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P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn iczej

H CENA 15 gr*

P o w ró t polskiej delegacji 
handlow ej z P e k in u

(f) W  dn iu 6 bm. pow róciła  
z  P ek inu  delegacja handlow a w 
osobach przewodniczącego de­
legac ji w icem in is tra  Żeglugi 
Leona B ie lskiego i dyr. Depar­
tam en tu  P lanowania M H Z  inż 
M icha ła  D ichtera.

W raz z delegacją p rzyby ł am

basador RP w  Pekin ie, Ju liusz 
Burg in .

Powracającą delegację w ita ł 
ambasador C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j w W arszawie, gen. 
Peng M in g -ch ih  oraz wyżsi u - 
rzędnicy M SZ i M H Z.

In fo rm a c ja  o stosunkach  
gospodarczych m iędzy Polską  

a C h inam i
(f) Przewodniczący P o lsk ie j 

Delegacji Rządowej dla roko ­
wań gospodarczych z Chińską 
R epub lika  Ludowa,, w ic e m in i­
ster Żeglugi L. B ie lsk i udz ie lił 
Po powrocie z Pekinu przed­
staw ic ie low i PAP następujące.’ 
in fo rm a c ji:

Dnia ‘29 stycznia 1951 r  zo­
sta ły zaw arte w Pekin ie po­
m iędzy C entra lnym  Rządem L u ­
dow ym  C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow e j a Rządem Rzeczy po- 
spo lite i Polsk ie i cztery um owy 
o w ie lk im  znaczeniu d la  roz­
w o ju  współpracy gospodarczej 
pom iędzy Polska a C h inam i 

Z aw arto  następujące um o­
wy:

Urnowe o w ym ian ie  tow a ro ­
w e j i płatnościach pomiędzy 
Polska a C h inam i na rok 1951 

Um owę żeglugowa pomiędzy 
Polską a C h inam i.

Um owę o obsłudze pocztowej 
Pomiędzy ■ Polską a Chinam i.

Umowę o obsłudze te lekom u­
n ik a c y jn e j pomiędzy Polską a 
Chinami.

Spośrod czterech podpisa­
nych umów. umowa o w y m ia ­
nie tow arow ej i płatnościach 
pomiędzy Polską a Chinam i 
spowodowała oczyw iście znacz­
ny wzrost obrotu towarowego 
pomiędzy obu k ra jam i. Zgod­
nie z postanow ien iam i te j um o­
w y Chińska R epublika Ludo­
wa o trzym a z Polski potrzebne 
w yro by  przem ysłowe i p ó łfa ­
b ryka ty . podczas gdy Polska o- 
trz.yma w  zamian surowce po­
trzebne dla ie.i przemysłu.

Umowa żeglugowa pomiędzy 
Polską a C h inam i zapewni ko ­
nieczne u ła tw ien ia  transporto ­
we dla obrotu towarowego po­
m iędzy obu k ra jam i.

Umowa o obsłudze poczto­
w e j i umowa o obsłudze te le ­
kom un ikacy jne j zapewni pocz­
towa i te legra ficzną łączność 
m iędzy obu k ra jam i.

Rokowania w  spraw ie tych 
um ów odby ły  się w  serdecznej 
i p rzy jazne j atm osferze i by ­
ły  prowadzone w  duchu ca łko­
w itego wzajem nego zrozum ie­
nia.

G rom ady Zatoń i G rondy  
m eld u ją  o w ykonaniu  p lanu  

skupu zboża
(f) Ch łop i grom ady Zatoń 

gm iny  Nawodna (pow. Chojna 
w  woj. szczecińskim) w ykona li 
roczny plan skupu zboża.

Grom ada ta uzyskała dzięki 
tem u  możność u lgow ej sp ła ty 
za liczk i w  wysokości 50 proc. 
wyznaczonego podatku z ub. ro ­
ku . C h łop i zam eldow ali o 
p rzed te rm inow e j w p łac ie  zalicz­
k i na podatek g ru n tow y i FOR.

(Kor. w ł.) —  O w yko na n iu  
p lanu skupu zboża zam eldowa­
ła  rów nież gromada G rondy 
gm iny  K nyszyn , pow ia tu  b ia ­
łostockiego. Do dobre j o rg an i­
zacji skupu zboża w  dużej m ie 
rze p rzyczyn ili się tu ta j soł­
tys grom ady Jan Je len ieck i i 
tró jk a  grom adzka pod przew o­
dn ic tw em  S tan is ław a Chotko.

21 hm . —  D zień  solidarności 
z m łodzieżą k ra jów  ko lon ia lnych

Apel M iędzynarodow ego Zw. Studentów
(f) W dn iu  21 bm.„ postępowa namie, na M ala jach  i w  innych 

• k ra jach  ko lon ia lnych , aby żąda­
l i  pokojowego rozw iązania kon ­
f l ik tu  koreańskiego pod odpo­
w iedzia lnością lega ln ie u tw o rzo ­
nej Rady Bezpieczeństwa, do 
k tó re j w eszliby przedstaw icie le  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
— przez w yco fan ie  obcych 
w o jsk  i, by zostaw iono narodo­
w i koreańskiem u praw o o sa­
m ostanow ien iu o sw o je j p rzy ­
szłości; aby żądali pe łne j i ca ł­
k o w ite j niepodległości d la  lu ­
dów k ra jó w  ko lon ia lnych .

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
S tudentów  apelu je  o a k ty w n ie j­
szy udz ia ł m łodzieży studenckie j 
w  walce o pokój.

m łodzież całego św iata będzie 
obchodziła Dzień Solidarności 
z m łodzieżą k ra jó w  k o lo n ia l­
nych. M iędzynarodow y Z w ią ­
zek S tudentów  ogłosił w zw iąz­
k u  z tym  odezwę, w  k tó re j czy­
tam y m. in.:

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
S tudentów  apelu je do studen­
tó w  całego św iata, aby wzm oc­
n i l i  solidarność i przy jaźń ze 
studentam i k ra jó w  ko lon ia lnych 
i  zależnych i poparli ich spra­
w ie d liw e  żądania w  spraw ie de­
m okratycznego nauczania i po­
lepszenia ich w a run ków  m ate­
r ia ln y c h ; aby żądali zakończe­
n ia  w o jen ko lon ia lnych  w  V ie t-

R ozw ój współzaw odnictw a  
o oszczędność węgla i m ateria łó w  

pędnych
(f) We W roc ław iu  odbyła się 

ostatnio narada palaczy k o tło ­
wych zakładów pracy, in s ty ­
tu c ji państwowych, szkół itp., 
na k tó re j zebrani w y m ie n ili do­
świadczenia w  dziedzinie ra c jo ­
nalnej gospodarki węglem.

M. in. palacze ko tło w n i z 
w roc ław sk ie j rozgłośni „P o lsk ie  
So Radia" Jagodziński i 'Zaw a­
dowski uzyska li oszczędności 
na pa liw ie  dzięki w łaściw em u 
regulow aniu dop ływ u pow ie trza 
do paleniska i u trzym yw a n iu  
na rusztach w a rs tw y  koksu 
odpow iednie j grubości.

W ic iu  palaczy w  , toku dys­
ku s ji podkreśliło  znaczenie za-, 
opatrzenia pieców w  przyrządy 
pomiarowe.

Damy więcej węgla 
obniżymy koszty wydobycia!

List o tw arły  brygadzisty kopaln i „Y ic lo ria “ tow. W allosza
(KO RESPO NDE NCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

(a) B rygadzista kopaln i „ V ic to ria “ tow. B ron is ław  W ałtosz  
zw ró c ił się na łam ach w ro cław sk ie j „G azety  Robotniczej“ 
z apelem  do w szystkich górn ików  w  k ra ju . W ezw ał on do 
podjęcia w spółzaw odnictw a w  zw iększeniu  głębokości w rę ­
bu, w ykon an ia  cyklu  w  ciągu jed ne j zm iany, zw iększenia  
w ydajności, podniesienia czystości urobku —  w  stałym  ob­
n iżaniu  kosztów w łasnych produkcji, jako  jednego z podsta­
w ow ych e lem entów  zwycięskiego w ykon an ia  planu 6 -le tn ie -  
go. T ow . B ron is ław  W ałtosz pisze m. in.:

5 la t tem u postanow iłem  zo- o spraw y w ie lk ie , o socja lizm  i 
stać górn ik iem . W iedziałem , że 
w yb ie ram  zawód tru d n y  i od­
pow iedzia lny.

Jak by ło  na początku 1945 ro ­
ku? Zawalone ściany, b rak na­
rzędzi i urządzeń do podstawo­
w ych prac. T rudności m nożyły 
się na każdym  kroku , ale przo­
du jący ludzie  stanęli do W alki z 
ty m i trudnościam i. P rzyk ład 
Siernego, Ciszaka, P rzyby ły .
K ow alskiego, M icnalskiego i se­
tek innych , k tó rzy  nie oglądając 
s ię ' na w a ru n k i w yko n yw a li i 
p rzekracza li swoje norm y, zmo­
b ilizo w a ł i m nie do coraz lep ­
szej pracy.

Po 5 la tach, w  k tó rych  n ie je d ­
ną zwycięską cy frę  w p isa liśm v 
do osiągnięć czerwonego W a ł­
brzycha, jeszcze lep ie j rozu­
m iem  co to znaczy węgiel. M u ­
sim y dać Polsce. Ludow ej w ięcej 
węgla. W ęgiel jest n a jw a żn ie j­
szy do rea lizac ji p lanu 6 -le tn ie - 
go, a w  p lan ie  6 -le tn im  chodzi

o pokój.
M y — rob o tn icy  —- wszyscy 

pragn iem y pokoju Naszą pracą 
budu jem y coraz lepsze życie, 
szczęśliwszą przyszłość dla na­
szych dzieci, budu jem y socja­
lizm . Naszą robotniczą pracą 
odbudow aliśm y k ra j. B udu jem y 
nowe m iasta i fab ryk i. Rośnie 
nowa socja listyczna wieś. W zno­
s im y nową -wspaniałą W arsza­
wę.

Naszym obow iązkiem  g ó rn i­
czym jest dać w ięcej węgla. A 
oznacza to, że m usim y praco­
wać w yd a jn ie j, wzm ocnić d y ­
scyplinę pracy, lep ie j w yko rzy ­
stać maszyny i urządzenia, szu­
kać coraz to . lepszych metod 
pracy. Trzeba powiedzieć sobie 
tak : „dziś zrobię w ięcej niż 
w czora j, a ju tro  — w ięcej niż 
dziś“ .

Towarzysze K aw czyk i  G ła ­
dysz wskazali nam nowe spo­
soby w yzw alan ia  u k ry ty c h  re ­

zerw  w kopaln i. Są to : c yk licz ­
ne pędzenie ścian i w ydobyw a­
nie czystego urobku. Dodam je ­
szcze, że przez zwiększenie głę­
bokości w rębu można wydobyć 
w ięcej węgla I to tańszym  ko ­
sztem, bo przy w iększym  w rę ­
bie wzrasta wydajność pracy. A 
obniżenie kosztów w łasnych pro 
d u kc ji jest przecież jednym  z 
na jw ażnie jszych w arunków  zwy 
cięskiego w ykonan ia  planu 
6-letniego.

A pe lu ję  do towarzyszy gór­
n ik ó w : w a lczm y o obniżkę ko ­
sztów p ro du kc ji przez pogłęb ia­
nie w rębów , przez cyk liczne pę­
dzenie ścian, przez dalsze pod­
noszenie czystości urobku.

Zwracam  się i do towarzyszy 
sztygarów : zw iększajcie swą
troskę o przygotow anie robót, o 
zapewnienie gó rn ikom  wszyst­
kiego, czego po trzebu ją  d la  w y  
konania swych zadań.

W zywam  wszystk ich gó rn ików  
do współzaw odnictw a o obniże­
nie kosztów w łasnych p ro d u kc ji 
i zobowiązuję się wraz z m oją 
brygadą zw iększyć głębokość 
w rębu  o 50 cm, w ykonać cyk l 
w  ciągu jedne j zm iany, zw ięk ­
szyć wydajność o 5 proc., pod­
nieść czystość urobku o 20 proc.

W kroczy liśm y w  I I  rok  planu 
6-letniego. w ie lk iego planu bu 
dow n ic tw a socjalistycznego. W 
walce o szybsze tem po uprzem y

słow ienia naszego k ra ju , m y — 
górn icy m usim y przodować, m u­
sim y być wzorem dla całej k la ­
sy robotniczej. Jest to sprawa 
naszego honoru, naszej górniczej 
dumy.

Podejm ując nowe zobowiąza­
nia i w zyw ając gó rn ików  do , 
w spółzawodnictwa, wiem, że na j 
apel m ój odpow ie w ie lu  g ó rn i-  1

Rozbudow a sieci wodociągowo- 
k a n a liz a c y jn e j s to licy

ków. Odpowie A dam ik. G ładysz
i S obieraj z naszej „V ic to r i i“ ; : 
P rzyby ła , K ow a lsk i i Zapora z 
„Thoreza“ ; Rotholc. Pogorzelski ; 
i  M icha lsk i z „M ieszka“ ; Swied 
T,o, Szulc, Zakrzew ski z „C h ro ­
brego" i w ie lu  innych p rzodu ją - j 
cych gó rn ików  w a łb rzysk ich  i ;  
śląskich. A le  apelu ję nie ty lk o  
do nich. n ie  ty lk o  do tych  n a j­
lepszych — apelu ję do wszyst­
k ich  gó rn ików , rębaczy, ładow a­
czy, podsadzkarzy. nadgórn ików . 
sztygarów i in żyn ie rów , do wszy 
stk ich  rob o tn ików  kopa lń1 • d a j­
m y k ra jo w i w ięcej węgla! O bn i­
żmy koszty własne p ro d u kc ji! 
Bądźmy czu jn i w walce z w ro - . 
giem klasow ym , w zo ru jm y  się 
na w span ia łych p rz j’k ladach bo­
hatersk ich gó rn ików  radziec­
kich, przyśpieszm y w ykonan ie  
planu 6-lc tn icgo, wzm óżm y w al 
ke o pokój i socjalizm .

M y — gqrn icy — nie' zaw ie­
dziem y zaufania naszej p a rtii,  
naszego rządu ludowego

J. D.

POM-y przeprowadzają remonty 
przygotowując się do kampanii

maszyn
siewnej

Ponad 104 tys. ton nawozów sztucznych więcej
niż w uh. r. dla wsi

(f) W  całym  k ra ju  trw a ją  przygotow ania  do w iosennych  
siewów. N aw ozy sztuczne w  większości zostały ju ż  rozpro ­
wadzone po spółdzielniach gm innych, p rzy czym  ilość ich 
została zw iększona o ponad 104 tys. ton w  stosunku do w io ­
sny ub. r. W  P O M -ach  kończą się rem onty m aszyn.

Na tegoroczne zasiewy wiosen 
ne ro ln ic tw o  o trzym a ogółem 
934.476 ton nawozów sztucz­
nych, t j.  o 104.208 ton w ięcej 
n iż  w iosną 1950 r. Ponadto na 
wiosenną kam pan ię siewną 
przeznacza się znaczne ilości 
wapna nawozowego.

Spółdzie ln ie  gm inne posiada­
ją  ju ż  na składach ponad 75 
proc. ogólnej ilośc i nawozów 
azotowych, ca łkow itą  ilość po­
tasowych i ponad 60 proc. ogól 
ne j ilości nawozów fosforo -
wych.

Do 10 m arca br. spółdzielnie

gm inne sprzedają nawozy sztu­
czne w yłącznie spółdzie ln iom  

p ro du kcy jnym  na up raw y kon ­
tra k to w e  oraz m ało i średnio 
ro lnym  chłopom. Po tym  te rm i­
nie sprzedaż nawozów sztucz­
nych będzie odbyw ać się bez 
ograniczeń.

*
(K or. w ł) .  W w o j. b ia łostoc­

k im  w  po rów nan iu  z ub., ro ­
k iem  pow ie rzchn ia  zasiewów 

zw iększy się o 5 proc., dz ięk i l i ­
k w id a c ji odłogów i ugorów.

L ik w id a c ję  ich u ła tw ią  zespo­
ły  p ługów  parow ych, k tó re  ju ż

są w  P O M -ach w  pow iecie o le­
ck im  i  suw alskim .

*
(K or. w ł.). W  P aństwow ych 

Ośrodkach M aszynowych w o j. 
gdańskiego przygotow ania do 
akc ji w iosennej są w  pełnym  
toku.

Ponad 40 proc. ogólnej liczby 
s iln ik ó w  trak to ro w ych  z n a j­
du je  się w  warsztatach rem on­
tow ych TO R -u w  E lb lągu i  w  
K w idzyn iu . N a jpóźnie j do dnia 
20 lu tego będą przekazane do 
eksp loatac ji. Ponieważ w arszta­
ty  rem ontow e TO R  ju ż  w  lecie 
nas taw iły  się na p rodukc ję  czę­
ści zapasowych, rem onty prze­
biegają spraw nie i te rm in y  bę­
dą dotrzym ane.

Ponad 20 proc. posiadanych 
tra k to ró w  będzie pracow ało na 
dv.de zm iany, aby wykonać o r­

kę  na Żuławach prowobrzeż- 
nych, gdzie złe w a ru n k i k lim a ­
tyczne nie  po zw o liły  na w yko ­
nanie zaplanow anych orek je ­
siennych. (JK )

*
(Kor. w ł.). W  zw iązku ze z b li­

żającą się o rką  wiosenną tra k ­
torzyści PO M  w  E łku , obsługu­
jący  c ią gn ik i m a rk i „Z e to r", 
zobowiązali, się przepracować 
bez kap ita lnego rem ontu  ciąg­
n ikó w  po 3.000 godzin zamiast, 
ja k  dotychczas po 1600 godzin.

T rak to rzys ta  E dw ard Dą­
brow ski obsługujący c iągn ik 
m a rk i „U rsus“  pod ją ł się prze­
pracować bez kap ita lnego re ­
m ontu 3.500 godzin.

B rygady warsztatowe POM 
w  E łku  zobow iązały się p rzy­
spieszyć rem ont sprzętu tow a­
rzyszącego ciągn ikom  o 10 dn i 
i  w ykonać go do dn. 10 bm. (a)

W ro ku  bieżącym nastąpi znaczna rozbudowa is tn ie jące j w  sto­
licy  sieci w odociągow o-kana lizacy jne j oraz budowa dalszych  
kanałów  i  Rurociągów. Na zd jęc iu : robo ty  kanalizacyjne

w  dz ie ln icy  K o ło  F o to  A R

Zw ołan ie  sesji 
Rady Najwyższej ZSRR

O m ówiono rów nież zagadnie­
nie szkolenia palaczy ko tłow ych . 

%
K ie row ca samochodowy k ro ­

śnieńskiego kopa ln ic tw a  n a f­
towego towarzysz St. Ja­
racz rz u c ił k ie row com  kopa ln ic­
tw a  naftow ego wezwanie do 
w spółzaw odn ictw a o m aksym a l­
ną oszczędność benzyny oraz 
dokonyw an ie  w sze lk ich  d ro b ­
nych rem ontów  przy samocho­
dzie w łasnym i s iłam i.

Tow. Jaracz w raz ze sw ym  
pom ocnikiem  tow . Z a jd lem  zo­
bow iązał się ponadto zw iększyć 
czas przebiegu swego wozu m ar 
k i „S ta r“ m iędzy napraw am i o- 
raz”  walczyć o u trzym an ie  po­
jazdu stale na chodzie. (C. bł.)

W ybory nowych władz 
zw iązkow ych w zakładach pracy 

przem ysł11 hutniczego

Występując na rozkaz USA przeciwko granicy 
polsko-niemieckiej, rząd francuski godzi 

w bezpieczeństwo i interesy Francji
Oświadczenie dr. J. Suchego na k o n feren c ji prasowej w L akę  Success

(f) M O S K W A  (PAP). — P rezy­
d ium  Rady Najwyższe j ZSRR 
postanow iło  zwołać I I  sesję

Rady N ajwyższej ZSRR n *  
dzień 6 m arca 1951 roku  do 
M oskw y. *

Prasa N R D  o 4  rocznicy w yboru  
P rezydenta  Bolesława B ie ru ta

.( f)  B E R L IN  (PAP). W szystkie 
dem okratyczne dz ienn ik i n ie ­
m ieckie  dn ia 6 b-n. zam ieściły 
fo tog ra fię  prezydenta Bolesława 
B ie ru ta  oraz jego życiorys z 
okaz ji 4 rocznicy pow ierzenia 
M u przez Sejm  po lsk i fu n k c ji 
Prezydenta Polski Ludowej.

Prezydent Bolesław  B ie ru t — 
pisze „Taeg liche Rundschau“  —

swą zdecydowaną w a lką  prze­
c iw ko  im p e ria lizm o w i i faszy­
zm ow i zaskarb ił sobie m iłość 
swego narodu i przy jaźń mas 
pracujących całego św iata, k tó ­
re w idzą w  n im  jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  p rzedstaw ic ie li 
św iatowego obozu poko ju  i p rzy ­
ja źn i m iędzy narodam i.

D o M oskwy przybyła delegacja  
m łodzieży polskiej

(f) L A K Ę  SU C C E S S  (P A P ). D e legat polski w  O N Z  dr 
J. Suchy, z łoży ł na ko n ferenc ji prasow ej następujące ośw iad-

(f) A k ty w  Zw. Zaw. H u tn i­
ków , w ykonu jąc uchw a ły V I 
P lenum  C entra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych przystąp i) z 
dniem 15 stycznia br. do prze­
prowadzenia kam pan ii spraw o­
zdawczo-wyborczej we wszyst­
k ich  zakładach pracy przem ysłu 
hutniczego.

W  osta tn ich tygodniach prze­
prowadzono w ybory  w około 
2 000 grup zw iązkow ych Zw. 
Zaw H u tn ikó w .

W ybory trw a ć  będą do końca 
b r. i obejm ą około 70 zak ła ­
dów,

W czasie zebrań wyborczych 
zw iązkow cy podkreśla ją  słusz­
ność wprowadzenia nowej s truk  
tu ry  o rgan izacyjne j ruc iio  za­
wodowego. a w szczególności 
tw orzen ia  grup zw iązkow ych w

oparciu o w spólną -w ięź p ro ­
d u k c ji i wspólne zainteresowa­
nie zawodowe członków

Funkcje mężów zaufania po­
w ierza ją  zw iązkow cy na jle p ­
szym przodu jącym  w  p ro d u kc ji 
i pracy społecznej robotn ikom .

Stanowiska grupowj^ch obe j­
m u ją  również kob ie ty  przodow ­
nice pracy p ro du kcy jne j i p ra ­
cy społecznej.

*
(Koresp. wł.). A kc ja  wyborcza 

do w ładz zw iązkowych w woj. 
o lsz tyńskim  ju ż  jest w  pe łnym  
toku.

Do 1 bm. w ybrano 36o m ę­
żów zaufania i 192 społecznych 
inspekto rów  pracy.

W ybory delegatów do rad za­
k ładow ych  rozpoczną się 10 bm

(a)

czenie:
Sprawa, k tó rą  m am  zam iar 

poruszyć, jes t to  sprawa stano­
w iska  n iek tó rych  francusk ich  
mężów stanu wobec g ran icy p o l­
sko -  n iem ieck ie j. W iadom o 
powszechnie, że F ranc ja , k tó ra  
ma pewne zobow iązania m ię ­
dzynarodowe, ja k  i irm i członko­
w ie  ONZ; up ra w ia  w  c h w ili o- 
becnej odnośnie N iem iec za­
chodnich p o litykę , k tó ra  s tw o­
rzyć może poważne zagrożenie 
poko ju  w  Europie. P o lityka  ta, 
prowadzona pod naciskiem  S ta­
nów Zjednoczonych, polega na 
ja w ne j aprobacie i pop ieran iu  
m ilita rys tycznych  i re w iz jo n i­
stycznych tendencji reprezento­
wanych przez kola mające kon ­
tro lę  nad zachodnią stre fą  o ku ­
pacyjną Niem iec. Ta niebez­
pieczna p o lity k a  rządu fra n cu ­
skiego znalazła ja sk raw y  w yraz 
w  ośw iadczeniu złożonym  30 
stycznia br. w  K ilo n ii przez W y ­
sokiego Kom isarza F ra n c ji w  
Niemczech p. A n d re  F ranco is- 
Poncet. Oświadczeniem  tym . 
sk ie row anym  przec iw ko  Polsce, 
p rzeciw ko żyw o tn ym  interesom  
F ranc ji i p rzec iw ko  po ko jow i 
w  Europie, pragnę się w łaśnie 
zająć.

Jak w iadom o, 27 stycznia br. 
rząd po lski i rząd N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okratycznej pod­
p isa ły ak t o w ytyczen iu  w  te ­
ren ie usta lonej i is tn ie jące j g ra ­
n icy  polsko - n iem ieckie j. A k t  
ten w prow adzi! w  życie posta­
now ienia um ow y polsko -  n ie ­
m ieckie j, podpisanej 6 lipca 1950 
roku  w  Zgorzelcu, a usta la jące j 
pokojow ą granicę m iędzy obu 
narodam i, zgodnie z umową 
poczdamską z 2 sierpn ia 1945 
roku.

Po zakończeniu osta tn ie j w o j­
ny przedstaw icie le  rządu fra n ­
cuskiego przy w ie lu  okazjach 
nie ty lk o  w yra ża li swą zgodę na 
granicę polsko - niem iecką na 
Odrze i Nysie Łu życk ie j, ale 
W yrażali także przeświadczenie,

że nowe zachodnie gran ice P o l­
ski m ają zasadnicze znaczenie 
d la  u trzym an ia  poko ju  w  E uro ­
pie. O fic ja lne  ośw iadczenie w  
te j spraw ie złożone zostało przez 
francuskiego m in is tra  spraw  za­
granicznych — Georges B id a u lt 
podczas sesji Rady M in is tró w  
S praw  Zagranicznych w  P a ry ­
żu 10 lipca  1946 r.
• Dwa miesiące p ó ź n ie j,-— 9 

w rześnia 1946 r*» —* ambasador 
F ra n c ji w  W arszaw ie Roger 
G arreau w  w yw iadzie , udz ie lo ­
nym  P olsk ie j A genc ji P rasowej, 
ośw iadczył co następuje:

„C a ły  naród francu sk i uważa, 
że granice Polski, wyznaczone 
w  Poczdamie, są ca łkow ic ie  u - 
sp raw ied liw ione  zarówno z 
p u nk tu  w idzenia historycznego, 
ja k  i z punk tu  w idzen ia bezpie­
czeństwa Polski i  w szystk ich  
narodów “ .

9 k w ie tn ia  1947 r., francu sk i 
m in is te r spraw zagranicznych 
B id a u lt podczas debaty nad 
zm ianam i te ry to r ia ln y m i na 
wschodzie N iem iec, dokonany­
m i w  Poczdamie, raz jeszcze o- 
św iadczył w  M oskw ie, że „rząd 
francusk i ze swej s trony nie bę­
dzie się sprzeciw ia ł ty m  decyz­
jom , ja k k o lw ie k  zostały one po­
wzięte pod jego nieobecność.“

W  ca łkow ite j sprzeczności ze 
w szys tk im i ty m i dek la rac jam i 
przedstaw ic ie li rządu fra n c u ­
skiego, p. François -  Poncet o- 
św iadczyi 30 stycznia br. w  K i­
lo n ii, że „F ra n c ja  n ie  uznała 
obecnych wschodnich gran ic  
N iem iec“ .

Oświadczenie p. A n d re  F ra n ­
çois -  Poncet jes t zrozum ia łe  v 
św ie tle  wspólnego kom un ika tu , 
wydanego osta tn io przez prezy­
denta T rum ana i p rem iera  Re- 
ne Plevena. Jest jasne, że pod 
dyktando  rząd francusk i zdecy­
dow a ł się porzucić sprzeciw  w o­
bec re m ilita ry z a c ji N iem iec. P. 
Pleven zgodził się — w edług 
słów  kom u n ika tu  — na „postę­

pujące stopniowę ściślejsze w łą ­
czanie pod każdym  względem  
Niem iec do s ilne j w spó lnoty 
zachodnie j“ . P. P leven zaakcep­
tow a ł także p o lity k ę  Stanów 
Zjednoczonych na odcinku „u -  
dzia lu  N iem iec we w spólnym  
w ÿs ilku  obronnym , zgodnie z 
decyzjam i pow zię tym i w  B ru k ­
se li“ , — p o litykę , k tó ra  oznacza 
w  rzeczyw istości zgodę na od­
rodzenie w  Niemczech tych sił, 
k tó rych  o fia ra m i b y ły  nie tak 
dawno Polska, F ranc ja  i cała 
Europa.

U w ag i p. Francois-Poncet, do­
tyczące po lskich granic zachod­
nich, skierowane zostały przez 
rząd fra n cu sk i pod adresem m il i  
ta rys tycznych , reakcy jnych  i żą 
dnych odw etu k ó ł n iem ieckich  
w rog ich  zarówno narodow i po l­
skiem u ja k  i francuskiem u. Za­
chęcając te agresywne elem en­
ty , rząd francusk i stara się p rzy ­
śpieszyć re m ilita ryza c ję  N iem iec 
i  w łączyć je  do napastniczych 
p lanów  rządu Stanów Z jedno­
czonych. Oświadczenie p. F ra n ­
cois-Poncet jest dowodem, że 
rząd francusk i, pod presją S ta­
nów Zjednoczonych, prow adzi 
dziś taką samą po litykę , jaka 
ju ż  raz przysporzy ła  św ia tu  d u ­
żo nieszczęść, zaś F ra n c ji p rzy ­
niosła tragiczną katastro fę . O - 
świadczenie to ma ścisły zw ią ­
zek z p o lity k ą  niedopuszczenia 
do tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami. A ta k i na umowę m iędzy 
Polską a N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną w  spraw ie w y ­
tyczenia g ran icy  są ściśle zw ią ­
zane z ową p o lityką . Rząd f ra n ­
cuski w b re w  interesom  i bez­
pieczeństwu F ra n c ji zm ien ił 
swoje stanow isko w  spraw ie de­
cyz ji, k tó re  znalazły powszechne 
uznanie i fo rm a lny  w yraz w 
m ow ie poczdamskiej oraz w do­
kum entach, podpisanych m iędzy 
Polską a N iem iecką R epubliką 
Dem okratyczną.

N iem cy dem okratyczne w  pe ł­
n i uznały obecną granicę m ię­
dzy Polską a N iem cam i, jako 
granicę poko ju  i  bezpieczeń-

stwa. Rząd francusk i, idąc śle 
po po l in i i  żądań Stanów Z je ­
dnoczonych, us iłu je  w ykorzystać 
sprawę gran icy  polsko -  n ie­
m ieckie j, apelu jąc do tych kół, 
k tóre ponoszą odpowiedzialność 
za drugą w o jnę  św ia tow ą i cze­
ka ją  z n iec ie rp liw ośc ią  na trze ­
cią.

T rudno  dz iw ić  się oświadcze­
n iu  p. F rancois-Poncet, jeś li 
p rzypom ni się, że przez b lisko  
pokolenie reprezentow a ł on na 
arenie m iędzynarodow ej n a j­
w iększą francuską grupę k a p ita ­
lis tyczną — s łynny  „Com itee 
des Forges“ . Pub liczną ta je m n i­
cą są rów n ież  b lisk ie  zw iązki 
m iędzy p. Francois-Poncet i 
p rzedstaw ic ie lam i na jbardzie j 
reakcy jnych  kó ł-p rzem ysłow ych  
Niem iec. Z w ią zk i m iędzy p. 
F ranco is-P oncet a obecnym kan 
clerzem  am erykańskiego reżim u 
w  Niemczech zachodnich sięgają 
20 la t  wstecz. W la tach trz y ­
dziestych p. F rancois-Poncet i 
ówczesny bu rm is trz  K o lo n ii 
Adenauer b y li g łów nym i przed­
s taw ic ie lam i francuskich  i n ie ­
m ieckich ' k a rte li s ta low o-w ęg lo- 
w ych — podczas ta jnych  roko ­
w ań o karte low e porozumienie! 
francusko -  niem ieckie, sk ie ro ­
wane przeciw ko interesom  na­
rodów  francuskiego i n iem ie­
ckiego, a także p rzeciw ko in te ­
resom całej .Europy. P. F ranco is- 
Poncet zapomina, że p o lity k a  
m ilita ry z m u  zakończyła się ju l 
raz na jw iększą klęską F ra n c ji i 
narodu francuskiego w h is to rii. 
Dzisiaj znowu francusk ie  kcla 
rządzące, poświęcając bezpie­
czeństwo F ra n c ji i ¡ntaresy na­
rodu francuskiego, idą śladami 
tych, k tó rzy , dążąc do pano­
wania nad św iatem , zam ierzają 
uczynić z N iem iec bastion rn ili-  
ta ryzm u i reakc ji oraz bazę do 
przyszłej w o jny.

Los, ja k i spotkał H itle ra , jego 
zw o lenn ików  i tych, k tó rzy  mu 
Ustępowali, pow in ien być ostrze­
żeniem dla w szystkich w spó ł­
czesnych naśladowców jego po­
li ty k i.

(d) M O S K W A  (PAP). Na za -  
proszenie Antyfaszystow skiego 
K om ite tu  M łodzieży R adz iec­
k ie j przyby ła  do M oskw y dele­
gacja m łodzieży po lsk ie j na cze­
le k tó re j stoi sekretarz Zarządu 
G łównego Z M P  — W iesław  O-

ciepka. Delegację polską po w i­
ta li na dw orcu, przedstaw icie le 
K om ite tu  Centralnego i K o m i­
te tu  M ie jsk iego -Kom som ołu o -  

raz delegaci A n ty faszystow skie­
go K om ite tu  M łodzieży Ra­
dzieckie j.

Ś D F K  potępia zbrodnie  rasistów  
am erykańskich  wobec M urzynów  

z M artin sv ille
(d) B E R L IN  (PAP). W  d a l­

szym ciągu sesji Rady S w ia to  - 
wej Dem okratycznej Federacji 
K ob ie t delegatka ko b ie i w łos - 
k ich Longo w yg łos iła  re fe ra t w 
spraw ie obrony dzieci. Podkre­
ś liła  ona, że w ykonan ie  tego za­
dania pozostaje w  ścisłym  
zw iązku z w a lką  o pokój. Wsku 
tek przygotow ań wojennych 
dzieci w  k ra jach  kap ita lis tycz  - 
nych c ie rp ią  nędzę. W G rec ji 
tysiące dzieci przebywa w  obo­
zach koncen tracy jnych i w ię - 
zieniach. W  Jugos ław ii k lika  
T ito  zamierza wydać faszystom 
greckim  dzieci greckich bo jow ­
n ikó w  o pokój. W kra jach  ko lo ­
n ia lnych  i pó łko lon ia lnych u- 
m ie ra ją  setk i tysięcy dzieci. W  
K ore i jedną trzecią część o fia r 
agresji am erykańskie j stanowią 
dzieci koreańskie.

Nad referatem  rozw inę ła się 
obszerna dyskusja..

W  toku obrad sesji Rady Sw ia 
tow e j Dem okratycznej Federa­
c ji K ob ie t w yg łos iła  przem ów ie­
nie przedstaw icie lka A u s tra lii— 
Jcssie Street, k tó ra  ośw iadczy­

ła, że kob ie ty  a u s tra lijs k ie  i ca­
ły  naród a u s tra lijs k i pragnie po 
ko ju  i p rzy jaźn i z narodam i 
wszystkich kra jów .

Na propozycję  S treet Rada 
ŚDFK uch w a liła  rezo lucję skie 
rowaną do Rady Ekonom iczno- 
Społecznej O NZ a pro testu jącą 
przeciwko zakazowi przez rząd 
francuski dzia ła lności S D FK  na 
teren ie F ranc ji.

W  dalszym ciągu swego prze­
m ów ien ia Jessie S treet podkre­
ś liła  konieczność zjednoczenia 
Niemiec.

M ów czyn i podała następnie do 
■wiadomości sesji oświadczenie 
delegatek Stanów Z jednoczo­
nych. A n g lii i A u s tra lii,  k tó re  
p ro testu je  przeciw ko am erykań­
sk ie j agresji w  Korei.

Rada Ś w ia tow ej Dem okratycz 
nej Federacji K ob ie t sk ierow ała 
do rządu francuskiego os try  
pro test p rzec inko  w ydan iu  za -  
kazu działa lności te j o rgan izac ji 
na te ry to riu m  Francji. W in ­
nej rezo luc ji pro testacyjne j Ra­
da potępiła zbrodnie rasistów  a - 
m erykańskich wobec M urzy  -  
nów.

Zacięte w alk i na froncie  
zachodnim  w K o re i

(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­
tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
lu d o w e j we w to rko w ym  kom u­
n ikac ie  doniosło: Na froncie  za­
chodnim  oddzia ły  a rm ii ludo­
w e j wspóln ie  z ochotn ikam i 
ch ińsk im i w  dalszym ciągu za­
da ją  ciosy n iep rzy jac ie low i, 
k tó ry  pod ją ł p rzeciw natarc ie  
Na froncie  cen tra lnym  i wschód

nim trw ają  walki o znaczeniu
loka lnym .

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w  ciągu 
ostatn ich dwóch dn i stycznia od­
dzia ły  a rty le r ii przeciw lo tn icze j 
koreańskie j a rm ii ludow e j i o - 
cho tn ików  chińskich zestrze liły  
lu b  uszkodziły dalszych siedem 
samolotów am erykańskich.
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F a k ty  i un iosk i

Robotnicy przeciw ko  
„atlan tydom “

17 tys . d o k e ró w  z a s tra jk o w a ło  
■w W ie lk ie j  B r y ta i f i i .  17 tys . g ó r­
n ik ó w  p o rz u c iło  p racę  w  A u s tra ­
l i i .  T y s ią c e  k o le ja rz y  p rz e rw a ło  
p ra c ę  w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h . 
S t r a jk i  te  — to  b e zp o śre dn ie  s k u t­
k i  sza leńcze j p o l i t y k i  z b ro je ń  i 
b ru ta ln e g o  o g ra b ia n ia  mas p ra c u ­
ją c y c h  p rzez  rz ą d y  obozu im p e ­
r ia lis ty c z n e g o .

S t r a jk  d o k e ró w  b r y ty js k ic h  o b ­
ją ł  ju ż  p o r ty k  w  L iv e rp o o lu , B ir -
k e n h e a d , S a lfo rd  i  M a nch e s te ­
rze . W  L o n d y n ie  o d b y ł się w ie lk i  
w ie c , na k tó r y m  pow a żn a  liczba  
ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  w y p o w ie ­
d z ia ła  się za ro zsze rze n iem  s t r a j ­
k u  na obszar p o r tu  lo n d y ń s k ie g o  
a k i lk u s e t  z n ic h  ju ż  p o rz u c iło  
p ra cę . P onad  70 s ta tk ó w  zosta ło  
c a łk o w ic ie  u n ie ru c h o m io n y c h .

J a k  w  w ie lu  p o d o b n y c h  w y p a d ­
k a c h  ta k  i  w  ty m  s tra jk u  p o ­
z n a li zn ów  ro b o tn ic y  b ry ty js c y  
s w y c h  la b o u rz y s to w s k ic h  „ p r z y ja ­
c ió ł “ . P ra w ic o w e  k ie ro w n ic tw o  
z w ią z k u  d o k e ró w  u zna ło  s t r a jk  za 
„ w y w r o to w y “  a m in is te r  A n e u r in  
B e v a n  p o tę p ił go w  p a rla m e n c ie . 
I  n ie  m a  się czem u d z iw ić : rząd , 
k tó r y  pop rzez p o l i ty k ę  z b ro je ń  o b ­
n iż a  s y s te m a ty c z n ie  i  z p re m e d y ­
ta c ja  stopę ż y c io w ą  mas p ra c u ją ­
c y c h  — ta k i rząd  w  k a ż d e j w a lce  
o  p o p ra w ę  b y tu  w id z i „ ro b o tę  w y ­
w ro to w ą “ .

S t r a jk  z w ro tn ic z y c h  i  k o le ja rz y  
w  S tanach  Z je d n o c z o n y c h  — to  
ró w n ie ż  „ ro b o ta  w y w ro to w a “ . 
W ie lc y  k a p ita l iś c i w  ro d z a ju  B en 
F a ir le s s a , p rezesa n a jw ię k s z e g o  
t ru s tu  s ta low ego , „U S  S tee l C o r­
p o ra t io n “ , rz u c a ją  g ro m y  na  „ n ie ­
p o s łu s z n y c h “  k o le ja rz y  a T ru m a n  
z a p o w ia d a  o s tre  re p re s je . A le  ro ­
b o tn ic y  n ie  d a ją  się zas traszyć . 
S t r a jk  ic h  trw a  ju ż  ty d z ie ń  i o- 
h e jm u je  67 m ia s t i 52 l in ie  k o le ­
jo w e . J a k  donosi aą^encja U n ite d  
P ress, w y w ie ra  on p o w a ż n y  w p ły w  
na  n ie k tó re  ga łę z ie  p rz e m y s łu  
z b ro je n io w e g o  i  h a m u je  d os ta w y  
a m u n ic ji  na K o reę . G ro ź b y  i  szan­
ta ż  n ie  p o m a g a ją . C oraz w ie c e j 
k o le ja rz y  p rz y łą c z a  się do s tra jk u .

J a w n ie  fa s z y s to w s k ie  m e to d y  
za s to so w a ły  w obec s tra jk u ją c y c h  
g ó rn ik ó w  — w ła d z e  a u s tra li js k ie .  
U c z e s tn ik o m  s t r a jk u  z a g ro z ił rząd 
k a rą  6 m ie s ię cy  w ię z ie n ia , trzech» 
p rz y w ó d c ó w  z w ią z k o w y c h  naka za ł 
a re sz to w a ć  a w obec  ca łego  ru c h u  
s tra jk o w e g o  s to s u je  n a jd z ik s z e  za­
s tra sza n ie . A le  n ie  na  w ie le  się 
to  p rz y d a je . S tra jk  t rw a  i  rozsze­
rz a  się.

S t r a jk i  d o k e ró w  w  A n g li i ,  k o le ­
ja r z y  w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h , 
g ó rn ik ó w  w  A u s t r a l i i  — to  w y ­
ra z  p ro te s tu  m as lu d o w y c h  p rze ­
c iw k o  ru in ie  g osp o d a rcze j, ja k ą  
m osą ze sobą z b ro je n ia . A le  to  
je d n o cze śn ie  pow ażne  os trze że n ie  
p od  adresem  im p e r ia l is tó w . P o­
l it y c e  p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h , p o ­
l i t y c e  w y ś c ig u  z b ro je ń , p o li ty c e  
u s a n k c jo n o w a n e g o  o g ra b ia n ia  lu ­
d u  p ra c u ją c e g o  — m asy lu d o w e  
rz u c a ją  s ta n o w cze  „ n ie “ . B .Z .

Przew odniczący
K o m ite tu

Słow iańskiego ZS R R  
gen. G undorow  

o pobycie w Polsce
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­

mach m iesięcznika „S ło w ia ­
n ie “  ukazał się a r ty k u ł prze­
wodniczącego Słow iańskiego 
K om ite tu  ZSRR—gen. A. G un- 
dorow a *p t. „W  now ej Polsce“  

Gen. G undorow , k tp ry  wraz 
z delegacją radziecką zw iedził 
wifele m iast, zakładów  prze­
m ysłow ych i wsi polskich, pod­
k re ś lił,  iż  po lskie  masy pracu­
jące .wszędzie ź w ie lką  serdecz­
nością w ita ły  członków delega­
c ji radzieckie j. C harakte ryzu­
ją c  w ie lk ie  przem iany ja k ie  za­
szły w  Polsce, gen. G undorow  
stw ierdza, że zarówno w  m ieś­
cie ja k  i  na wsi w idać na każ­
dym  k ro k u  ja k  ro zw ija  się no­
w e życie. Z na jdu je  to  odbicie 
m. in . w  poważnym  Zwiększe­
n iu  w yda jności pracy, w  prze­
kraczaniu p lanów  gospodar­
czych. w  czynnym  udzia le w  ży­
ciu gospodarczym i  po litycz ­
nym . ' ■ y

Gen. G undorow  podkreśla, w  
a rtyku le , że w  przem yśle i ro l­
n ic tw ie  po lsk im  na szeroką ska­
lę  w yko rzystyw ane jes t do­
świadczenie rzodujących ro ­
b o tn ikó w  i ko łchoźn ików  ra ­
dzieckich.

T ow . Matyas Rakosi 
pierw szym  delegatem  

na I I  Konsres  
W ęgierskiej P artii 

Pracujących

Przodujące załogi m łodzieżowe otrzym ały  
proporce przechodnie Zarządu Gł. Z M P
(f) W e w szystkich w ojew ództw ach  odbyły  się uroczystoś­

ci w ręczenia proporców  przechodnich Z G  Z M P  załogom m ło ­
dzieżow ym  oraz nagród m łodzieżow ym  przodow nikom  p ra ­
cy, k tó rzy  zw yc ięży li w e w spółzaw odnictw ie w  ro ku  ub. 
N a uroczystościach tych podsumowano w k ła d  m łodzieży  
poszczególnych w o jew ó dztw  w  realizację zadań pierwszego  
roku p lanu 6-letn iego.

Poważne sukcesy uzyskała 
m łodzież śląskiego okręgu prze­
mysłowego. Zorganizowano w  
tym  w o jew ództw ie  ponad 1.300 
nowych brygad p rodukcy jnych , 
obejm ujących około 9.000 m ło ­
dzieży. L iczba uczestników in ­
dyw idualnego współzaw odni­
ctwa wzrosła do ok. 71.000. 
W spółzawodnictwo o ilość i ja ­
kość p ro du kc ji, o obniżenie kosz 
tów  w łasnych i  o oszczędność

m i. Zorganizowano b rygady taś­
mowe i  łańcuchowe.

Najlepsze osiągnięcia w  Ś lą­
sk im  O kręgu P rzem ysłow ym  u - 
zyskała m łodzież h u ty  „K oś­
ciuszko“ , k tó ra  zdobyła sztan­
dar przechodni ZG ZMP. Z o r­
ganizowała ona 20 brygad p ro ­
dukcy jnych , osiągających we 
w spółzaw odn ictw ie pracy od 130 
do 145 proc. norm y.

We W roc ła w iu  'w  czasie u ro -
wzbogacono now ym i fo rm a - I czystego wręczenia proporca I

przechodniego ZG  ZM P  m ło ­
dzieżowej załodze zakładów  „R o ­
k ita “ , k tó ra  odniosła zw ycię­
stwo w  tym  w o jew ództw ie , ude­
korow any został za w yda jną  
pracę orderem  „S ztandar P racy “ 
I I  k lasy m łody gó rn ik  z kop a ln i 
„B o les ław  C h ro b ry “  — Czesław 
Kusion.

We w spó łzaw odn ictw ie  m ło ­
dzieży w o jew ództw a poznań­
skiego zwyciężyła  brygada K a l i­
skich Z akładów  Przem ysłu O- 
dzieżowego, o trzym u jąc propo­
rzec przechodni Zarzadu G łó w ­
nego ZMP.

W śród m łodzieżow ych p rzo­
dow n ików  pracy i rac jona liza ­
to ró w  w o j. bydgoskiego w y ró ż ­
n iła  się we w spó łzaw odn ictw ie  
brygada im . H a nk i S aw ick ie j z 
Pe-Pe-Ge w  G rudziądzu.

„S łow o o S talin ie“  
B roniew skiego  
w  czasopiśmie 

rad z ieck im
(f) Na łam ach popularnego w  

ZSRR czasopisma „R abo tn ica “ 
ukazał się w  przekładzie na ję ­
zyk ro sy jsk i w iersz W ładysław a | 
B ron iew skiego pt. „S łow o o S ta­
lin ie “ . W iersz p rze tłum aczy li W. 
Berszadzki i  L. K ondyriew .

Narody nie uznają nigdy wymuszonej 
przez USA haniebnej uchwały O N Z  

w sprawie Chin
(f) M O S K W A  (P A P ).

A rty k u ł dzien n ika  „P raw d a“
D zien n ik  „P ra w d a “ zam ieścił a r­

ty k u ł redakcyjny , poświęcony haniebnej rezolucji Z g ro m a­
dzania Ogólnego, w ym ierzo ne j przeciw ko narodow i chiń­
skiem u.

Dalsze załogi 
zastosują m etody  

radzieckiego inżyn iera  
K ow alow a

Górnicy zwycięsko realizują zobowiązania  
zwiększenia cykliczności robót 

wydobywczych
(f) W  zw ycięskie j walce o 

podniesienie cykliczności ro ­
bót wydobyw czych w  kopa l­
niach najlepsze w y n ik i w  stycz­
n iu  br. uzyskały brygady ścia­
nowe K aro la  Paska i  W incen­
tego Poloka z kop'. „S iem iano­
w ice“ .

P odejm ując hasło A lfre d a  
Kaw czyka, zespoły te postano­
w iły  wykonać w  ciągu stycznia 
na 2 ścianach i 3-ej rezerw ow ej 
54 cyk le  wydobywcze. W  toku 
rea lizac ji zobowiązania b ry ­
gady osiągnęły w span ia ły  w y ­
n ik , w ykonu jąc  84 cyk le  w ydo­
bywcze.

W spólnie ze swym  sztygarem 
oddzia łow ym  Paw łem  K ow o­
lik ie m  członkow ie zwycięskich 
brygad u k ła d a li dziennie h a r­
m onogram y pracy, op ierając się 
na w yn ikach  dn ia poprzednie­

go. D z ięk i sta łe j analizie os;ą- 
gańych w yn ikó w , brygady Pa­
ska i  Poloka skróc iły  czas w y -
konyw an ia  w rębu  w  ścianie.

H a rm on ijn a  współpraca gór­
n ikó w  z dozorem technicznym  
znalazła rów nież w yraz w  
spraw nej obsłudze przewozu, 
n ie  dopuszczaniu do a w a rii taś­
m ociągów itp .

W  kopa ln i „ im . M aurice  Tho- 
reza“  oddział 13 sztygara F ran ­
ciszka Lubańskiego, k tó ry  w  
g ru dn iu  ub. r. w ykona ł 16 cy­
k l i  — w  styczniu rb. osiągnął 
24 cykle , przekraczając o 13 
proc. swoje zobowiązania. G ór­
n icy  oddzia łu 22 sztygara W ła ­
dysława W oźniaka osiągnęli 26 
cyk li, t j.  o 6 c y k li w ięcej niż 
w  g ru dn iu  ub. r „  p rzy  czym 
załoga zm nie jszy ła  się o 6 
doświadczonych rębaczy, k tó -

rzy  przeszli do pracy w  in nym  
oddziale.

W  kopa ln i „B o les ław  C hro­
b ry “  brygada B ron is ław a K u ­
b iaka osiągnęła 190 proc. n o r­
m y, a brygada Czesława K u - 
siona w y ro b iła  141 proc. norm y, 
zam yka jąc codziennie c y k l w y ­
dobywczy. *

Znacznie p rzekroczy ły  swo­
je  zobow iązania brygady ścia­
nowe w  kop. „V ic to r ia “ . B ry ­
gada B ron is ław a W ałtosza o- 
siągnęła 196 proc. a brygada 
H en ryka  Jaw orskiego 174 proc. 
norm y. Sukces ten górn icy 
zawdzięczają rówmież wzm o­
żonym w ys iłkom  rob o tn ików  
za trudn ionych p rzy  dostawie 
drzewa. W ie lokro tna  przodow ­
nica pracy A lfre d a  L isowska 
zatrudn iona p rzy  załadunku 
drzewa w ykona ła  w  styczniu 
br. 313 proc. norm y.

(f) W  w y tw ó rn i maszyn gór­
niczych w  N iw ce  następnego 
dn ia po op ub likow an iu  osiągnięć 
K a to w ic k ie j fa b ry k i sprzętu gór­
niczego odbyła się narada w y ­
twórcza, na k tó re j robo tn icy  po­
s ta n o w ili zastosować metodę 
inż. K ow alow a.

K a to w icką  fa b rykę  sprzętu 
górniczego odw iedz ili przedsta­
w ic ie le  d y re k c ji i personelu 
technicznego fa b ry k i w  N iwce, 
k tó rzy  w  rozm owach z przodo­
w n ik a m i pracy zazna jom ili się 
z ich dośw iadczeniam i i osią­
gn ięciam i po zastosowaniu m e­
tody Kow alow a.

W na jb liższym  czasie za przy 
k ładem  K a to w ic k ie j fa b ry k i 
sprzętu górniczego metodę inż. 
K ow a low a w prowadzą rów nież 
zaiogi , innych  zakładów  p ro ­
du ku jących  sprzęt górniczy.

Cenny dar 
od N iem ieck ie j 

R e p u b lik i 
D em o kratycznej 

dla m ieszkańców  
po w. w olińskiego

In ic jatyw a M H D -  K rakó w  przykładem  
dla wszystkich pracow ników  
, handlu uspołecznionego

W ypow iedź tow. S ierpińskiego przewodniczącego Zw . Zaw.
P racow n ików  H a n d lu

(f) „Zobow iązanie p ra cow n i­
ków  krakow skiego M H D , k tó ­
rzy  postanow ili w  1951 r. obn i­
żyć koszty w łasne o 20 proc. 
w  porów nan iu  z rok iem  ub., 
jest prze jawem  świadomego dą­
żenia p racow n ików  handlu u - 
społecznionego do potan ien ia  i 
uspraw nien ia ob ro tu “  — o- 
św iadczył p rzedstaw ic ie low i 
PAP — przewodniczący Żarz. 
Gł. Z w  Zaw. Prac. H and lu  tow . 
Jerzy S ie rp ińsk i.

S tw ie rd z ił on m. fn.: 
„ In ic ja ty w a  załogi M H D  w  

K ra ko w ie  pów inna stać się przy 
kładem  dla w szystk ich  załóg

placówek hąnd lu  uspołecznio­
nego. Zadaniem  ogn iw  zw iąz­
kow ych jest organizow anie na ­
rad gospodarczych, k tó re  m u­
szą dokładn ie  przeanalizować 
m ożliwości obniżenia kosztów 
w łasnych na podstaw ie doś­
wiadczeń z ub. roku.

Każde nowe zobowiązanie po­
w inno  wskazywać nowe źród ła i 
nowe sposoby Oszczędzania. i

W alka p ra cow n ikó w  hand lu  
o obniżkę kosztów w łasnych 
m usi iść rów noleg le z po lep­
szeniem tech n ik i i  k u ltu ry  w  
obsłudze konsum enta“ .

„G w ara nc ją  spraw nej i sy­
stem atycznej rea lizac ji zobow ią­
zań jes t miesięczna kon tro la  
w yn ikó w , prowadzona na ze­
braniach zw iązkow ych i  na ra ­
dach gospodarczych. Konieczna 
jes t rów nież stała troska w y ż ­
szych in s ta n c ji zw iązkow ych o 
rea lizację  zobowiązań. M ie ­
sięczna ocena w y ło n i zespoły i 
p racow n ików  osiągających n a j­
lepsze w y n ik i w  zakresie obniż­
k i kosztów obro tu  tow arow ego“ 
—  pow iedzia ł na zakończenie 
tow . S ie rp ińsk i.

(f) W  Ś w inou jśc iu , pow. W o­
lin , w o j. szczecińskie, odbyło się 
ostatn io uroczyste przekazanie 
przez p rzedstaw ic ie li N iem iec­
k ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
społeczeństwu pow. w o lińsk iego 
cennego daru w  postaci kom ­
pletnego urządzenia gabinetu 
lekarskiego, gabinetu dentys­
tycznego, pracow n i dentystycz- 
no-techn iczne j i  w ie lu  p rzyrzą­
dów lekarskich .

Uroczystość przekazania da­
ró w  zam ien iła się w  serdeczną 
m an ifestac ję  p rzy jaźn i m iędzy 
narodem  P o lsk im  i  N iem ieckim .

1 6  tys. ro b o tn ikó w  
z P G R

woj. olsztyńskiego  
we w spółzaw odnictw ie

Kobiety podejmują zobowiązania  
dla uczczenia Kongresu Ligi K obiet

i swego święta w dniu 8 marca

(a) B U D A P E S ZT (PAP) Od­
by ła  się tu  konferencja  buda­
peszteńskiej organ izacji W ęgier­
sk ie j P a rtii P racujących w celu 
w yb ra n ia  delegatów na IT K o n ­
gres te j pa rtii. Sekretarz ko m i­
te tu  budapeszteńskiego Hidas. 
w yg ło s ił re fera t, w k tó rym  
szczegółowo om ów ił w a lkę  mas 
pracu jących sto licy  W ęgier o 
pokój. Następnie re fe ren t przed 
s ta w ił w ie lk ie  sukcesy współza­
w odn ic tw a  socjalistycznego, ja ­
k ie  rozw inę ło  się w k ra ju  w 
zw iązku z zapowiedzią I I  k o n ­
gresu W ęgierskie j P a rt ii ' P racu­
jących, k tó ry  zbierze się 24 lu ­
tego.

Po dyskus ji dokonano w yb o ­
ru  delegatów na Kongres. P ie r­
wszym  delegatem organizaćji 
budapeszteńskiej w yb ran y  zo­
sta ł jednom yśln ie  M atyas 
Rakosi.

(a) Załogi kobiece w  zak ła­
dach pracy i  ch łop k i pracujące 
czynią przygotow ania  do Ogól­
nopolskiego, Kongresu L ig i K o ­
biet, k tó ry  odbędzie się 3 — 4 
m arca oraz do M iędzynarodo­
wego Dnia Kob ie t.

W  tłeczn i Z ak ładów  O pako­
wań Blaszanych w  Gdańsku ro ­
botnice postanow iły  z te j oka­
z ji w ykonać na tydzień przed 
te rm inem  m iesięczny p lan p ro ­
d u k c ji opakowań dla przem y­
słu spożywczego i chemicznego 
i  od 1 do 8 m arca pracować 
na zaoszczędzonej blasze.

W  sk ła da ln i puszek te j fa ­
b ry k i robotn ice dokładn ie  zapo­
znały się z m etodam i pracy ra ­
dzieckich kobiet, za trudn ionych  
przy p ro d u k c ji opakowań, po 
czym przeszły na taśm ow y sy­

stem w ytw a rzan ia , co pozw oli 
podnieść w ydajność pracy ca­
łego dz ia łu  o 35 procent.

Załoga kobieca w , Państw o­
w ych  Zakładach P rzem ysłu 
W łókienniczego w  Gdańsku — 
O liw ie  zobowiązała się d la  u - 
czczenia swęgo św ięta —  przez 
podniesienie dyscyp lin y  pracy 
oraz prze jście do p racy na k ilk u  
w arszta tach —  dać w  ciągu 
bież. m iesiąca dodatkową p ro ­
dukc ję  tka n in  w e łn ianych w a r­
tości 250 tys. zł.

W  zespole PGR —  K rokow o  
w  pow. m orsk im  zatrudn ione 
tam  robotn ice postanow iły  prze­
kroczyć o 6 proc. p lan dostaw 
m leka. C h łopk i ze spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w  Podzamczu, 
pow. kw idzyńsk i, u ruchom ią 8

m arca w  sw o je j spó łdzie ln i wzo­
row e przedszkole i żłobek.

We w szystk ich  pow ia tach L u ­
belszczyzny u tw orzono ko m ite ­
ty  obchodu M iędzynarodowego 
Dnia Kob ie t, zaś w  kołach m ie j­
skich i w ie jsk ich  L ig i K ob ie t 
odbyw ają  się zebrania, na k tó ­
rych  om awiane są p ro je k ty  w y ­
konania zb iorow ych prac spo­
łecznych i zaciągnięcia „W a rt 
P oko ju “ . 18 kobiecych zespołów 
artys tycznych  p rzygo tow u je  się 
do w ystępów  na im prezach, k tó  
re  odbędą się z okaz ji M iędzy­
narodowego D n ia  Kob ie t.

Również kob ie ty  pom orskie 
p rzygo tow u ją  swoje zespoły a r­
tystyczne. C z łonkin ie  L ig i K o ­
b ie t i k ó ł gospodyń tego w o je ­
wództwa opracow ują oko liczno­
ściowe, gazetki ścienne.

pracy
(f) W  r. ub. we w spółzawod­

n ic tw ie  p racy w  m ają tkach 
PGR w o j. o lsztyńskiego wzię ło  
udzia ł ponad 16 ty j.  ro b o tn ikó w  
czy li o 100 proc. w ięcej n iż  w  
r. 1949.

W spółzawodnictwo p rzyczyn i­
ło  się w  poważnym  stopniu do 
w ykonan ia  przez P G R -y  w o j. 
o lsztyńskiego pierwszego roku  

P lanu 6-le tn iego z nadwyżką. 
Ogółem w  r. ub. P G R -y  w yp ro  
du kow a ły  o 100 proc. w ięcej 
zbóż, n iż  w  r. 1949. Pog łow ie by 
d la  wzrosło  o 42 proc., trzody 
ch lew nej o 61 proc., ow iec o 
27 proc.

K ra jo w a narada  
lekarzy-oku lis tów

Rezolucja, k tó ra  zaw iera o- 
szczercze oskarżenie C h ińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j o agresje — 
stw ierdza „P ra w d a “  — nie m o­
że m ieć i  nie będzie m ia ła  żad­
n e j mocy praw ne j. Rezolucja 
ta  zapisze jedną z na jhan iebn ie j 
szych k a r t  w  dziejach ONZ. Na 
rody n igdy nie uznają te j rezo­
lu c ji.

Rezolucja ż  30 stycznia jeszcze 
raz zdemaskowała U SA jako 
p rzec iw n ika  pokojowego uregu

iow an ia  kw e s tii koreańskie j i 
innych  zagadnień A z ji. Odpo­
wiedzialność za uchwalenie te j 
bezprzykładnej, haniebnej rezo­
lu c ji — podzielą w raz z agre­
sorem am erykańskitm  ci, k tó ­

rzy  — w b rew  interesom  na ro­
dow ym  swoich k ra jó w  w  spo­
sób n iew o ln iczy u leg li d y k ta tu ­
rze W a ll S treet. ,

Odrzucenie w n iosków  ch iń ­
skich, zm ierzających do poko jo ­
wego u regu low an ia  spraw D a­

lekiego Wschodu, oznaczało i o- 
znacza, że U SA pragną k o n ty ­
nuować wojnę.

W  k o n k lu z ji „P ra w d a “  zaz­
nacza, że wym uszona przez im ­
pe ria lis tów  am erykańskich ha­
niebna uchw ała O NZ w yw o ła ła  
oburzenie m ilio n ó w  uczciwych 
ludz i na świecie. Potępienie re ­
zo luc ji am erykańsk ie j przez 
wszystkie m iłu jące  pokój na ro ­
dy — stanow i ręko jm ię  tego, że 
rezo lucja  ta — ja k  i związane 
z n ią  zbrodnicze zam ierzen ia 

rozw ydrzonych a w a n tu rn ikó w  
am erykańskich —  skazane są 
na fiasko.

Fala protestów przeciw ko uzbrajaniu  
Niem iec zachodnich

Rezolucja Tow arzystw a P rzy jaźn i Angielsko-R adzieckiej
Protest K P  D a n ii

(d) LO N D Y N  (PAP). W  toku 
obrad dorocznej kon fe ren c ji T o­
w arzystw a P rzy ja źn i A n g ie l­
sko -  Radzieckie j uchwalono 
rezo lucję  pro testu jącą p rzeciw ­
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec za ­
chodnich.

Uczestnicy kon fe ren c ji uchwa 
l i i i  rów nież jednom yśln ie  dekla 
rac ję  zaw iera jącą następujące 
postu la ty :

1) by  rząd b ry ty js k i zacieś­
n i ł  współpracę z rządem ZSRR 
w  celu przeprowadzenia re d u k ­
c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych, za­
kazu b ro n i atom owej i innych 
b ro n i m asowej zagłady oraz w  
celu pokojowego uregu low an ia  
w szystk ich  prob lem ów  spor­
nych ;

2) by  rząd zm ie n ił p o litykę  
wobec ZSRR 1 usunął w szystkie  
przeszkody w  stosunkach han­
d low ych  ze Zw iązk iem  Ra­
dzieck im  narzucone przez Sta­
ny Zjednoczone;

3) by rząd pop ie ra ł w ym ianę  
delegacji reprezentujących 
wszystkie w a rs tw y  społeczeń­
stwa obu k ra jó w  w  celu po­
głęb ien ia p rzy jaźn i m iędzy na­
rodam i ZSRR i  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii;

4) by rząd po łoży ł kres p ro ­
pagandzie an ty radz ieck ie j w  pra 
sie b ry ty js k ie j i  w  radio.

D a le j dek la rac ja  stw ierdza, 
że p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  Ra­
dzieckim  jest niezbędnym  w a ­
run k ie m  dobrobytu  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i zabezpieczenia poko-
,]U na ca łym  świecie. 

D ek la rac ja  zwraca się do

wszystkich postępowych A n g li­
ków  i do członków  w szystk ich  
zw. zawodowych z apelem by 
w a lczy li ó pogłębienie p rzy jaź ­
ni b ry ty js k o  -  radzieckie j.

LO N D Y N  (obsł. w ł.). Z w o l­
n ien ie  h itle ro w sk ich  zbrodn ia­
rzy  z K ruppem  na czele jes t w  
dalszym  ciągu tem atem  k r y ­
tycznych głosów w  prasie b ry ­
ty js k ie j.

W  spraw ie te j zabiera głoś 
w ie lu  posłów  labourzystow ­
skich, k ry ty k u ją c y c h  zarzą­
dzenie am erykańskie.

Labourzysta Jones s tw ie rdz ił 
m. in . : „M a c C lo y  chce być euro 
pe jsk im  M ac A rth u re m . N ie ­
zależnie od o fic ja ln ych  poglą­
dów am erykańskich uważam, 
że zarówno naród am erykański, 
ja k  i  naród b ry ty js k i pragną 
głęboko porozum ien ia Czte­
rech w  spraw ie rozbro jen ia  N ie ­
miec. Pokó j mogą nam  p rzy ­
nieść ty lk o  m iędzynarodowe 
rokow an ia  i  porozum ien ie“ .

Poseł labourzystow sk i Cros- 
sman pisze w  „S unday P ic to - 
r ia l “ : „W ybacza się w in y  zbrod 
niarzom  w o jennym , K ru p p  o- 
trzym u je  z pow ro tem  swój m a­
ją tek, a E isenhower oświadcza, 
że to „co m inę ło  —  m in ę ło “ . To 
zdecydowanie uzbro jen ia  N ie ­
m iec może m ieć ta k  samo n ie ­
szczęsne konsekwencje, ja k  po­
parcie przez M ac A rth u ra  
Czang Kai-szeka i  L i  Syn-mana,

P a rt ii K om unistyczne j og łos ił 
odezwę do narodu, w  k tó re j o - 
stro pro testu je  przeciw ko bez­
praw nem u uw o ln ien iu  przez 
władze am erykańskie  w  zachod­
nich Niemczech K rup pa  i jego 
w spó ln ików , g rupy genera łów  
h itle ro w sk ich  i innych  zbrod­
n ia rzy  wo jennych.

*
Na znak pro testu p rzeciw ko 

bezprawnej decyzji w ładz ame­
rykańsk ich  w  spraw ie uw o ln ie ­
nia  n iem ieckich  zbrodn ia rzy  
w o jennych ludność K openhagi 
złożyła w ieńce w  różnych p u nk­
tach m iasta, gdzie podczas o ku ­
pacji h itle ro w c y  rozstrze la li pa­
tr io tó w  duńskich.

Ogólnonarodowy plebiscyt 
we Francji

(d) P A R Y Ż  (PAP). W  całej 
F ra n c ji ro z w ija  się akcja zbie­
ran ia  podpisów w  ram ach p le b i­
scytu p rzec iw ko  ponownem u u - 
zb ro jen iu  N iem iec zachodnich. 
Jak dotąd na czoło w ysuw a się 
departam ent N ord, w  k tó ry m

*
(d) K O P E N H A G A  (PAP). — 

K o m ite t W ykonaw czy D uńskie j

H a rry  P o llitt  o prńgram ie  
K P  W ie lk ie j B ry ta n ii

S port

Łyżw iarze i narc iark i ZSRR zwyciężają  
zdecydowanie w Poiana—Stalin

D ziedzic d ru g i w slalom ie

Stan oblężenia  
w Srfigouie

(a) P A R Y Ż  (PAP). — Z Saigo- 
nu donoszą, że w y ładow yw an ie  
sam olotów z lo tn iskow ca ame - 
rykańsk iego  odbywa sie tam  
pod ochroną wojska z samocho­
dam i pancernym i. Saigon znaj - 
du je  się fak tyczn ie  w  stanie ob­
lężenia. Na ulicach m iasta krążą 
silne pa tro le  wojska i p o lic ji. 
Szef p o lic ji zapow iedzia ł nowe 
zarządzenia represyjne. Na pó ł- 

'n o c n y  wschód od Saigonu trzy  
ciężarowe samochody francus - 
k ie  naładowane żywnością do - 
s ta ły  się w  ręce oddzia łów  v ie t-  
nam skich.

Ńa drodze m iędzy Hanoi a 
H a iphong w o jskow y samochód 
francusk i np jechał na m inę i 
w y lec ia ł w powietrze. O ddziały 
v ie tnam skie  dokonały licznych 
nocnych ataków  w okolicach 
:Vin - Yen w  odległości 60 km 
na północny wschód od Hanoi.

P O IA N A -S T A L IN  ( te l.  w ł. )  — W 
d a lszym  c iągu  a k a d e m ic k ic h  z im o ­
w y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  ro z eg ra n o  
s la lo m  d la  m ężczyzn  i  k o b ie t p u n k ­
to w a n y  do k o m b in a c ji  a lp e js k ie j.  
W  s la lo m ie  m ę s k im  s ta r to w a ło  28 
z a w o d n ik ó w . T ra sa  b y ła  dość c ięż ­
ka , szczegó ln ie  k o ło  s ió d m e j b ra m ­
k i  od ko ń c a , gdzie  w s k u te k  c ie p ła  
(na s ło ń c u  b y ło  22 s to p n ie ) w y tw o ­
r z y ł się ro d z a j ro w u . Z je żd ża  jacv  
z a w o d n ic y  m u s ie li p rz e s k a k iw a ć  ‘ to  
m ie js c e  i  lic z n e  u p a d k i p og a rsza ły  
ic h  w y n ik i .

T ra s a  s la lo m u  m ia ła  400 m  d łu ­
gości p rz y  ró ż n ic y  w z n ie s ie ń  150 m.

N a jle p s z y  czas u z y s k a ł R u m u n  
B a ra  — 1:37,4 (48 i  49,4 sek.) D ru g i 
z k o le i czas u z y s k a ł P o la k  D z ie d z ic
— 1:39,6 (49,4 i  50,2 sek .), 3) K a lp a la  
(F in l. )  — 1:42.4, 4) B o h d a le k  (C3R>
— 1:44,6, 5) R ó j (P o lska ) — 1:45,1, 
6) P o p ie lu c h  (P o lska ) — 1:46, 7) J u -  
ga (R u m .) — 1:46,4, 8) D y m it ro w  
(B u łg .)  1:46,6. J ó z e f M a ru s a rz  b y ł  
d z ie w ią ty , a S a m ek — G ą s ien ica  — 
d z ie s ią ty .

W y n ik i  te  są n ie o f ic ja ln e . D o k ła d ­
ne czasy o raz  k la s y f ik a c ja  z a w o d ­
n ik ó w  zo s tan ie  podana  w  środę. 
W e d łu g  w s z e lk ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń ­
s tw a  S te fa n  D z ie d z ic , k tó r y  w y g ra ł 
b ie g  z ja z d o w y  a w  s la lo m ie  z a ją ł 
d ru g ie  m ie js c e  zdobędz ie  t y t u ł  a- 
k a d e m ic k ie g o  m is trz a  ś w ia ta  W  ko m  
b in a c j i  a lp e js k ie j.

W  s la lo m ie  k o b ie c y m  n a jle p ie j 
w y p a d ła  K o d e iska , k tó ra  z a ję ła  
c z w a rte  m ie jsce . G ro c h o ls k a  p o je ­
ch a ła  w  p ie rw s z e j k o le jc e  p e w n ie  
i  u z y s k a ła  n a jle p s z y  czas z P o le k
— 56,0 sek. P o n ie w aż  M oserova  
(CSR> m ia ła  lep szy  od n ie j w y ­
n ik  — 52,5 sek .. P o lk a  w  d ru g ie j 
k o le jc e  p o je c h a ła  b a rd zo  os tro . N ie ­
s te ty  u p a d ła , m u s ia ła  30 m  w raca ć  
pod g ó rę , a b y  p ra w id ło w o  m iną ć  
b ra m k ę , a po  ty m  zd e n e rw o w a n a
— jeszcze d w u k ro tn ie  m ia ła  u p a d ­
k i.  W re z u lta c ie  u z y s k a ła  s ła b y  
czas 1:20.9, k tó r y  p o z b a w ił ią  p ra ­
w ie  p ew nego  I I  m ie js c a , w  k o m b i­
n a c ji a lp e js k ie j.

O p rócz  z w y c ię ż c z y n i iJ a lo m u  M o -

s e ro v e j d ob rze  p o je c h a ła  W ę g ie rk a  
S z e n d re d y , k tó ra  z a ję ła  I I  m ie jsce .

W y n ik i:  1) M o sero va  (CSR) 1:48,3, 
2) S z e n d re d y  (W ę g ry ) 2:04,4. 3) P a r-  
m o va  (CSR) 2:05,9, 4) K o d e is k a  2:11,5, 
5) K o w a ls k a  2:14,6, 6) E lm a r  (CSR) 
2:19,6, 7) G ro c h o ls k a  2:21,9. (P o lk a  
o trz y m a ła  5 sek. k a rn y c h  za n ie p ra ­
w id ło w e  p rz e je c h a n ie  b ra m k i) .  M i­
s trz y n ią  k o m b in a c ji  a lp e js k ie j p ra w  
d o p o d o b n ie  zo s ta n ie  M oserova .

W  je ź d z ie  s z y b k ie j n a  lo d z ie  re ­
p re z e n ta n c i ZS R R  ś w ię c i l i \  dalsze 
w s p a n ia łe  su kcesy . U zyska n e  przez 
n ic h  w y n ik i  są n o w y m i a k a d e m ic ­
k im i  re k o rd a m i ś w ia ta , p o n a d to  
d w u k ro tn ie  p o b ity  zos ta ł re k o rd  
ZS R R  w  b ie g u  m ę żczyzn  na  1.500 m. 
N a jp ie rw  u s ta n o w ił go G o ło w cze n ko , 
u z y s k u ją c  czas 2:21,0, a n a s tę pn ie  
G r is z y n  — 2:19,3. O w a lo ra c h  re p re ­
z e n ta n tó w  ZS R R  n a jle p ie j ś w ia d czy  
fa k t ,  że s ta r tu ją c y c h  7 z a w o d n ik ó w  
i z a w o d n ic z e k  z n a jm o w a ło  w  k a żd e j 
k o n k u r e n c ji  s iedem  p ie rw s z y c h  
m ie js c .

1) A w d o n in a  —
W y n ik l i
looo m  k o b ie t 

l:43,2.
3000 m : 1) M enszow a — 5:55,5.
W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j: 1) A w d o n i­

na — 216,433 p k t. ,  2) M enszow a  — 
217,150, 3) B o g da n ow a  — 219,633.

M ę ż c z y ź n i:
1500 m : 1) G r is z in  2:19,3.
5000 m : 1) G o ło w c z e n k o  — 8:44,1.
W  p u n k ta c j i  o g ó ln e j: 1) G o ło w ­

cze nko  — 194,660 p k t. ,  2) P a w łó w  — 
194,757, 3) S e rg ie je w  — 195,980.

W  je ź d z ie  s z y b k ie j m ę żczyzn  s ta r ­
to w a ło  18 z a w o d n ik ó w  re p re z e n tu ­
ją c y c h  ZS R R , W ło c h y , CSR, W ę g ry  
i R u m u n ię .

N a rc ia r k i  ra d z ie c k ie  z n o w u  po­
tw ie r d z i ły  swą b e z a p e la c y jn ą  w y ż ­
szość w  b ie g a ch . S ta r tu ją c  na  8 km , 
z a ję ły  6 p ie rw s z y c h  m ie js c  na 17 
s ta r tu ją c y c h  z a w o d n ic z e j z F in la n ­
d ii ,  CSR, W ę g ie r, N R D  i A n g li i.

W y n ik i:  l )  T o łm a c z e w a  — 40:29, 
2) W a n d in a  41:19, 3) i  4) B a lo f ie w a  
i  J a rm o le n k o  — po  42:48. (S.)

Trzec ie  zwycięstwo 1 4 : 2  pięściarzy ZS R R  
w Szwecji

P ię śc ia rze  ra d z ie c c y  p rz e b y w a ją c y  
w  S z w e c ji, ro z e g ra li trz e c ie  s p o t­
k a n ie  w  G o e te b o rg u , odnosząc zno­
w u  zd ecyd o w an e  z w y c ię s tw o  14:2.

C z te rech  re p re z e n ta n tó w  ZS R R , a 
m ia n o w ic ie  B u ia k o w , C h a n u k a s z w i-

11, M ie d n o w  i  R o m a n o w  z a k o ń c z y li 
s p o tk a n ia  p rz e d  czasem , w y g ry w a ­
ją c  p rzez  k . o. A r is ta g ic ja n , Jego - 
ro w  i  S ocz ikas  z w y c ię ż y li  p rz e c iw ­
n ik ó w  na p u n k ty .  J e d y n ą  p o ra ż k ę  
p o n ió s ł S zcze rb a ko w , p rz e g ry w a ją c  
na  p u n k ty  z B lu m e m .

D ru g i dzień hokejow ych m istrzostw P o lsk i
K A T O W IC E  (te l. w ł.)  — W  d ru ­

g im  d n iu  h o k e jo w y c h  m is trz o s tw  
P o ls k i ro z e g ra n o  na „ T o rk a c ie “  4 
s p o tk a n ia , za koń czo n e  ła tw y m i z w y  
c ię s tw a m i fa w o ry tó w .

W  p ie rw s z y m  m eczu  C W K S  z w y ­
c ię ż y ł G w a rd ię  5:0 (1:0. 2:0, 2:0).

K o le ja rz  w y  ra ł  z A Z S  11:4 (7:1,
2:1, 2 :2).

N a jła d n ie js z ą  g rę  p o ka za ła  re p re ­
z e n ta c ja  U n i i ,  k tó ra  w y g ra ła  z B u ­
d o w la n y m i 18:1 (8:0, 7:0, 3:1).

W  o s ta tn im  m eczu o g n iw o  w y g ra ­
ło  ze S p ó jn ią  18:0 (6:0, 9:0, 3:0).

W  trz e c im  d n iu  tu r n ie ju ,  w  środę, 
odbędą się s p o tk a n ia : S p ó jn ia  — 
A Z S , G w a rd ia  — S ta l, B u d o w la n i — 
W łó k n ia rz ,  (st.)

(f) W  M in is te rs tw ie  Z d row ia  
odbyła się narada dy re k to rów  
k lin ik  ocznych akadem ii m e­
dycznych, d y re k to ró w  ce n tra l­
nych w o jew ódzk ich  poradn i o- 
ku lis tycznych  i  p rzedstaw ic ie li 
tow arzystw a okulistycznego, 
poświęcona spraw ie dalszego 
rozszerzenia i polepszenia po­
mocy oku lis tyczne j dla św iata 
pracy.

Z ebran i u s ta lili w ytyczne pra 
cy tego dzia łu  lecznic tw a na 
na jb liższą przyszłość.

Szczególną opieką otoczeni 
zostaną rob o tn icy  za trudn ien i 
w  przemyśle. Specja lne ek ipy  
lekarsk ie  dokonyw ać będą w  
zakładach pracy, hu tach i ko ­
pa ln iach, a zwłaszcza tam , 
gdzie praca jes t szczególnie szko 
d liw a  dla  w zroku , częste bada­
n ia  robo tn ików .

E k ipy, w  skład k tó rych  w e j­
dą lekarze specja liści i  asy­
stenci k l in ik  oku lis tycznych, do 
konyw ać będą m asowych ba­
dań ludności w ie js k ie j, w  szcze­
gólności w  spółdzie ln iach p ro ­
dukcy jn ych  i  PGR-ach,

(d) LO N D Y N  (PAP). —  Sekre­
ta rz  genera lny Kom unistyczne j 
P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii,  H a rry  
P o llit t ,  w yg ło s ił w  dn iu  4 lu tego 
na m asowym  w iecu w  N o ttin g ­
ham  pierwsze przem ówienie, 
poświęcone n iedawno op u b liko ­
wanem u program ow i te j p a r ti i 
—  „D roga W ie lk ie j B ry ta n ii do 
socja lizm u“ .

P o llit t  dokonał szczegółowej 
ana lizy w szystk ich  p u n k tó w  o- 
gloszonego przez angie lskich 
kom un is tów  program u, m ające­
go na celu rozw iązanie p rob le ­
mów, przed ja k im i znalazł się 
naród ang ie lsk i w  w y n ik u  rea­
liz a c ji anglo -  am erykańskich 
p lanów  przygotow ań w ojennych.

P o llit t  ośw iadczył, że rzuca

w yzw anie  przyw ódcom  bu rżua - 
zy jnych  p a r t i i po litycznych. 
„Rzucam  w yzw anie  A ttlee , 
C h u rc h illo w i i Daviesow i —  po­
w iedz ia ł P o llit t .  —  N iecha j s fo r­
m u łu ją  po litykę , k tó ra  m ogłaby: 
po pierwsze —  zapewnić rob o t­
n iko m  ang ie lsk im  w ysta rcza ją ­
ce płace i  pełne zatrudnien ie) 
.po drug ie —  zapewnić ludności 
szerszą i  pe łn ie jszą opiekę spo­
łeczną; po trzecie —  zapewriić 
p raw dz iw ą niezależność narodo­
wą zam iast niewolniczego pod­
porządkow ania am erykańsk im  
bank ie rom  i  przem ysłow com ; 
po czw arte  —  zapewnić narodo­
w i angie lskiem u trw a ły  pokój... 
N ie mogą on i jednak tego uczy­
nić, m y zaś m ożem y.“

Za 6  m iesięcy w łączenie  
W eh rm ach tu  do „a rm ii 

europe jsk ie j“
Zalecenia kon feren cji am basadorów  USA  

we F ra n k fu rc ie  n. M .

zebrano już  około 200 tys ię cy#  
podpisów. Na dalszych m ie j - i  
scach zna jdu ją  się departam en­
ty  Bouches du Rhone, Pas de 
Calais i Gard. W w ie lu  zak ła­
dach pracy w  plebiscveie bierze 
udzia ł 100 proc. załogi.

W  Isseaux (Isere) uczestniczyć 
ło w  pleb iscycie 82 proc. m iesz­
kańców  m iasta. W  departam en­
cie Landes sześciu m erów  i  ra d ­
ców generalnych należących do 
p a r t i i radykalnej, SFIO i pa r­
t i i  kom unistyczne j og łosiło  
w spó lny apel na rzecz p leb iscy- s 
tu. W  departam encie A lpes M a - -5 
r it im e s  złożono dotychczas D li— 
,sko 50 tysięcy podpisów prze­
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich,

W X X  dz ie ln icy  Paryża od­
b y ł się w  niedzielę „Dzień pa- }  
tr io ty c z n y “  pod hasłem p ro te -« | 
stów przeciw  re m ilita ryza p j Jy 
T rizo n ii. P o lic ja  aresztowała 9  
p ięc iu  obrońców pokoju zb iera -w  
jących podpisy, m usia ła jednak* 
wypuścić ich na wolność wobec 
nacisku op in ii publiczne j. W y­
padk i aresztowania osób zbiera­
jących podpisy zanotowano rów  
nież w  innych dzie ln icach P ary ­
ża.

Wiec w Gandawie

O k o ło  4 8  tys. uczniów  
woj. katow ickiego  

bierze u d z ia ł w w ie lk im  
ko n ku rs ie  pokoju

(f) S zkolny k o m ite t obrońców 
poko ju  w raz  ze szkolnym  kołem  
Z M P  przy P aństw ow ym  L iceum  
G astronom icznym  w  K a to w i­
cach zorgan izow ał w ie lk i ko n ­
ku rs  pokoju, którego celem jest 
spopularyzowanie wśród m ło ­
dzieży szkół zawodowych w o je ­
w ództw a ka tow ick iego  obrad i  
uchw a ł I I  Św iatowego K ongre­
su O brońców  Pokoju.

W  konkurs ie  bierze udz ia ł o- 
ko ło  48 tys. uczniów  i  uczennic 
szkół zawodowych z w o j. ka to ­
w ickiego. ,

W arunk iem  konku rsu  jest u - 
dzielenie przez uczestników od­
pow iedzi na 13 py tań  konkurso­
wych, dotyczących obrad K o n ­
gresu oraz jego uchwał. W  nad­
syłanych odpowiedziach uczest­
n icy  konkursu , naw iązu jąc do 
h is to rycznych uchw a l Kongresu, 
om aw ia ją  rów nież swój udzia ł 
w  walce o trw a ły  pokój.

D la au to rów  prac w yró żn io ­
nych przew idziane je s t w ie le  
cennych nagród.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­
si agencja AD N , we F ra n k fu r ­
cie nad Menem odbyła się kon­
ferencja ambasadorów Stanów 
Zjednoczonych w  Europie za­
chodniej z udzia łem  W ysokiego 
Kom isarza U SA w  T r iz o n ii Mac 
C loy ‘a. G łów nym  tem atem  na ­
rad by ła  sprawa re m ilita ry z a - 
c ji N iem iec zachodnich. K on fe ­
rencja  w ypow iedz ia ła  się za

zorganizowaniem  zachodnio- 
n iem ieckie j a rm ii na jem nej i 
wcie leniem  je.i do a rm ii państw  
paktu  a tlan tyck iego w  ciągu 
na jda le j 6 —  8 m iesięcy. Mac 
C loy zażądał ponadto na tych ­
miastowego w łączenia zachod­
nio  -  n iem ieckiego ciężkiego 
przem ysłu do przem ysłu zbro ­
jeniowego państw  im p e r ia li­
stycznych.

(f) B R U K S E LA  (PAP), W  B el­
g ii wzm aga się ruch pro testacyj 
ny p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Przed p a ' 
rom a dn iam i odby ł się w  Gan­
daw ie  w ie lk i w iec w  obronie 
pokoju, na k tó ry m  przem aw ia li 
delegaci na I I  Ś w ia tow y K on­
gres O brońców Pokoju. M ó w ­
cy zdem askowali reakcyjną po­
li ty k ę  rządu be lg ijskiego w y­
m ierzoną przeciw ko masom Pra 
cującym .

Klasa robotn icza Japonii i C bin  
przeciw  re m ilita ry zac ji Japonii

(f) P E K IN  (PAP). Japońska 
agencja prasowa „Rengo Cu- 
s in “  donosi, że K o m ite t W y­
konaw czy japońskich zw iązków  
zawodowych sk ie row a ł do Chiń 
skie.i Federacji Z w iązków  Za­
w odow ych pismo, w  k tó rym  
czytam y: „N aród japońsk i zde­
cydow any jest nie prowadzić 
w o jn y  przeciw ko narodow i 
ch ińskiem u i gotów jest w a l­
czyć ze wszystk ich s ił p rzec iw ­
ko im p e ria lis to m  i ich agentom, 
k tó rzy  w  pogoni za zj^skiem 
chcą zmusić narody Japon ii i 
Chin do wzajemnego zwalcza­
nia się. Jesteśmy przekonani, żę 
jedność k lasy robotn icze j obu 
k ra jó w  stanow i gw arancję trw a

łe j p rzy jaźn i m iędzy naszymi 
obu na rodam i“ .

(f) P E K IN  (PAP). Ogólno- 
chińska Federacja Z w iązków  
Zawodowych w ys ła ła  pismo do 
rob o tn ików  japońskich, w  k tó ­
rym  w yraża solidarność z ich 
w a lką  p rzeciw ko planom  za­
w arc ia  separatystycznego t ra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią i re - 
m ilita ry z a c ji tego k ra ju .

R obotn icy chińscy — s tw ie r­
dza pismo — i ca ły  naród ch iń  
ski żądają spraw ied liw ego wsze 
chstronnego tra k ta tu  poko jow e­
go z Japonią i p ro testu ją  prze­
c iw ko re m ilita ry z a c ji Japonii. 
Japonia m usi należeć do n a io - 
du japońskiego, a o losach A z ji 
muszą rozstrzygać narody A z ji.

Odznaczenie  
wybitnego uczonego 

radzieckiego  
M . Z ie lińskiego

(f) M O S K W A  (PAP). P rezy­
d ium  Rady N ajw yższe j ZSF.R 
odznaczyło w yb itnego  uczone­
go radzieckiego, członka A k a ­
dem ii N auk ZSRR M. Z ie liń ­
skiego O rderem  Len ina w  uzna­
n iu  jego zasług położonych na 
po lu nauk i. Wj^sokie to odzna- 

| czenie nadane zostało M. Z ie­
lińsk iem u z okaz ji 90 rocznicy 
jego urodzin  i  65-leci a d z ia ła l­
ności naukowo -  pedagogicznej.

Z a k ła d y  im ien ia  

K* J. W oroszyłow a  
w D u bn icy

Najwyższe podalk i w h is to rii U SA
R edukcja  kredytów  na cele socjalne

(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). M i­
n is te r Skarbu USA — Snyder 
p rzedstaw ił w  ko m is ji budże­
tow e j Izby Reprezentantów rzą­
dowy plan niezwłocznego pod­
niesienia podatków  o b lisko  10 
m ilia rd ó w  do la rów  dla s finan ­
sowania o lbrzym iego program u 
zbrojeń. Snyder zmuszony b y ł 
przyznać, że A m erykan ie  będą

p ła c ili obecnie najwyższe w  
dzie jach USA podatk i. Nastąpi 
znaczna zw yżka stopy podatku 
dochodowego oraz podniesienie 
op ła t akcyzowych. Snyder s tw ie r 
dził, że osoby o n isk im  docho­
dzie p łacić będą wyższe podat­
ki, an iże li w  czasw ub ieg łe j 
w o jny.

(f) P R A G A  (PAP). —  W .D u b - 
ń icy  nad W agiem  w  S łow ac ji 
odbyła się uroczystość nadania 
tam te jszym  zakładom  przem y­
słowym  „S koda“  nazwy „Z a k ła ­
dów im . M arsza łka K . J. W oro­
szyłowa“ .

2  nowe elektrowrnie  
wodne w B u łg a rii

(f) S O F IA  (PAP). - -  W  B u ł­
g a rii oddano do uży tku  2 nowe 
e lek trow n ie  wodne „V id im a “  i 
„P e trovo “ . U ruchom ien ie tych 
e lek trow n i posiada ogromne 
znaczenie dla dalszego rozw oju  
przem ysłu bu łgarskiego i uprze­
m ysłow ienia K ra ju  Pi>-vńskie- 
20.
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Droga W ielkiej Brytanii do socjalizmu
Program Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii*)

Przedm ow a
O statn ie w ydarzen ia  zm usiły  nas w szystk ich  do poważnego 

zastanow ienia się nad po lityką , w  w y n ik u  k tó re j nad św iatem  
zaw isła groźba w o jny, i  postaw ienia sobie py tan ia  —  ja ka  p rzy ­
szłość czeka nasz k ra j?

Oddając ten  p rogram  pod dyskusję  w iem y, że poruszone 
W n im  zagadnienia m ają  doniosłe znaczenie d la  wszystk ich 
p racow n ików  fizycznych i  um ysłow ych, k tó rz y  pragną zna­
leźć drogę do u tw orzen ia  niezależnej, kw itn ące j, soc ja lis tycz­
ne j A n g lii.

W  d ług o trw a łe j walce o w yzw olen ie  po lityczne, gospodarcze 
1 społeczne klasa robotnicza W ie lk ie j B ry ta n ii s tw orzy ła  po­
tężne zw iązk i zawodowe, organizacje spółdzielcze i polityczne. 
Na ich w łaśnie podstaw ie przed 30 la ty , gdy ruch robotn iczy 
zna jdow a ł się na rozdrożu, powstała Kom unistyczna P artia  
W ie lk ie j B ry ta n ii. Od tego czasu wszystkie doniosłe w ydarze­
n ia  po lityczne dowodziły, ja k  ważną jest rzeczą dla p a r ti i lco- 

■ m un istyczne j, k tó ra  prze ję ła w  spuściźnie i kon tynuu je  tra d y ­
cje b ry ty js k ie j k lasy robotn icze j oraz przestrzega je j idea łów  
socja listycznych — zwalczanie w p ły w ó w  ideo log ii k a p ita lis tycz ­
ne j w  ruchu  robotniczym . P a rtia  kom unistyczna nie  m ia ła , nie 
m a i  n ie  będzie m ia ła  innych  in te resów  prócz in te resów  b ry ­
ty js k ie j k lasy  robotn icze j i  ludu  b ry ty jsk iego .

W ątp liw ośc i i n iepokój, k tó re  teraźniejszość i  przyszłość budzi 
w  ta k  w ie lu  ludziach, świadczą o zrozum ien iu przez naród b ry ­
ty js k i fak tu , iż życie w  w arunkach istniejącego systemu ekono­
micznego i społecznego nie  może dać im  żadnej nadziei. Naród 
b ry ty js k i może się spodziewać lepszej przyszłości ty lk o  w  tym  
W ypadku, je ś li u jm ie  losy k ra ju  we w łasne ręce. ,

T a k i jes t sens niniejszego program u. Jest to  przede w szy­
s tk im  wezwanie do całego ruchu  robotniczego, aby od rodz ił swe 
chlubne tradyc je  w a lk i o bezpośrednie in teresy lu du  p racu ją ­
cego oraz by zabezpieczył jego przyszłe in te resy w  socja listycz­
ne j A n g lii. W  n iem n ie jszym  je dn ak  stopn iu  jes t to  wezwanie 
do o lb rzym ie j w iększości narodu b ry ty jsk ieg o , aby zjednoczył 
się z p a rtią  kom unistyczną i  z ca łym  ruchem  robotn iczym  
w  walce o nową przyszłość W ie lk ie j B ry ta n ii w  św iecie so­
c ja lis tycznym , tw o rzonym  obecnie przez h is to rię .

P rogram  ten nie  jes t program em  w yborczym  na na jb liższy 
okres. Jest to  p rogram  przyszłości, odpow iada jący potrzebom  
i  p ragn ien iom  o lb rzym ie j w iększości narodu b ry ty jsk iego . Je­
steśmy przekonani, że naród b ry ty js k i znajdzie drogę aby p ro ­
gram  ten w c ie lić  w  życie.

H A R R Y ' P O L L IT T

D roga W ie lk ie j B rytan ii 
do socjalizmu 

W s t ę p

W  socja lis tycznym  Z w iązku  
R adzieckim  gigantyczne, poko­
jow e p lan y  nowego budow ­
n ic tw a  z ro ku  na ro k  podno­
szą stopę życiową narodu. Z a­
m iast ustanow ien ia ścisłej łą ­
czności i  p rzy jaźn i m iędzy W. 
B ry ta n ią  i ty m i pom yśln ie roz­
w ija ją c y m i się k ra ja m i, labou- 
rzystowscy przyw ódcy W. B ry ­
ta n ii s tw o rzy li je d n o lity  fro n t 
z konserw atystam i i am erykan 
sk im i m ilio n e ra m i w  celu pod­
jęc ia  o fensyw y na socja lizm  i 
ruch narodow o -  wyzw oleńczy 
oraz w  celu obrony kap ita lizm u  
i im peria lizm u .

W  rezultacie, konserw atyści, 
k tó rzy  w  w yborach 1945 roku  
ponieśli klęskę, zdo ła li ponow­
nie osiągnąć sukcesy w  w yb o ­
rach 1950 ro ku  i  dążą do tego, 
by ja w n ie  objąć w ładzę.

Jeśli na ród ma kroczyć na­
przód, na leży zwalczać i  poko­
nać zarówno konserw atystów  
ja k  i  ich so juszn ików  w  ruchu 
robo tn iczym  —  p raw icow ych  
przyw ódców  labourzystow skicb.

K lęska  rządu labourzystow - 
skiego n ie  je s t równoznaczna z

klęską socjalizm u. Jest to  t y l ­
ko klęska labourzystowskiego 
re fo rm izm u i  labourzystow skie­
go im peria lizm u , k tó ry  jes t pa­
cho łk iem  w ie lk iego  kap ita łu .

Stojące przed W. B ry ta n ią  pro 
b ierny mogą być rozw iązane je ­
dynie na podstaw ie zupełnie no­
wego program u i  now e j p o lity ­
k i, k tó ra  raz na zawsze położy 
kres koncen trac ji w szystk ich  bo 
gactw  W. B ry ta n ii w  ręku  zn i­
kom ej m niejszości w yzysk iw a ­
czy i  zapewni na rodow i p ra w ­
dziw ą wolność po lityczną i  eko­
nomiczną.

Program em  ta k im  jes t p ro ­
gram  p a r ti i kom unistycznej. 
P rogram  ten odzw iercied la  
praw dziw e in te resy całego r u ­
chu robotniczego. O dzw iercie­
dla on praw dziw e in teresy prze 
ważającej w iększości narodu 
b ry ty jsk ieg o  —  rob o tn ików  prze 
m yślow ych, fa rm erów , przed­
s taw ic ie li w o lnych  zawodów, u -  
czonych i  techn ików , gospodyń 
dom owych —  w ystępu jąc prze­
c iw ko  gaffctce w ie lk ic h  obszar­
n ików , ba nk ie rów  i  m onopo li­
stów, k tó rz y  ich w yzysku ją.

■ Nadszedł czas, k ie dy  w  W. 
B ry ta n ii s ta ły  się konieczne w ie l 
k ie  przem iany. W  ciągu ostat­
nich 50-ciu la t coraz bardzie j 
°czyvviste stawało się b a n k ru ­
ctwo starego społeczeństwa i  je ­
go niezdolność służenia po trze­
bom  narodu.

D w ie  w o jn y  św iatowe, nędza, 
n iedojadanie, k ryzysy  i  masowe 
bezrobocie b y ły  udzia łem  p ro ­
stych ludzi, podczas gdy b r y ty j­
scy m ilionerzy, w ie lcy  p rzem y­
słowcy i w ie lcy  m onopoliści do­
ro b il i się fo r tu n  z w yzysku  lu ­
du. W  ciągu całego tego okresu 
W . B ry tan ia , k tó ra  zajm ow ała 
niegdyś pierwsze m iejsce na 
Świecie pod względem  p ro du k­
c j i  przem ysłow ej, pozostawała 
W ty le  za in n y m i w ie lk im i k ra ­
ja m i kap ita lis tycznym i. W  roku  
1945, pod koniec d rug ie j w o jn y  

I św iatow ej, lu d  b ry ty js k i uznał, 
że należy zm ienić is tn ie ją cy  stan 
rzeczy. P ragną ł on raz na zaw ­
sze zabezpieczyć się przed no­
w ym i w o jnam i. P ragną ł zasad­
niczych przem ian społecznych, 
k tó re  os łab iłyby  k a p ita lizm  i  o- 
tw o rz y ły  drogę do socjalizm u.

D latego też w  w yborach pow ­
szechnych w  ro ku  1945 naród 
b ry ty js k i w y b ra ł rząd la bo urzy- 
stowski, zapewnia jąc m u po­
ważną większość w  pa rlam en­
cie. N aród b ry ty js k i odgrodził 
się zdecydowanie od konserw a­
tys tó w  — p a rti i w ie lk iego  ka p i­
ta łu , k tó ra  rządziła  W. B ry ta n ią  
W ciągu w ie lu  la t ponurego o- 
kresu m iędzywojennego. Naród 
b ry ty js k i poparł pa rtię  labou- 
fzystów , k tó ra  zapewniała, że 
Celem je j jes t pokój i p rzy jaźń  
Ze Z w iązk iem  R adzieckim  oraz 
Zbudowanie socja lizm u w  W. 
B ry ta n ii.

Zam iast jednak  obiecanej 
b rzy jaźn i z k ra ja m i socja lizm u 
Zmuszono nas do zawarcia so ju­
szu z na jzaciek le jszym i w rogam i 
ro b o tn ikó w  -— z bank ie ram i i 
businessmenami A m e ry k i, SQ- 
juszu, mającego na celu p ro w a ­
dzenie w o jn y  z k ra ja m i, w  k tó - 
rych  u steru w ładzy zna jdu ją  
się robotn icy.

W  rezultacie te j p o lity k i W. 
B ry ta n ia  została w ciągn ię ta  do 
Wyścigu zbrojeń. Ceny rosną, 
bodczas gdy płace robocze po­
zostają na poprzednim  poziomie, 
9 robo tn ikom  odbiera się zdoby­
t e  socjalne, k tó re  w yw a lczy li 
bo w o jn ie .

Dlaczego rząd labourzystow ­
ski zaw iód ł nadzieje narodu? 
Blatego, że rząd ten nie ty lk o  
bie w ys tą p ił przeciw  prawom  i 
P rzyw ile jom  w ie lk iego  kap ita łu  
W k ra ju  i  poza jego granicam i, 
Zle —  wręcz przec iw n ie  — za- 
W arł sojusz z w ie lk im  k a p ita ­
nem przec iw ko  lu do w i. Rząd 
labourzystow sk i up raw ia  współ 
ńą z konserw atystam i i  w ie l­
k im i k a p ita lis ta m i am erykań­
sk im i im peria lis tyczną  p o lity ­
kę zagraniczną, k tó ra  prow adzi

B ry ta n ię  do zguby.
Rząd labourzystow sk i s tw o­

rz y ł b lo k  w o jenny  z am erykań - 
skim  im peria lizm em  przeciw  
socja listycznem u Z w iązkow i 
Radzieckiem u, p rzeciw ko no- 
Wym Chinom , k ra jo m  dem o-

k ra c ji ludow e j i  ludom  ko ­
lo n ia lnym , w a lczącym  o w yzw o­
len ie  narodowe i  niepodległość. 
Rząd ten prow adzi w o jnę  z lu ­
dam i M a la jó w  i  K ore i. Zaprze­
da ł on W. B ry ta n ię  w ie lk iem u  
k a p ita ło w i am erykańskiem u.

Rząd labourzystow sk i przygo­
tow u jąc  się do nowej w o jn y  u - 
c h w a lił po tw orn y  p rogram  zbro­
je ń  kosztem socja lnych potrzeb 
narodu.

Z ysk i w ie lk ic h  tru s tó w  i  m o­
nopo li osiągnęły n iezw yk łe  roz­
m ia ry . Jedna dziesiąta ludno ­
ści ciągle jeszcze w łada  dzie­
w ięc iu  dz ies ią tym i bogactw  k ra ­
ju . F ik c y jn a  nacjonalizacja  
wzm ogła ty lk o  w yzysk i na ło ­
ży ła  jeszcze w iększe brzem ię na 
rob o tn ików , k tó rz y  muszą w y ­
płacać ogrom ne odszkodowania 
poprzednim  w łaścicie lom .

Pod rządam i labourzystów  ka 
p ita lis to m  powodzi się w y ją tk o ­
w o dobrze. N igdy  nie  powodziło 
im  się lep ie j. Za w szystko to  p ła  
cą robo tn icy : n is k im i zarobka­
m i, w yższym i cenami i  zw ięk­
szonym i poda tkam i; w  tym  sa­
m ym  czasie rząd labourzystów  
p ro w a dz ił i  p row adzi o fen­
sywę p rzeciw ko staran iom  ro ­
b o tn ik ó w  o uzyskanie podw yżk i 
płac. Do d ław ien ia  s tra jk ó w  u -  
żyw a się oddzia łów  w o jsko ­
w ych, depcze się bezlitośn ie  z 
trude m  wyw alczone p raw a de­
m okratyczne, aresztu je się i  po­
ciąga do odpow iedzia lności są­
dowej s tra jku ją cych , rokow an ia  
zbiorowe sta ły  się farsą po w y ­
daniu ustaw y N r  1305 i  w p ro ­
wadzeniu przym usowego a rb i­
trażu.

G adanina przyw ódców  labou- 
rzystow sk ich  o poko ju  i  socja­
lizm ie  okazała się szalbierstwem  
i  oszustwem.

Czołow i przyw ódcy Labour 
P a rty  —  A ttlee , B ev in  i  M o r r i­
son —  podobnie ja k  ich poprzed 
n icy  M acDonald, Snowden i 
Thomas —  nie m a ją  n ic  w spó l­
nego z socja lizm em  czy też in ­
teresami maś pracujących. Ich  
św iatopogląd i  działa lność p rak 
tyczna nie odzw ie rc ied la  in te re ­
sów* mas pracujących, lecz po­
g lądy i  p ra k tykę  .konserw a ty­
stów  oraz bogatych klas rzą ­
dzących, k tó rych  in teresom  s łu ­
żą. W  istocie rzeczy, podobnie 
ja k  dawna pa rtia  libe ra lna , są 
° n i jedyn ie  lew ym  skrzydłem
konserw atystów .

P o lity k a  p raw icow ych  labou­
rzystów  w zm ocniła  konserw aty­
stów  w  A n g lii i  na jbardz ie j re ­
akcyjne rządy zagranicą. P o li­
tyka  ta  w n ios ła  zamęt, zdezor­
ganizowała i  rozb iła  jedność ru ­
chu k lasy robotn icze j w  w a ru n ­
kach ofensywy konserw atystów  
i  przedsiębiorców.

W szystko to dzie je się w  
okresie, k iedy  na ca łym  świecie 
zachodzą o lbrzym ie  przem iany. 
W iększa część E uropy W schod­
n ie j stała się socja listyczna i  
w ładzę sprawują ' tam  robo tn icy . 
Na D a lek im  Wschodzie re w o lu ­
c ja  chińska w yzw o liła  Setki m i­
lionó w  lu dz i z kleszczy obszar­
n ik ó w  i  zagranicznych bankie­
rów .

P o kó j i przyjaźń  ze wszystkim i 
narodam i

•) Przyjęty przez Kom itet W ykonawczy Komunistycznej Par- 
w. Brytanii 13 stycznia 1951 r. Ogłoszony w  Londynie w for- 

•hie broszury. —  Red.

P a rtia  kom unistyczna walczy
0 t rw a ły  pokój, k tó ry  jes t k o ­
niecznością życiową dla narodu 
b ry ty jsk iego .

P ierwsza w o jna  św iatow a za­
dała 'W ie lk ie j B ry ta n ii ciężkie 
ciosy i  zapoczątkowała d ług o ­
trw a ły  okres upadku pod rz ą ­
dam i konserw atystów . D ruga 
w o jna  św ia tow a doprow adziła  
do jeszcze w iększego osłabie­
n ia  W. B ry ta n ii.  R ezulta tem  
p o lity k i rządu labourzystow ­
skiego b y ły  jeszcze pow ażn ie j­
sze trudnośc i ekonomiczne i  pa­
nowanie m onopoli am erykań­
skich. Trzecia w o jna  św iatowa, 
w  obecnych w arunkach, gdy is t­
n ie je  b roń  atomowa, p rzyn ie ­
sie zniszczenie znacznej części 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  narodu b ry ­
ty jskiego.

K a p ita liz m  rodzi niebezpie­
czeństwo w o jny . W ie lk ie  m o­
carstw a kap ita lis tyczne  s iłą  za-r 
ga rnę ły  te ry to r ia  innych  k ra ­
jó w  lu b  podporządkow ały je 
sobie, aby dać sw ym  m onopo­
lom  możność w yc iskan ia  nad­
zw ycza jnych zysków. W alczy ły  
o n e 'm ię dzy  sobą, podobnie ja k  
w  p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j, 
aby w ydrzeć sobie nawzajem  
te ry to r ia  i kolon ie, aby ogra­
biać te kra je .

W  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j 
koa lic ja  Z w iązku  Radzieckiego, 
A m e ry k i i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
zapew niła klęskę N iem iec h i­
tle ro w sk ich  i  faszystow skie j 
Japon ii, k tó rych  w ie lk ie  m ono­
pole dążyły  do eksp loatac ji no­
wych k ra jó w .

Od tego czasu Zw iązek Ra­
dziecki p ro w a dz ił i nadal p ro ­
wadzi w a lkę  o trw a ły  pokój, 
k tó ry  pow in ien  b y ł nastąpić po 
zw ycięstw ie  narodów  nad fa ­
szyzmem. w a lkę  o pokój, opar­
ty  na niezaw isłości narodowej, 
wolności narodów  ko lon ia lnych , 
dem okra tyzacji i  d e m ilita ryza - 
c ji N iem iec i Japon ii. Jednak­
że monopole am erykańskie, o- 
baw ia jąc sie pomyślnego roz­
w o ju  ruchu  mas ludow ych  na 
ca łym  św iecie i  dążąc do roz­
ciągnięcia k o n tro li nad roz leg ły ­
m i te ry to r ia m i w  celu zapew­
nien ia  sobie ogrom nych zys­
ków , us iłu ją , ja k  poprzednio 
H itle r , zdobyć hegemonię św ia ­
tową. Szczególnie wrogą pozy­
cję za jm u ją  one wobec Z w iąz­
ku  Radzieckiego, ponieważ bo­
ją  się sukcesów socja lizm u i 
k lasy  robotn icze j. K a p ita ł ame­
ryk a ń s k i pop ierany je s t i  wspo­
m agany przez reakc ję  ang ie l­
ską, przez konserw atystów  i 
p rzyw ódców  labourzystow skich.

Ta w łaśn ie  p o lity k a  agresyw ­
na podkopała koa lic ję  sojusz­
n ik ó w  z czasów w o jn y , rozb iła  
św ia t na dwa obozy —  obóz 
w o jn y  i  obóz poko ju  i  s tw o rzy ­
ła  niebezpieczeństwo trzec ie j 
w o jn y  św ia tow e j.

Im peria lis tyczna  A m eryka , 
k tó ra  stoi na czele obozu w o j­
ny, p row adzi agresywną w o j­
nę w  K ore i, zagraża Chinom  i 
re m ilita ry z u je  N iem cy zachod- 
nie. Je j bazy wo jenne rozrzu­
cone są po ca łym  świecie. W 
in teresie  ga rs tk i w yzyskiw aczy 
us iłu je  ona narzucić swą w o ­
lę w szys tk im  państw om  i  zd ła­
w ić  wyzwoleńczą w a lkę  naro­
dów. G rom adzi ona w  celach 
agresywnych zapasy bom b ato­
m ow ych i o lb rzym ie  ilośc i b ro ­
n i oraz prow adzi jaw ne  p rz y ­
gotowania do trzec ie j w o jn y  
św iatow ej.

D y k tu je  ona ju ż  p o lity k ę  
k ra jo m  zachodnio -eu rope jsk im , 
a w  ich  liczb ie  rów n ież W. 
B ry ta n ii w  sprawach dotyczą­
cych re m iłita ry z a c ji i  hand lu  
zagranicznego; dąży do zd ła­
w ien ia  s iłą ruchu w yzw oleń­
czego w  ko lon iach i  do zorgani­
zowania w o jn y  agresywnej 
p rzeciw ko ZSRR.

Obóz pokoju, k tó ry  cieszy się 
poparciem  obrońców poko ju  na 
ca łym  świecie, w a lczy o po kó j’
1 współpracę m iędzynarodową, 
o wolność i  rów noupraw n ien ie  
w szystk ich  narodów , o zaikaz

bom by atom owej i  o  redukcję  
zbro jeń. K ra jo m  socja lizm u nie 
potrzebne są ko lon ie  and s tre fy  
lo k a ty  ka p ita łó w  dla  uzyska­
nia  zysków  dodatkowych. W  
k ra ja ch  tych p ro du kc ja  służy 
narodow i, z likw id ow a na  została 
zasada zysków kap ita lis tycz ­
nych ; dlatego też nie potrzebu­
ją  one „zdobyw ać ry n k ó w “ , lecz 
dom agają się ty lk o  uczciwego 
hand lu  na zasadach w olności i  
równości. P o lityką  zagraniczną 
socja lizm u może być jedyn ie  
p o lity k a  pokoju.

M im o  całej pow agi niebez­
pieczeństwa w o jn y  p a rtia  ko ­
m unistyczna tw ie rd z i, że trze ­
c ia  w o jna  św ia tow a n ie  jest 
konieczna, an i n ieun ikn iona.

P a rtia  kom unistyczna odrzu­
ca „te o rię “ , że w o jna  m iędzy o- 
bozem socja lis tycznym  i  k a p i­
ta lis tycznym  jest nieuchronna. 
P rzeciwnie, oświadcza ona, że 
m ożliw e  jest pokojow e w spó ł­
is tn ien ie  socja lizm u i  k a p ita liz ­
m u na podstaw ie wzajem nego 
poszanowania p ra w  narodo­
w ych  i  niezawisłości. P a rtia  k o ­
m unistyczną w ypow iada się za 
ustanow ieniem  stosunków han­
d low ych  ze w szys tk im i pań­
s tw am i na podstaw ie w za jem ­
ności i uczciwości oraz za w spół 
pracą ze w szys tk im i państw am i 
w  celu u trzym an ia  poko ju  za 
pośrednictw em  O rgan izacji N a ­
rodów  Zjednoczonych, p rzy  ści­
s łym  przestrzeganiu K a r ty  
ONZ.

P a rtia  kom unistyczna p ię tn u ­
je  ja ko  k ła m stw o  tw ierdzenie , 
że kom unizm  można w p row a­
dzić p rzy  pom ocy agresji i pod­
bo jów  i  stw ierdza, że przeo­
brażenia społeczne mogą być 
zrealizowane jedyn ie  w  w y n ik u  
przem ian w ew nętrznych i zgo­
dn ie  z w a run kam i is tn ie jącym i 
w  danym  k ra ju .

T rw a ły  pokó j jes t koniecznoś­
cią życiową d la  wszystk ich na­
rodów  i  g łów nym  celem p a r t i i 
kom unistycznej.

Jest to  cel, k tó ry  może i  po­
w in ie n  zjednoczyć ca ły  naród 
b ry ty js k i,  niezależnie od w ie ­
rzeń re lig ijn y c h  i  poglądów  po­
litycznych . W spólne w ys tąp ie ­
n ia  narodu b ry ty jsk ie g o  ode­
g ra ją  decydującą ro lę  w  dziele 
u trzym an ia  pokoju. Z tego w ła ­
śnie powodu w szystk ie  o rgan i­
zacje i  wszyscy ludzie , k tó rz y  
szczerze pragną poko ju , p ra cu ją  
nad rozw ojem  masowego ruchu  
obrońców  pokoju.

P lany  trzecie j w o jn y  św ia to ­
w e j ja w n ie  p rzygotow yw ane, 
przez im p e ria lis tó w  A m e ry k i i  
ich zw o lenn ików  w  W. B ry ta ­
n i i  —  C h u rch illów  i  A ttle e  —  
przekszta łca ją W. B ry ta n ię  w  
głów ną bazę w ojenną d la  agre­
syw nej w o jn y  atom owej prze­
c iw  socja lizm ow i w  E urop ie  i  
A z ji. Na rozkaz am erykański 
p rzy ję to  już ' program  re m ilita -  
ryzac ji, k tó ry  grozi obniżeniem  
stopy życ iow ej narodu, osłabia 
w szystk ie  nasze pozycje ekono­
m iczne, ru jn u je  b ry ty js k ą  p ro ­
dukc ję  pokojową i  handel, l i ­
k w id u je  swobody obyw a te lsk ie  
i  w  jeszcze w iększym  s topn iu  
podważa naszą niezawisłość na ­
rodową, W prowadzono obow ią ­
zek d w u le tn ie j służby w o jsko ­
w e j, ponownie pow o łu je  się do 
w o jska  rezerw istów .

Jeżeli w  czasie trzec ie j w o j­
ny  św ia tow e j zosta łaby użyta 
b roń  atomowa, u leg łyby  znisz­
czeniu nasze w ie lk ie  m iasta, zo­
s ta łyb y  starte  z ob licza ziem i 
m ilip n y  ludz i, a W. B ry ta n ia  
cofnęłaby się w  sw ym  rozw o­
ju  o całe stulecia. W ojna taka 
ń iog łaby się skończyć ty lk o  po­
tw o rn ą  katas tro fą  d la  narodu 
b ry ty jsk ieg o .

D la  u trzym an ia  po ko ju  na ca­
ły m  św iecie niezbędne je s t is t­
n ien ie  w o lne j, s ilne j i  n iepodle­
g łe j W. B ry ta n ii.  B ry ty js k ie  in ­
teresy narodowe, podobnie ja k  
przyszłość narodu b ry ty jsk iego , 
wym agają, aby W. B ry ta n ia  raz 
na zawsze zerw ała z am erykań-

ką p o lity k ą  agresji i  hegem onii 
św ia tow e j. K on tynuow an ie  te j 
p o lity k i doprowadzić może W. 
B ry ta n ię  ty lk o  do k lę sk i naro­
dowej.

W. B ry ta n ia  m usi w yzw o lić  
się od w szystk ich  sojuszów 
i  zobowiązań w o jennych 
w  rodza ju  pak tu  a tla n tyck ie ­
go i  brukselskiego; zaniechać 
w sze lk ich  zaborczych w o jen 
ko lon ia lnych , k tó re  prowadzo­
ne są w  innych  k ra jach , ta ­
k ic h  ja k  M a la je  i K orea; od­
wołać wo jska, k tó re  używane 
są obecnie do okupow ania i  
podporządkowania k ra jó w  za­
leżnych na ca łym  świecie.

Zgodnie z zaw artym  m ię ­
dzy w ie lk im i m ocarstw am i u - 
k ładem  poczdamskim , należy 
przeciw dzia łać w sze lk im  p ró ­
bom re m iłita ry z a c ji N iem iec i 
odradzania a rm ii zachodnio - 
n iem ieokie j. W. B ry ta n ia  po­
w inna  wespół z F rancją , S ta­
nam i Z jednoczonym i i ZSRR 
usta lić  wspólną po litykę , 
zm ierzającą do stworzenia 
zj-ednoczonych, dem okra tycz­
nych i m iłu ją cych  pokó j N ie ­
m iec. W. B ry ta n ia  pow inna 
w ystępow ać p rzec iw ko  re m i- 
lita ry z a c ji Japonii.

W. B ry ta n ia  pow inna po łą­
czyć swe w y s iłk i z soc ja li­
stycznym  Zw iązk iem  Radziec­
k im , .C hinam i Lu do w ym i, In ­
d iam i i  w szys tk im i m iłu ją c y ­
m i pokó j na rodam i aby za­
pew n ić  pokój i  współprace 
m iędzynarodową, p rzyw róc ić  
współpracę m iędzy w ie lk im i 
m ocarstw am i, um ocnić O rga­
n izację  Narodów  Z jednoczo­
nych ja ko  bastion poko ju  i

n ie  dopuścić do w yko rzys ta ­
n ia  je j ja k o  narzędzia w o jny.

W. B ry ta n ia  jes t bardzie j 
n iż  inne k ra je  zagrożona w  
w ypadku  w o jn y  atom owej i 
dźw iga na swych barkach 
nadm ierne brzem ię zbrojeń, 
dlatego też pow inna  odgrywać 
czołową ro lę  w  walce o zakaz 
bom by atom owej i w sze lk ie j 
inne j b ro n i masowej zagłady, 
oraz domagać się wprowadzę 
n ia  m iędzynarodow ej k o n tro li 
i  inspekc ji oraz powszechnej- 
re d u k c ji zbrojeń.

Jako k ra j,  k tó ry  w  znacz­
nym  stopniu zależy od han­
d lu  światowego, W. B ry ta n ia  
pow inna występować prze­
c iw ko  w sze lk im  ogranicze­
niom , w prow adzanym  ,  przez 
Stany Zjednoczone w  dziedzi- 
n ie  hand lu  m iędzynarodow e­
go, a zwłaszcza pow inna 
sprzyjać rozw o jow i hand lu  
m iędzy Zachodem a Wscho­
dem, niezbędnego d la  odro­
dzenia naszej gospodarki.
Jeśli n ie  będziemy walczyć o 

rea lizację  te j p o lity k i,  powojen 
ne zdobycze k la sy  robotniczej 
zostaną stracone i  n ie  można 
będzie osiągnąć popraw y sytua­
c ji mas pracujących, polepsze­
n ia  w a ru n kó w  b y tu  an i rozw ią ­
zania p rob lem ów  W. B ry ta n ii.

Przyszłość narodu b ry ty js k ie ­
go, jego pomyślność i  szczęście, 
a zarazem osiągnięcie celów 
socja lizm u w  W. B ry ta n ii n ie ­
roze rw a ln ie  w iążą się z ogólną 
m iędzynarodową w a lką  naro­
dów  w szystk ich  k ra jó w  o po­
kó j, wolność i  niezawisłość na­
rodową.

Niezawisłość narodu brytyjskiego  
i wszystkich narodów Im p e riu m  

B rytyjskiego
P a rtia  kom unistyczna walczy

0 niezawisłość narodową i  p ra w ­
dz iw ie  narodowe in te resy na ro ­
du b ry ty jsk ie g o  i  wszystk ich 
narodów  Im p e riu m  B ry ty js k ie ­
go.

Podporządkowanie W. B ry ta ­
n i i  im p e ria lizm o w i am erykań­
skiem u je s t zdradą wobec naro­
du b ry ty jsk iego , dokonywaną w  
in teresie w ie lk iego  k a p ita łu  i 
tych  wszystkich, k tó rzy  przygo­
to w u ją  nową w o jnę św iatową. 
W  dziedzinie ekonom icznej W. 
B ry ta n ia  stałą się sate litą  A m e­
ry k i.  P rzedstaw ic ie l monopoli 
am erykańskich k ie ru je  przem y­
słem b ry ty js k im , am erykańscy 
obserw atorzy i  inspekto rzy go­
spodarczy usadow ili się w  L o n ­
dyn ie i  przesyła ją  do W aszyng­
tonu sprawozdania ze swej dzia­
ła lności. W ie lk i k a p ita ł am ery­
kańsk i k o n tro lu je  naszą p o lity ­
kę finansową, wprowadza ogra­
niczenia i w yda je  zakazy w  dzie 
dżin ie hand lu, ja w n ie  d y k tu je  
swą po litykę , na p rzyk ład  w  
spraw ie dew a luacji, u ła tw ia  
wzmożoną penetrację  finansową 
A m e ry k i do przem ysłu b ry ty j­
skiego i  rozciągnięcie nad n im  
k o n tro li. Pod względem  w o jsko ­
w ym  A ng lia  stała się bazą ame- 
rykańską, wzrasta liczebność a- 
m erykańsk ie j a rm ii okupacy j­
ne j. Na żądanie A m e ry k i uchwa 
łono now y program  zbro jeń; na 
mocy paktu  a tlan tyck iego  s iły  
zbro jne W. B ry ta n ii zostały pod­
porządkowane naczelnemu do­
w ództw u am erykańskiem u. WT 
ta k i sam sposób rea lizowana 
jes t wzrasta jąca penetracja  f i ­
nansowa i m ilita rn a  A m e ry k i do 
k ra jó w  Im p e riu m  B ry ty jsk iego .

Po raz p ierw szy w  swych dzie 
jach k ra j nasz u tra c ił niezależ­
ność i  swobodę dzia łan ia  w  dzie­
dzin ie  p o lity k i zagranicznej, go­
spodarczej i  m ilita rn e j, podpo­
rządkow u jąc się obcemu m ocar­
stw u — Stanom  Zjednoczonym.

Rząd labourzystow sk i i  jego 
doradcy nie  ośm ie la ją  się uczy­
n ić  ja k ieg oko lw iek  ważniejszego 
k ro k u  bez zezwolenia A m eryk i, 
a przyw ódcy p a r t i i konserw a­
ty w n e j i  labourzystow sk ie j r y ­
w a lizu ją  w  służalczości wobec 
A m erykanów . P rzyw ódcy p a r ti i 
labourzystow sk ie j i  konserw a­
ty w n e j s ta li się rzeczn ikam i 
in te resów  obcego m ocarstwa.

P rzyw ódcy labourzystowscy i 
konserw atyści, k tó rych  jedyną 
troską jest obrona kap ita lizm u
1 zabezpieczenie zysków, jaw n ie  
zaprzedają in te resy narodowe 
A n g lii. Rozbieżności zdań z Am e 
ryką , na ja k ie  sobie oni pozwa­
la ją , są rozbieżnościam i, na ja ­
k ie  sobie pozwolić może zban­
k ru to w a n y  m łodszy pa rtner, u - 
s iłu ją cy  utrzym ać to, co jes t w  
stanie u trzym ać w  ob liczu p re ­
s ji am erykańskie j.

P rzyw rócen ie  n iezaw isłości na 
rodow ej W. B ry ta n ii, k tó rą  za­
p rzeda li p rzyw ódcy p a r t i i kon ­
serw atyw nej, lib e ra ln e j i  labou­
rzystow sk ie j, jest n ieodzownym  
w a run k iem  odrodzenia A n g lii, 
je j postępu politycznego, gospo­
darczego i  społecznego.

P a rtia  kom unistyczna ośw iad­
cza, że przyw ódcy p a r t i i konser­
w a tyw ne j, lib e ra ln e j ila b o u rz y ­
stow skie j, ich przedstaw icie le w  
prasie i  w  rad iu  zaprzedają in ­
teresy W. B ry ta n ii do larowem u 
im peria lizm ow i. W zyw am y 
w szystk ich  p raw dziw ych  p a trio ­
tów , aby zjednoczyli się w  obro­
nie b ry ty js k ic h  in te resów  na ro ­

dowych, w  obronie niezawisłości 
k ra ju .

W ypow iadam y się za wolną, 
s ilną i  n iezaw isłą  A ng lią . N ie 
chcemy, aby W. B ry tan ia  pod­
porządkowana by ła  ja k ie m u k o l­
w ie k  obcemu m ocarstwu, aby 
przed n im  się korzy ła . Chcemy, 
aby k ra j nasz pozostawał w  przy 
jaznych stosunkach i  rów no­
up raw n ionym  sojuszu ze wszy­
s tk im i m ocarstw am i, uznający­
m i i  respek tu jącym i in teresy 
narodowe W. B ry ta n ii.

P a rtia  kom unistyczna zerw ie 
z p o lity k ą  k a p itu la c ji wobec A -  
m eryk i, p rzyw róc i pa rlam ento­
w i b ry ty js k ie m u  jem u ty lk o  na­
leżne suwerenne praw o sprawo­
w ania  k ie row n ic tw a  nad f in a n ­
sową, gospodarczą i  m ilita rn ą  
p o lity k ą  k ra ju , położy kres prze­
n ika n iu  do k ra ju  cudzoziem­
skich k a p ita lis tó w  i  zw róci w  
całej rozciągłości dowództwu 
b ry ty js k ie m u  k ie row n ic tw o  b ry ­
ty js k ic h  s ił zbro jnych.

P rzyw rócen ie k o n tro li W. B ry  
ta n ii nad je j w łasnym i sprawa­
m i, aby mogła ona samodzielnie 
w yko rzystyw ać swą potęgę w  
po lityce  zagranicznej, by łoby o l­
b rzym im  w kładem  do spraw y u - 
trzym arila  poko ju  na całym  
świecie.

D latego też p a rtia  kom u n is ty  
czna odrzuca w szystkie teorie, 
że suwerenność narodowa jest 
pojęciem  przestarzałym , teorie, 
us iłu jące w  ten sposób uspra­
w ie d liw ić  podporządkowanie im  
p e r ia liz m o w i. am erykańskiem u 
lu b  agresję przeciw ko in nym  
narodom . P raw dziw a w spó łp ra ­
ca m iędzynarodowa może się o-, 
p ierać jedyn ie  na suwerennej 
wolności i  rów noupraw n ien iu  
wszystkich narodów  —  dużych 
i  m ałych. D latego też obrona 
niezawisłości narodowej W . B ry  
ta n ii w ym aga bezwzględnie, aby 
wszystkie narody, wchodzące 
obecnie w  sk ład Im p e riu m , k o ­
rzys ta ły  rów nież z pe łn i p raw  
narodowych i  z niepodległości.

Na wyspach b ry ty js k ic h  na­
leży położyć kres u trzym yw ane­
m u siłą rozczłonkow aniu I r la n ­
d ii i  p rzebyw an iu  w o jsk  b r y ty j­
skich w  północnej Ir la n d ii,  aby 
zapewnić urzeczyw istn ien ie  je d ­
ności narodow ej Ir la n d ii.  Należy 
w  całej pe łn i uznać narodowe 
postu la ty  narodu szkockiego i 
w a lijsk ieg o  oraz zaspokoić je  
zgodnie z życzeniam i tych  na ro ­
dów.

P a rtia  kom unistyczna rozw ią ­
że przede w szystk im  zagadnie­
nie  wza jem nych stosunków W. 
B ry ta n ii z k ra ja m i Im p e riu m  
B ry ty jsk ie go .

W rogow ie kom unizm u ośw iad 
czają, że p a rtia  kom unistyczna 
dąży do zniszczenia W. B ry ta n ii 
i  Im p e riu m  B ry ty jsk ie g o  przy 
pomocy ta jnych , dyw ersy jnych  
metod. Jest to jednak k ła m ­
stwo, gdyż W. B ry tan ię  i  Im pe ­
r iu m  B ry ty js k ie  niszczą w łaśnie 
konserw atyści i  przyw ódcy la ­
bourzystowscy swą p o lity k ą  
zbro jnych rep res ji i ko lon ia lne ­
go wyzysku. B ry ty js k a  p o lityka  
ko lon ia lna i  zbro jne represje 
w y w o ła ły  niesłabnący an i na 
ch w ilę  opór i  wrogość narodów  
M a la jów , A f r y k i i  E g ip tu  w o ­
bec W. B ry ta n ii.

P o lityka  ta, w yrażająca się w  
dzia łaniach wo jennych, m a ją ­
cych na celu narzucenie L i  S yn- 
mana narodow i koreańskiem u, 
oraz w  pop ieran iu  reakcy jnych  
m arione tek w  A z ji po łudn iow o- 
wschodnie j i  na B lis k im  W scho-

dzie, w yw o ła ła  nienaw iść naro­
dów A z ji i  ty m  sam ym  obróciła 
p rzeciw ko naszemu k ra jo w i 
w iększą część ludzkości.

K o lon ia lna  p o lity k a  konser­
w a tys tów  i  przyw ódców  labou­
rzystow skich  jest n ie  ty lk o  
zbrodnią przeciw ko narodom  
ko lon ia lnym  — trw o n i ona ró w ­
nież nasze rezerw y ludzk ie  w  
niekończących się w o jnach ko ­
lon ia lnych, kosztowała i  będzie 
kosztować w  przyszłości setki 
m ilion ów  fu n tó w  szterlingów. 
Zak łóc iła  ona p rodukc ję  a rty ­
k u łó w  spożywczych oraz surow ­
ców ł  może ty lk o , jeszcze ba r­
dziej osłabić A ng lię . Walczące o 
swe w yzw olen ie  narody ko lo ­
n ia lne  n igdy nie  mogą zostać 
ujarzm ione.

P a rtia  kom unistyczna położy 
kres is tn ie jącym  obecnie m ię ­
dzy narodem  b ry ty js k im  i  na ro ­
dam i Im p e riu m  n ienorm a lnym  
stosunkom, k tó re  zna jdu ją  w y ­
raz w  w o jnach ko lon ia lnych  i  
represjach, naw iązując z n im i 
w ięzy trw a łe j p rzy jaźn i na zasa­
dzie rów noupraw n ien ia . Ten akt 
sp raw ied liw ości dzie jow ej po­
zw o li usunąć gorycz przeszłości 
oraz znacznie wzm ocni A ng lię  
na nowej, dem okratycznej pod­
stawie.

W szystkie s tosunki m iędzy 
narodam i obecnego Im perium , 
oparte na u ja rzm ie n iu  p o li­
tycznym , gospodarczym i  m il i ­

ta rnym , w in n y  być zniesione 
i  zastąpione przez stosunki, 
k tó re  oparte będą na ca łko­
w ite j n iezaw isłości narodow ej 
i  rów noupraw n ien iu . W ym aga 
to odwołan ia w szystk ich  s ił 
zbro jnych  z te ry to r iu m  k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych 
oraz przekazania suwerenno­
ści rządom  w  n ieskrępow any 
sposób w yb ra n ym  przez naro­
dy.

T y lk o  tą drogą zapewnić 
można W-. B ry ta n ii norm alne 
zaopatryw anie w  żyw otn ie  
ważne dla  n ie j a r ty k u ły  spo­
żywcze i  surowce, niezbędne 
dla je j gospodarki. A ng lia  bę­
dzie je  przy  ty m  o trzym yw ać 
na zasadzie rów now artośc io­
w ej w ym ia n y  za w y ro b y  prze­
m ysłu  b ry ty jsk ieg o , k tó rych  
k ra je  te po trzebu ją  dla roz­
w o ju  swej ekonom iki.
S tw orzy to  podstawę dla  no­

wego, ścisłego, bra tn iego so ju­
szu m iędzy narodem  b ry ty js k im  
i  w yzw o lo nym i na rodam i Im pe­
rium . T y lk o  na te j podstaw ie za- 
dzierżgnie się p raw dziw a p rzy­
jaźń m iędzy narodam i wchodzą­
cym i obecnie w  sk ład Im pe­
riu m , przy jaźń , k tó ra  sprzyjać 
będzie rozw o jo w i wzajem nie 
korzystnych stosunków gospo­
darczych i  w spółp racy oraz 
wspólne j obronie swej wolności 
p rzeciw ko im peria lis tyczne j a - 
g res ji am erykańskie j.

D em okrac ja  ludowa — droga  
do socjalizm u

Jedynie wprowadzenie socja­
lizm u  um o ż liw i ostateczne roz­
w iązanie p rob lem ów  W. B ry ta ­
n ii, zagw arantow anie je j naro­
dow i szczęśliwego życia, t rw a ­
łego poko ju  i  stale w zrasta jącej 
stopy życiowej.

Socja lizm  oznacza lik w id a c ję  
zysków kap ita lis tycznych  i  w y ­
zysku, ponieważ pozbawia on 
k a p ita lis tó w  ich p ryw a tne j w ła ­
sności i  k o n tro li nad fab ryka m i 
i  warszta tam i, przedsięb iorstw a­
m i i  kopa ln iam i, bankam i i  po­
siadłościam i ziem skim i, stocz­
n iam i i  transportem  oraz za­
pewnia organizację p ro du kc ji 
d la  narodu, a n ie  w  im ię  zysków 
zn ikom ej v m n ie j szóści k a p ita li­
stów.

Socja lizm  oznacza lik w id a c ję  
k ryzysu  i  bezrobocia, zrodzo- 

-nych przez system kap ita lis tycz ­
ny, k tó ry  ogranicza zdolność 
nabywczą mas ludowych, pod­
czas gdy m ożliwości p ro d u k c y j­
ne społeczeństwa nieustannie 
rośną. Socja lizm  lik w id u je  sy­
stem zysków kap ita lis tycznych, 
dlatego też w  w arunkach socja­
lizm u siła nabywcza robo tn ików  
zawsze będzie iść w  parze 
ze wzrostem  p ro du kc ji.

Socja lizm  oznacza pokój i  l i k ­
w idac ję  niebezpieczeństwa w o­
jen, ponieważ p rzy  socjaliźm ie 
n ie  ma kap ita lis tów , k tó rzy  dą­
żą do zagarnięcia now ych ry n ­
ków , do w yzysku lu dó w  ko lo ­
n ia lnych  i  zależnych oraz do 
w yzysku tan ie j s iły  roboczej.

Socja lizm  k ładz ie  kres k a p ita ­
lis tycznej po lityce  różnego ro ­
dza ju ograniczeń w  stosunku do 
mas pracujących. L ik w id u je  on 
przepaść m iędzy nędzą i  bogac­
tw em , w yzw a la  tw órczą energię 
lu du  i  zasoby p rodukcy jne  na ­
rodu w  celu zapewnienia potęż­
nego postępu gospodarczego, 
społecznego i ku ltu ra lneg o  na 
bazie p lanow ej gospodarki so­
c ja lis tyczne j.

Socja lizm  oznacza wolność dla 
ludu , uw oln ien ie  od nędzy i  n ie ­
pewności ju tra , gw aran tu je  męż 
czyznom, kob ie tom  i  dzieciom 
wolność wszechstronnego roz­
w ija n ia  swych zdolności bez o- 
baw y o przyszłość, bez ub iega­
n ia  się o ja k ą k o lw ie k  pro tekcję . 
D la  kob ie t socja lizm  oznacza 
rów noupraw n ien ie  z mężczyzną 
w  społecznym, gospodarczym i 
po litycznym  życiu  narodu; dla 
m łodzieży — nowe m ożliwości, 
k tó rych  gw aranc ją  są wszyst­
k ie  bogactwa k ra ju ;  socjalizm  
stwarza w a ru n k i szczęścia ro ­
dzinnego; socja lizm  zapewnia 
praw dziw e życie rodzinne, po­
głębia wspólne zainteresowania, 
zacieśnia w ięzy oparte na pew ­
ności ju tra  i  poszanowaniu je d ­
nostki.

A le  socja lizm  oznacza l ik w i

ne j, uczonych, p racu jących far­
m erów, sk lep ika rzy  i  d robnych 
przedsiębiorców, k tó rych  in te ­
resom zagrażają obszarnicy oraz 
k a p ita ł przem ysłow y i  finanso­
w y  w  ty m  samym stopniu, co 
robo tn ikom  przem ysłow ym  i  
k tó rych  bezpieczeństwo i p rzy­
szłość ściśle w iążą się z bezpie­
czeństwem i  przyszłością robo t­
n ikó w  przem ysłowych.

Wszyscy razem stanow ią on! 
ogrom ną siłę po lityczną, k tó ra  
jest ca łkow ic ie  zdolna zadać 
klęskę obecnym w yzyskiw aczom  
i  w ładcom  narodu b ry ty js k ie ­
go oraz w ybrać większość pa r­
lam entarną, reprezentującą in ­
teresy w szystk ich  lu dz i pracy 
i stworzyć rząd, go tow y przy 
ak tyw n ym , po litycznym  i  eko­
nom icznym  poparciu narodu 
prowadzić po litykę , o tw iera jącą 
przed W ie lką  B ry ta n ią  nową, 
pełną chw a ły  przyszłość.

Jednakże obecnie ta poten­
c ja ln ie  w ie lka  siła po lityczna 
jest rozb ita  i  rozproszona, o tu­
m aniona przez propagandę k la ­
sy rządzącej, przez p o litykę  i  
św iatopogląd p raw icow ych  p rzy  
wódców p a r t i i labourzystow ­
skie j, p raw icow ych  przyw ód­
ców trade -un ionów  i organiza­
c ji spółdzielczych, popiera jących 
w  rzeczyw istości klasę pa nu ją ­
cą i  w yko rzys tu ją cych  rząd 
labourzystow ski w  interesach 
kap ita lizm u.

N ie bacząc na to, że w  w y ­
n iku  w a lk i naród zdobył pewrite 
prawa dem okratyczne, p ra w ­
dziwa w ładza w  W. B ry ta n ii 
ciągle jeszcze skupiona jes t w  
ręku n ie w ie lk ie j ga rs tk i boga­
tych posiadaczy.

W  ich rękach zna jdu je  się 
ziemia, w ie lk i przem ysł, f ina n ­
se i  handel; ich przedstaw icie­
le za jm u ją  k ie row n icze stano­
w iska w  in s ty tuc jach  państw o- ' 
wych, w  siłach zbro jnych, w  są 
dow n ic tw ie , w  służbie k o lo n ia l 
ne j i dyp lom atyczne j; k o n tro lu  
ją  on i większość dz ienn ików  i  
czasopism, b ry ty js k ie  rozgłośnie 
rad iow e i  w y tw ó rn ie  film ow e.

W  obecnych w arunkach dla  
w iększej części narodu dem o- 
k ia c ja  sprowadza się do p rzy ­
w ile jó w  i w ładzy bogatej m n ie j­
szości i  je j zauszników i ulega 
ograniczeniu w  w y n ik u  ataków  
na praw o w olności słowa i 
zrzeszeń, na praw o s tra jku . 
P raw  dem okratycznych, zdoby­
tych przez klasę robotniczą w  
w yn iku  w ie lo le tn ie j w a lk i, na­
leży ze wszystk ich s ił b ron ić  
przed a takam i kap ita lis tów , 
podżegaczy w o jennych i  ich  a - 
gentów.

Jednocześnie oświadczamy, że 
j tzw. „w o ln y  św ia t“  jes t w  rze- 
j czywistości św iatem  ka p ita liz ­
mu, w  k tó ry m  klasa k a p ita lis ty

dację kap ita lizm u . A  przyw ódcy czna spraw u je  zamaskowaną 
labourzystowscy nie  chcą go j dyk ta tu rę  nad klasą robotniczą.
znieść.

Ich  ta k  zwany „socja lizm  de­
m okra tyczny“  jest parawanem, 
k tó rym  us iłu ją  osłonić i uspra­
w ie d liw ić  obronę systemu k a p i­
ta lis tycznych  zysków i  eksploa­
ta c ji, obronę in teresów  k a p ita ­
lis tó w  i  m onopolistów , dążenie 
do u trzym an ia  zbankru tow ane j 
kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  spo­
łecznej, k tó re j is to ta  polega na 
bogactw ie d la  m niejszości, u - 
bóstw ie i n isk ie j stopie życio­
w e j d la  w iększości oraz na n ie ­
ustannym  niebezpieczeństwie 
k ryzysów  i  w ojen,

M asy pracujące W. B ry ta n ii 
zatrudnione w  przem yśle i ro l­
n ic tw ie  stanow ią ogromną w ię k ­
szość ludności, a w raz ze sw y­
m i rodzinam i —  dw ie  trzecie 
ludności. Dodać do tego należy 
w ie lką  liczbę urzędników , przed 
s taw ic ie li w o lnych  zawodów, na­
uczycieli, in te lig e n c ji technicz-

Dem okratyczny socja lizm “  przy  
wódców labourzystow skich w  
na jm n ie jszym  stopniu nie p rzy ­
czynia się do zm iany is tn ie jące j 
sytuacji. Naród nie może zatem 
iść do socjalizm u, je ś li nie po­
siada rzeczyw iste j w ładzy p o li­
tycznej, k tó rą  należy odebrać 
mniejszości kap ita lis tyczne j i  > 
k ló rą  mocno w inna  u jąć w  
swe ręce większość narodu z 
klasą robotniczą na czele. T y lk o  
w  ten sposób dem okracja może 
stać się rzeczywistością.

W rogow ie kom unizm u zarzu­
cają p a r ti i kom unistycznej, że 
je j celem jest ustanow ienie w 
A n g lii w ładzy radzieck ie j i z ltk  
w idow an ie  parlam entu. Jest to 
oszczercze wypaczanie naszej po 
li ty k i.  Doświadczepie dow iodło, 
że w  obecnych w arunkach ró w ­
nież inną drogą można iść do

(Dalszy ciąg na str. 4)
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socja lizm u, na p rzyk ład , drogą 
dem okrac ji ludow e j, bez usta­
now ien ia  w ładzy radz ieck ie j, 
ja k  to  się dzie je  w  k ra jach  de­
m okra c ji lu do w e j Europy 
W schodniej.

W ie lka  B ry ta n ia  p rzy jdz ie  do 
socja lizm u w łasną drogą. Po­
dobnie ja k  na ród  rosy jsk i do­
szedł do w ładzy  po lityczne j d ro ­
gą radziecką., k tó rą  podyk tow a­
ły  w a ru n k i h is to ryczne  i is tn ie ­
nie  caratu, oodobnie ja k  masy 
pracujące k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j i Chin zdobyły władz?; 
po lityczną  w łasną drogą i w  
swych w łasnych w arunkach 
h is to rycznych . tak  też —  o- 
św iadcza ją kom uniści b ry ty js c y  
—  naród h ry ty is k i może prze­
kszta łc ić  dem okrację  k a p ita li­
styczną w  p raw dz iw ie  ludow ą 
dem okracie, przeobrażając pa r­
lam ent. k tó ry  pow sta ł w  w y n i­
k u  h is to ryczne j w a lk i W. B ry ­
ta n ii o dem okracje, w  narzędzie 
dem okrac ji, w  in s tru m e n t w o li 
o lb rzym ie j w iększości narodu 
b ry ty jsk iego .

Droga, jaką naród b ry ty js k i 
pó jdzie  naprzód, będzie drogą 
utw orzen ia  rządu ludowego na 
bazie parlam entu , do którego 
w e jdą p ra w d z iw i p rzedstaw icie  
le  ludu.

Kząd ta k i w in ie n  zrealizo 
wać nastenujące zadania;

Zdruzgotać w ładzę m ilio n e ­
ró w  -  m onopo lis tów  i innych 
w ie lk ich - ka p ita lis tó w , doko 
nu ją c  socja listycznej nacjona­
liz a c ji w ie lk iego  przemysłu, 
banków , w ie lk ic h  koncernów  
hand low ych, tow a rzys tw  u - 
bezpieczeniowych i  w ie lk ie j 
w łasności z iem skie j oraz w p ro  
w adza jąc m onopol państw o­
w y  w  dziedzin ie hand lu  za­
granicznego.

W prow adzić p lanow ą go 
spodarkę, opartą  na zasadach 
socja listycznych, p rze w id u ją ­
cych g runtow ne przem iany 
społeczne.

P rzyzna jąc ko lon iom  nieza 
w is łość narodową, przekszta ł­
cić istn ie jące obecnie im pe­
riu m , oparte na nierówności, 
w  s ilny , w o ln y  i  rów no up ra w ­
n ion y  zw iązek narodów.

U tw o rzyć  silną, w o lną  i n ie ­
zaw isłą W ie lką  B ry tan ię , pro 
wadzącą poko jow ą p o litykę  za 
graniczną.

Z likw id o w a ć  po lityczną w ła  
dzę k lasy kap ita lis tów , urze­
czyw is tn ia jąc  dem okratyczną 
re fo rm ę  wyborczą, wprowadza 
ją c  dem okratyczne p raw o w ła  
sności prasy, ko n tro lę  ludow ą 
nad rad iem  b ry ty js k im , doko­
nu ją c  dem okra tycznej re fo r­
m y  apara tu  państwowego, m i­
n is te rs tw a spraw  zagranicz­
nych, s ił zbro jnych, p o lic ji 
oraz sądow nictwa.
N iezw yk le  w ażnym  w a ru n ­

k iem  ustanow ien ia ta k ie j w ła ­
dzy ludow e j jes t u tw orzen ie  sze 
ro k ie j k o a lic ji na rodow e j lu b  
sojuszu w szystk ich  w a rs tw  lu d ­
ności p racu jące j; zorganizow a­
n e j k lasy robotn icze j, wszy­
s tk ich  ro b o tn ikó w  1 urzędn ików , 
p rzedstaw ic ie li w o lnych  zawo­
dów  i in te lig e n c ji technicznej, 
wSzystkich niższych i  średnich 
w a rs tw  ludności m ie jsk ie j i fa r ­
m erów  w  m iejscowościach w ie j­
skich.

Ten szeroki sojusz wszy­
s tk ich  w a rs tw  narodu b ry ty j­
skiego, k tó ry  zdecydowanie po­
łoży kres despotycznej w ładzy 
bogaczy nad przyszłością A n ­
g lii,  może powstać ty lk o  na fu n  
dam encie zjednoczonej k lasy 
robotn icze j, ja ko  jego decydu ją­
cej 1 k ie row n icze j s iły , klasy, 
k tó ra  jest na jb a rdz ie j za in tere­
sowana w  walce o nowe spo­
łeczeństwo.

P a rtia  labourzystow ska z je j 
obecną p o lity k ą  i  z je j obecnym 
k ie ro w n ic tw e m  przeszkadza w  
u tw o rzen iu  takiego sojuszu i, 
zam iast jednoczyć, rozb ija  ruch 
k la sy  robotn icze j. P raw icow i 
p rzyw ódcy p a r t i i labourzystow - 
sk ie j zachowują się ja k  g ie rm ­
kow ie  kap ita lizm u , u s iłu jąc  bro 
n ić  p rz y w ile jó w  i zysków k a p i­
ta lis tó w  1 u m o ż liw ia jąc  dalszy 
w yzysk lu du  b ry ty jsk ie g o  i lu ­
dów  ko lon ia lnych . N ie pode j­
m u ją  on i tych energicznych k ro  
ków , k tó re  są bezwzględnie ko­
nieczne, aby zabezpieczyć in te ­
resy b ry ty js k ic h  mas p ra cu ją ­
cych w  c h w ili obecnej i w  p rzy ­
szłości, lecz bron ią p rzyw ile jó w  
i  dochodów p ryw a tn ych  w łaści 
c ie li, w yzysku jących naród b ry ­
ty js k i 1 narody ko lon ia lne.

Obecne k ie ro w n ic tw o  p a r t i i 
labourzystow sk ie j podważa i de 
m ora lizu je  jedność ruchu robo t­
niczego swą za tru tą  propagan­
dą współpracy z kap ita łem  i 
k a p itu la c ji przed kap ita lizm em , 
swą zdradą wszystk ich zasad, 
p a  podstaw ie k tó rych  pow sta ł 
b ry ty js k i ruch robotniczy.

T ak  więc, dokonanie w  W. 
B ry ta n ii decydujących przem ian 
wym agać będzie od m ilion ów  
ro b o tn ik ó w  -  członków zw iąz­
kó w  zawodowych, o rgan izacji 
spółdzielczych oraz od poszcze­
gó lnych członków  Labour P a r­
t y . — użycia całej swej s iły  po­
lity c z n e j i ekonom icznej, aby 
un ie m oż liw ić  przyw ódcom  p ra - 
w icow o -  la bourzystow skim  i 
konserw atystom  rea lizac ję  obec­
ne j zgubnej p o lity k i.

Będą oni m usie li zm ob ilizo­
wać wszystk ich lu d z i pracy,

w szystkie  w a rs tw y  postępowe
do a k tyw n e j w a lk i przeciw ko o- 
becnej po lityce podporządkowa­
nia  W. B ry ta n ii am erykańskim  
interesom  po litycznym  i ekono­
m icznym , przeciw ko przygoto­
waniom  w o jennym  i w o jnom , 
k tó re  toczą się na M ala jach i w  
K ore i, przeciw ko w prow adzeniu 
dw u le tn ie j przym usowej służby 
w o jskow ej, pow o ływ an iu  do a r­
m ii reze rw is tów , p rzeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec i Japonii. 
W alka ta jest ró%vnież koniecz­
na. aby zapewnić wyższe płace, 
większą ilość dom ów m ieszkal­
nych, szkół i szpita li, aby zw ięk 
szyć zas iłk i i em erytu ry , aby 
osiągnąć to wszystko, czego w y 
m agają interesy narodu. Dzię­
k i te j w łaśnie walce jedność 
w szystkich rob o tn ików  i urzęd­
n ików , przedstaw icie li w o lnych 
zawodów i fa rm erów  będzie mo 
gła przerodzić sie w  ruch do­
statecznie s ilny, aby zadać k lę ­
skę bogaczom i ich zausznikom 
w  p a rtii labourzystow skie j oraz 
zapewnić pokój i  przyszłość 
w szystk im  ludziom  pracy. D la ­
tego też jedność dzia łan ia  wszy­
stk ich organ izacji ruchu  ro b o t­
niczego — członków  Labour 
P arty , zw iązków  zawodowych, 
organ izacji spółdzielczych i par 
t i i  kom unistyczne j — jest dla 
k lasy robotn icze j koniecznością 
życiową. T y lk o  na gruncie  je d ­
ności dzia łania wszystk ich orga 
n izac ii ruchu robotniczego k la ­
sa robotnicza p o tra fi skup ić swe 
s iły  i wszystk ich swych sojusz­
n ikó w  do zdecydowanej akc ii, 
aby zdobyć większość w  p a rla ­
mencie i  u tw orzyć rząd ludo ­
wy.

P arlam ent lu d o w y  1 rząd, 
czerpiący swe s iły  ze z jedno­
czonego ruchu  ludowego, k tó  
rego siłą kie row niczą jest k ia  
sa robotnicza, p o tra fi zm obi­
lizow ać przytłaczającą w ię k ­
szość narodu do u rzeczyw i­
stn ienia decydujących posu­
nięć w  celu z łam ania ekono­
m icznej i po lityczne j w ładzy 
w ie lk ich  w yzyskiw aczy. Dla 
wszystkich organów  ustawo­
dawczych i wykonaw czych w  
k ra ju  zostaną stworzone ta ­
k ie  w a run k i, w  k tó rych  za­
czną one stale dawać posłuch 
dem okra tycznym  postula tom  
narodu, ca ły  zaś naród zosta­
nie w c iągn ię ty  do aktyw nego 
udz ia łu  w  k o n tro li i ad m in i­
s tra c ji wszystk ich dziedzin 
życia narodowego.

Jedną z czołowych ró l od­
gryw ać będą zw iązk i zawodo­
we, bez k tó rych  nie  może fu n k  
cjonować żadna dem okracja 
ludowa. A rb itra ż  państw ow y 
zostanie zniesiony. W  pe łn i 
przyw rócone zostaną rokow a­
nia zbiorowe w  sprawach do­
tyczących p łacy i  w a run ków  
pracy, p rzy  czym  podstawą 
stałego w zrostu zarobków  i  
popraw y w a ru n kó w  b y tu  bę­
dzie p lanowa gospodarka so­
cja listyczna. Z w ią zk i zawodo­
we będą b ra ły  udz ia ł w  o- 
p racow yw an iu  p lanu gospo­
darczego i w  k ie row a n iu  zna 
c jona lizow anym i ga łęziam i 
przem ysłu zarówno w  ska li 
k ra jo w e j i  okręgow ej, ja k  i 
w  każdym  zakładzie prace. 
Będą one uczestniczyły w  
pracach M in is te rs tw a  P racy i 
Ubezpieczeń P aństw ow ych 
oraz będą gw a ra n tow a ły  w p ro  
wadzenie w  życie ustawodaw 
stwa pracy. W  ta k i sam spo­
sób organizacje spółdzielcze, 
k tó re  zdobyły duże dośw iad­
czenie, odegrają ważną ro lę  w  
organ izow aniu i  ko n tro lo w a ­
n iu  zaopatrzenia i  d ys tryb u ­
c ji.

System w yborczy  zostanie 
zreorganizowany na podsta­
w ie  dem okra tycznej, przy 
czym wprowadzona zostanie 
zasada reprezentac ji p ro po r­
c jona lne j, a w yb o rcy  uzyska­
ją  prawo głosu od 18 roku  
życia. Izba G m in będzie je ­
dyną w ładzą państwową, w o l 
ną od ograniczającego w p ły ­
w u Izby  L o rd ó w  i  m onarch ii.

Na wszystk ich odpow iedzia ł 
nych stanowiskach w  apara­
cie państwowym , w  siłach 
zbro jnych, we w ładzach są­
dowych i  w  służbie dyp lom a­
tyczne j mężczyźni i  kob ie ty , 
k tó rzy  są szczerymi i  lo ja l­
n y m i zw o lenn ikam i w ładzy 
ludow e j, zastąpią tych, k tó ­
rz y  pop iera ją  daw ny system.

Gazety, k tó rych  w łaścic ie ­
lam i są m ilionerzy, zostarig 
oddane do dyspozycji k lasy 
robotn icze j i organ izacji de­
m okra tycznych, aby lin ia  po­
lityczn a  prasy by ła  lin ią  po­
lityczną  ludu pracującego, a 
je j w p ły w  p rzyczyn ia ł się 
do spotęgowania w  narodzie 
w o li dokonyw ania ra d y k a l­
nych przem ian w  s truk tu rze  
społecznej.

Radio b ry ty jsk ie  zostanie 
w  ta k i sam sposób przekształ_ 
cone w  organ, odzw ie rc ied la­
jący we w szystkich dziedzi­
nach swej dzia ła lności in te re ­
sy narodu.

Zagw arantow ana zostanie 
wolność wyznania, a wszyst­
k ie  wyznania będą je dnako ­
wo szanowane.

m entu spotka ją  się z odprawą, fk ó w  na rzecz narodu b r y ty j­
skiego. Słuszniejsze je s t p rzy ­
puszczenie, że będą on i s taw ia -

k tó ra  przyp ieczętu je  ich klęskę.

Szeroki sojusz narodu z k la ­
są robotniczą na czele, k tó ry  
ma trw a łe  oparcie w  zakładach 
pracy i  k tó ry  w  drodze demo­
kra tyczne j postaw i u w ładzy 
rząd ludow y, będzie dyspono­
w a ł siłą, zdolną do p rzeciw ­
dzia łania know aniom  k a p ita li­
stycznych podżegaczy w o jen ­
nych i ich agentów.

Rząd będzie się op ie ra ł na s i­
le zorganizowanych ro b o tn i­
ków, aby zapewnić rea lizację 
program u uchwalonego przez 
parlam ent, aby zd ław ić w  za­
rodku  w szystkie  próby oporu, 
staw iane na drodze urzeczy­
w is tn ien ia  tego program u i po­
ciągnąć do odpowiedzialności 
w rogów  k lasy  robotniczej.

N iesłuszne by łob y  sądzić, 
że kap ita liśc i dobrow-olnie zre­
zygnują ze swej w ie lk ie j w ła ­
sności i  ze swych w ie lk ic h  zys-

l i  czynny opór decyzjom  rządu 
ludowego- i  będą w a lczy li o u - 
trzym an ie  ■ swych p rz y w ile jó w  
w szystk im i środkam i, n ie  w y ­
łączając s iły . D latego też naród 
b ry ty js k i i  rząd lu do w y w in n y  
być przygotowane do tego, aby 
udzie lić  zdecydowanej odpra­
w y  tego rodza ju  próbom.

T y lk o  w ładzą ludu p ra cu ją ­
cego jednocząca wszystkie w a r­
s tw y społeczeństwa, uznające 
konieczność przem ian społecz­
nych i gotowe uczestniczyć w  
ich rea lizac ji za pośrednictwem  
now o-w ybranego parlam entu , 
jes t wdadzą, k tó ra  p o tra fi zape­
w n ić  pokój, wyższy zarobek lu ­
dziom  pracy, surowce p rzem y­
słow i b ry ty js k ie m u  i ry n k i zby 
tu  tow arom  b ry ty js k im  oraz 
stworzyć w a ru n k i dla ustano­
w ien ia socja lizm u w  W. B ry ­
tan ii.

Socjalistyczna nacjonalizacja
Socjalistyczna nacjonalizac ja  

jes t kam ien iem  w ęg ie lnym  po­
l i ty k i ekonom icznej rządu lu d o ­
wego. Należy n ie  ty lk o  złamać 
raz na zawsze w ładzę m onopo­
lis tów , lecz trzeba rów nież od­
dać przem ysł w  ręce narodu. 
Socja listyczna nacjonalizacja  
jes t konieczna, aby z lik w id o ­
wać system zysków k a p ita lis ty ­
cznych i  w yzysku robo tn ików , 
aby zapewnić kon tro lę  nad na­
szym życiem ekonom icznym , 
aby urzeczyw istn ić  zasadę p la ­
now ania w  ekonomice oraz 
stw orzyć podstawy poważnego 
polepszenia w a run ków  by tu  na 
rodu. W  ten sposób system 
p ryw a tne j własności k a p ita li­
stycznej zostanie przekształco­
ny w  uspołecznioną własność 
narodu.

Cały w ie lk i przem ysł, t ra n ­
sport, banki, m onopolistyczne 
koncerny handlow e —  h u r ­
towe i detaliczne— oraz w ie l­
ka własność ziemska zostaną 
przekazane we w ładan ie  spo­
łeczne państwa ludowego. 
D łu g i wobec państwa i  fu n ­
dusze kom pensacyjne uprze­
dn io  znacjonalizow anych ga­
łęzi przem ysłu zostaną anu­
lowane. W  w ypadku  na­
c jo na liza c ji p rzedsięb iorstw  
lu b  anu low ania a k c ji p rze w i­
dziane jest częściowe odszko­
dowanie dla tych, k tó rzy  po­
zostaną lo ja ln i wobec rzą­
du ludowego, żadnego na to­
m iast odszkodowania n ie  o- 
trzym a ją  osoby, k tó re  staw ia 
ją  opór rządow i ludowem u.

lości kosztem  rob o tn ików  w  
znacjonalizowanych gałęziach 
przemysłu.

N acjona lizac ja  socjalistyczna, 
wręcz przeciwnie, k ładzie  raz 
na zawsze kres ograb ian iu  ro ­
bo tn ików  na rzecz p ryw atnych  
w łaścic ie li, zde jm u je  brzem ię 
renty, dochodów i zysków z ra ­
m ion ludu pracującego oraz czy 
ni w łasnością narodu wszyst­
k ie  w y tw o ry  p ro du kc ji. -

dająca się do up ra w y  z iem ia; 
dzięki zastosowaniu nowoczes­
nej agronom ii zwiększona zo­
stanie p rodukc ja  ro ln icza, aby

zm niejszyć zależność W. B ry ­
ta n ii od im p o rtu  podstawowych 
a rty k u łó w  spożywczych z za­
granicy.

A kc ja  socjalna

Ta socjalistyczna nacjona liza­
c ja  różn i się g run tow n ie  od k ro  
ków  podjętych przez rządy 
konserw atyw ne, libe ra lne  i  la - 
bourzystow skie w  dziedzinie 
nac jona lizac ji kap ita lis tyczne j, 
nie m ających nic wspólnego z 
socjalizm em  i w yw o łu jących  
szeroką k ry ty k ę  ze s trony  ro ­
bo tn ików .

W toku  rea lizow ania tych  de­
cydu jących poczynań, zm ierza­
jących do u rzeczyw istn ien ia  de 
m okra tyczne j w o li ludu, wszy­
stk ie podejm owane przez k la ­
sę kap ita lis tyczną  próby zwal

N acjona lizac ja  kap ita lis tyczna  
dokonywana przez rząd labou- 
rzystow sk i ob ję ła  ty lk o  n iezna­
czną część gałęzi przem ysłu, po 
zostaw iając główne gałęzie 
przem ysłu, przynoszące w ie lk i 
zysk, w  ręku  p ryw a tnych  w ła ­
ścicieli. Znacjonalizowane gałę­
zie przem ysłu są w  zasadzie ga­
łęz iam i pom ocniczym i, k tó re  do­
starczają środków  transp ortu  i 
energ ii kap ita lis tycznym  gałę­
ziom przem ysłu i  p racu ją  n ie- 
w yda jn ie . P rzynos iły  one nawet 
s tra ty  b. w łaścic ie lom  p ry w a t­
nym . Tego rodza ju  • poczynania 
w  dziedzin ie nac jona lizac ji w ła 
sności b y ły  w ięc korzystne dla 
kap ita lizm u  ja ko  całości i  w  ża­
dnym  w ypadku  nie  zm ien ia ły  
kap ita lis tycznego cha rakte ru  
ekonom ik i b ry ty js k ie j,  podob­
nie ja k  analogiczne k ro k i po­
dejm owane w  przeszłości przez 
B ism arcka, H itle ra  lub  b r y ty j­
skie rządy konserw atyw ne.

N acjona lizac ja  socjalistyczna, 
k tó re j dokona rząd ludow y, o- 
be jm ie ca ły  w ie lk i przem ysł i 
handel, w ie lką  własność z iem ­
ską i  banki, przeobrazi ra d y k a l­
nie A ng lie , przekszta łca jąc ją  z 
k ra ju  kap ita lis tycznego w  k ra j, 
k tó ry  kroczy drogą, w iodącą do 
socjalizm u.

N acjona lizac ja  kap ita lis tycz ­
na nie zm ienia cha rak te ru  w y ­
zysku robo tn ików , ponieważ 
odszkodowanie wypłacane b y ­
ły m  w łaścic ie lom  zapewnia im , 
ja k  daw n ie j, m ożliwość o trz y ­
m yw ania  kosztem rob o tn ików  
dochodu, nie pochodzącego z 
pracy, p rzy czym  w yp ła tę  od­
szkodowania gw ara n tu je  w ła ­
dza państwowa. W ręku k a p ita ­
lis tów  pozostaje ten sam k a p i­
tał, zm ienia się ty lk o  fo rm a  pa­
p ierów  wartościowych. Jednak­
że celem nac jona lizac ji k a p ita ­
lis tycznej jes t nie ty lk o  w y p ła ­
ta odszkodowania b y ły m  w łaś­
cicielom . Je j celem jest rów nież 
zapewnienie nowych korzyści 
przedsiębiorcom  w  pozostałych 
gałęziach przem ysłu przez do­
starczanie im  tow a rów  i usług 
po n is k ie j,cenie. Z tego w łaśnie 
powodu rob o tn ików  w  znacjo­
na lizowanych gałęziach prze­
m ysłu zmusza się do in te n syw ­
n ie jsze j pracy i u trzym u je  n isk i 
poziom ich płac. Nacjonalizacje  
kap ita lis tyczną  w yko rzys tu je  
sie w  ty m  celu, aby przynieść

czania ludowego rządu i  p a rla - korzyść ka p ita liz m o w i ja k o  ca-

W  w arunkach nac jona lizac ji 
kap ita lis tyczne j adm in is trac ja  
przem ysłu ma cha rak te r b iu ro ­
kra tyczny. A d m in is tra c ja  zna­
cjona lizow anych gałęzi p rzem y­
słu spoczywa w  ręku by łych 
w łaścic ie li lub  ich zauszników. 
Dokonane przem iany są prze­
m ianam i ty lk o  fo rm a ln y m i: ro ­
bo tn icy  nadal pozostają we w ła 
dzy kap ita lis tów .

N acjona lizac ja  socjalistyczna 
ca łkow ic ie  usunie kap ita lis tów  
i ich zw o lenn ików . Do ad m in i­
s tra c ji w e jdą ty lk o  robo tn icy  i 
personel in żyn ie ry jn o  - tech n i­
czny. W szystkie propozycje, pla 
ny i  zadania w  każdym  przed­
siębiorstw ie, ive wszystk ich ga­
łęziach przem ysłu będą przed­
stawiane robo tn ikom  celem 
przedyskutow ania i powzięcia 
wspólnej decyzji. W  ten sposób 
na w szystk ich  szczeblach adm i­
n is tra c ji, od do łu  do góry, za­
pewni się dem okra tyczny u - 
dział rob o tn ików  i zw iązków  za 
wodowycb Po z likw id o w a n iu  
klas ka p ita lis tó w  oraz systemu 
zysków kap ita lis tycznych  i w y ­
zysku —  główną siłą w  dzie-( 
dżin ie podniesienia w yda jności 
pracy staną się zw iązk i zawo­
dowe i  robo tn icy , ponieważ 
wszelkie zwiększenie w y d a jn o ­
ści pracy oznacza podwyżkę 
płac i  podniesienie stopy życ io­
wej.

L ik w id a c ja  k o n tro li m onopo­
li  kap ita lis tycznych  nad eko­
nom icznym , po litycznym  i spo­
łecznym  życiem  k ra ju  zw o ln i 
społeczeństwo od ograniczeń, 
k tó re  ham ują  jego rozw ó j, w y ­
zwoli o lb rzym ie  s iły  niezbędne 
do szybkiego rozw o ju  przem y­
słu, hand lu  i a k c ji socja lnej, za 
pewni znaczną poprawę w a ru n ­
ków  b y tu  nie ty lk o  k lasy ro ­
botnicze j, lecz rów n ież p rze d ­
s taw ic ie li w o lnych  zawodów i 
średnich w a rs tw  społeczeń­
stwa.

N ac jona lizac ja  socjalistyczna 
odda w ięc do uży tku  społeczne­
go o lb rzym ie  bogactwa, k tó re  
dotychczas obracane b y ły  na 
zwiększenie zysków k a p ita lis ty  
cznych i  wzm ocnienie w ładzy 
bogatych w łaścic ie li.

D zięk i na c jona lizac ji rząd 
w spó łp racu jąc z rob o tn ikam i i 
personelem in ż y n ie ry jn o -te c h ­
nicznym , będzie m ógł położyć 
kres ograniczeniom  i  zapewnić 
znaczny w zrost p ro d u kc ji, w y ­
posażyć przem ysł w  nowy 
sprzęt techniczny i  zreorganizo­
wać go na podstaw ie p lanu na­
rodowego, zw iększyć m o ż li­
wości p rodukcy jne  k ra ju , pod­
nieść zarobk i i  polepszyć w a ­
ru n k i pracy, obniżyć ceny, roz­
budować całą akcję socjalną 
oraz usunąć na zawsze niebez­
pieczeństwo kryzysów  ekono­
m icznych i  bezrobocia.

Popierane będą spółdzielnie 
w ytw órcze i  spożywcze. Udzie­
lana im  będzie pomoc, aby m o­
g ły  się rozw ija ć  i  p rze jm ow ać 
w  swe ręce związane z n im i 
przedsiębiorstwa, k tó re  w  c h w i­
l i  obecnej zna jd u ją  się pod kon ­
tro lą  m onopoli.

D ro b n i kupcy i  p rzedsięb ior­
cy, podobnie ja k  d ro bn i w łaśc i­
ciele g ru n tó w  w  okręgach ro l­
niczych, zostaną zw o ln ien i od 
ograniczeń, wprow adzanych 
przez m onopolis tów  i będą ciąg­
nę li korzyści ze wzrostu obrotu 
towarowego, k tó ry  nastąpi dzię­
k i now ym  w arunkom .

H andel zagraniczny stanie 
się monopolem państw ow ym , 
służącym  in teresom  narodu; 
rozszerzać się będzie handel ze 
w szystk im i k ra jam i.

Szczególną uwagę poświęci 
się rozw o jow i ro ln ic tw a , po­
mocy dla  pracujących fa rm ę -, 
rów  oraz pop ieran iu  rozw o ju  
hand lu spółdzielczego i w spó l­
nego w yko rzys tyw an ia  maszyn; 
zostanie w yko rzystana cała na -

Przekazanie na własność na­
rodu w szystk ich  n a jw a żn ie j­
szych środków  p ro d u kc ji oraz 
oddanie pod jego kon tro lę  po­
dzia łu na jw ażnie jszych p ro du k­
tów  pracy zapewni wszystkie 
w a ru n k i niezbędne do zreor­
ganizowania i  rozszerzenia ca­
łego systemu a k c ji socjalnej 
oraz bezpośredni udzia ł narodu 
w zarządzaniu tym  systemem.

Rząd, reprezentu jący in te re ­
sy mas pracujących, rozw iąże 
kwestię m ieszkaniową w  in te ­
resie ludu , czego żaden in ny  
rząd nie  zdoła uczynić. Rząd, 
reprezentu jący in teresy mas 
pracujących, przystąp i n ie ­
zw łocznie do budow y niezbęd­
nej ilości dom ów m ieszkalnych, 
do przekazania masom p racu­
jącym  n iew yko rzys tyw ane j po­
w ierzchn i m ieszkaniow ej oraz 
do z likw id ow a n ia  ruder. Prze­
kazanie na własność państwa 
przeważającej części g runtów , 
kon tro la  nad na jw ażn ie jszym i 
ob iektam i budow lanym i i przed 
sięb io rstw am i, p roduku jącym i 
m a te ria ły  budowlane, ja k  ró w ­
nież zniesienie procentów  od 
h ipo tek — zapewni wszelkie 
w a ru n k i niezbędne do budowy 
w ie lk ie j liczby tan ich  mieszkań 
oraz u m o ż liw i usta lenie n isk ie ­
go komornego. Duże dom y w 
m iejscowościach le tn iskow ych, 
należące do bogaczy, będą w y ­
korzystane ja ko  dom y w ypo­
czynkowe, sanatoria dla dzieci 
i  dorosłych oraz d la  innych  ce­
ló w  a kc ji socjalnej.

Robotn ic}' zostaną zw o ln ien i 
od op ła t na fundusz ubezpie­
czeń społecznych, k tó re  ca łko­
w ic ie  prze jm ie  na swój koszt 
adm in is trac ja  przedsiębiorstw  
oraz rząd. Wysokość wszystkich 
zasiłków  z ty tu łu  ubezpieczeń 
społecznych będzie doprowadzo 
na do poziomu, k tó ry  zapewni 
na leżytą stopę życiową wszy­
s tk im  em erytom , in w a lid o m  wo 
jennym , by łym  w o jskow ym , za­
rów no mężczyznom ja k  i  kob ie­
tom , oraz w szystk im , k tó rzy  
chw ilow o  lu b  na stałe u tra c ili 
zdolność do pracy. Z apew n i to

im  wszelkie w a ru n k i, niezbędne 
do w ychow ania zdrowego i  s il­
nego pokolenia.

Is tn ie jący  system ochrony 
zdrow ia zostanie przekształcony 
w  powszechny i skuteczny sy­
stem państwowej służby zdro­
w ia, zasilany coraz większą lic z ­
bą lekarzy i innych spec ja li­
stów, dz ięk i czemu ludzie pracy 
i  członkow ie ich rodz in  będą 
m ogli korzystać z bezpłatne j i 
fachowej pomocy leka rsk ie j. W 
każdym  okręgu zostaną zbudowa 
ne nowe szpitale i sanatoria o- 
raz k l in ik i i am bula toria .

W rezultacie popraw y w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych i podnie­
sienia stopy życiowej nastąpi 
polepszenie stanu zdrow ia mas 
ludow ych. W  celu dalszego pod 
noszenia stanu zdrowotnego na­
rodu zwiększona zostanie liczba 
placów sportowych i  stadionów, 
basenów p ływ ack ich  i  innych 
urządzeń, um ożliw ia jących  zdro 
w y odpoczynek.

dzie znacznie w iększa, stale 
wzrasta jąca liczba w y k w a lif ik o ­
wanych ludzi, specja listów  we 
wszystkich dziedzinach. Rozsze­
rzen iu  sieci szkół d la  objęcia 
w szystkich dzieci nauczaniem, 
towarzyszyć pow inno odpow ied­
nie zwiększenie liczby wyższych 
uczelni i szkół technicznych, a 
dzieciom  lu dz i pracy w inna być 
udzielona odpow iednia pomoc, 
by m ogły one w yko rzystać wszy 
stk ie  te m ożliwości.

Zasada rów ne j płacy za ró w ­
ną pracę dla kob ie t zostanie niez 
w łócznie wprowadzona we wszy 
s tk ich  dziedzinach służby pań­
stw ow ej, we wszystkich ga łę­
ziach przem ysłu i handlu. S two

rżenie niezbędnej liczby  żłob­
ków  i przedszkoli pomoże usu­
nąć praktyczne trudności, które 
przeszkadzają szerokiemu udzia 
ło w i kob ie t w  życiu społecznym, 
k ra ju .

Troska o m łodzież naszego 
k ra ju  będzie na jw ażn ie jszym  
k ry te r iu m  podziału zasobów na­
rodow ych. Poza tą akcją  w  dz;e 
dżin ie  ośw iaty i ochrony zdro­
w ia, stworzone będą d!a m ło­
dzieży inne, znacznie zwiększo­
ne m ożliwości wszechstronnego 
rpzw oju , aby m łodzi ludzie stać
się m ogli pożytecznym i obyw a­
te lam i, przed k tó ry m i o tw orzy 
się droga w każdej dziedzinie 
działa lności.

P artia  kom unistyczna a droga  
k u  przyszłości

Is tn ie jący  system nauczania, 
oparty  na zasadzie nierówności 
społecznej 1 nieznacznie ty lk o  
dotychczas ulepszony w  w y n i­
ku  szeregu re fo rm , zostanie ca ł­
kow ic ie  przebudow any; nowy, 
je d n o lity , powszechny system 
nauczania zapewni dzieciom 
w szelk ie w a ru n k i i m oż li­
wości rozw oju . Zostaną znie­
sione ograniczenia, w  w y n i­
ku  k tó rych  poważne g rupy 
dzieci n ie  mogą obecnie w y ­
korzystać w szystkich m ożliw o­
ści zdobycia wykształcen ia, z lik ­
w idow ane zostaną szkoły p ry ­
watne i  tzw . szkoły zam knięte, 
w  k tó rych  dzieci bogatych ro ­
dziców o trzym u ją  odpowiednie 
przygotow anie by m og ły zasilić 
k a d ry  rządzącej e lity . W  zw iąz­
ku  z szybk im  rozw ojem  prze­
m ysłu  i  ro ln ic tw a , w  w y n ik u  zo 
stosowania na jnowsze j techn ik i, 
W zw iązku z szybką rozbudową 
systemu a k c ji socja lnej,- przy 
jednoczesnym wzroście k w a lif i­
k a c ji ro b o tn ikó w  i rozszerzeniu 
systemu ośw ia ty, potrzebna bę-

Droga do osiągnięcia celów, 
w ysunię tych w  tym  program ie, 
prowadzi przez jedność dz ia ła ­
nia mas pracujących. D latego 
pa rtia  kom unistyczna wzyw a 
wszystkich ludz i pracy do je d ­
ności w  walce o pokój, o pod­
niesienie stopy życiowej, płacy 
roboczej, w  walce przeciw  w y ­
sokim  cenom, podatkom  i k o ­
m ornem u, do jedności w  obronie 
p raw  zw iązkow ych i dem okra­
tycznych. P a rtia  kom unis tycz­
na w zyw a, aby w  te j codzien­
nej walce wzm acniać i rozsze­
rzać jedność, aby podnosić sto­
p ień zorganizowania, zwartość, 
pewność i uśw iadom ienie p o li­
tyczne w szystk ich  oddzia łów  k ia  
sy robotn icze j.

P a rtia  kom unistyczna n ie  k ie  
ru je  się żadnym i in n y m i in te ­
resam i poza in teresam i k lasy ro ­
botnicze j, zorganizowanego r u ­
chu robotniczego i  wszystkich 
ludz i pracy. D latego też walczy 
ona o zjednoczenie wszystkich 
w a rs tw  narodu w okó ł rządu lu ­
dowego, k tó ry  położy kres w ła ­
dzy bogaczy i z rea lizu je  p rze j­
ście do socjalizm u,

P a rtia  kom unistyczna jedno­
czy w  swych szeregach aw an­
gardę ak tyw nych  bo jo w n ików  
o socja lizm  ze środow iska rob o t­
niczego, k tó rzy  są spadkobier­
cam i tra d y c ji w ie lo le tn ie j w a lk i 
ruchu  dem okratycznego i ruchu 
k lasy  robotn icze j W. B ry ta n ii.

P o lityka  i program  p b rtii ko ­
m un istyczne j op iera ją  się na 
niewzruszonych podstawach teo 
r i i  m arks is tow sk ie j, na nauce 
ucieleśniającej doświadczenie 
m iędzynarodowego ruchu ro ­
botniczego, na nauce M arksa, 
Engelsa, Lenina i S ta lina , k tó ­
ra, ja k  dowodzi h is to ria j jest teo 
rią  i p ra k tyką  zwycięstw  k lasy 
robotn icze j i socjalizm u. H is to ­
ria  dowodzj, że bez ta k ie j pa r­
t i i  n ie  można w ygrać b itw y  o 
socjalizm .

Pośw ięcając wszystkie swe 
s iły  spraw ie pozyskania ruchu  
robotniczego i większości na ro ­
du b ry ty jsk ieg o  dla w a lk i o 
w ykonan ie  tego program u, pa r­
tia  kom unistyczna wzyw a do 
poparcia i  do wstępowania w  
je j szeregi wszystkich ro b o tn i­
ków , członków  zw iązków  zawo­
dowych i organ izacji spó łdzie l­
czych, socja listów  i wszystkich 
postępowych ludzi, k tó rzy  uzna 
ją  konieczność g run tow nych  
przem ian społecznych i soc ja li­
stycznej przebudow y społeczeń­
stwa oraz go tow i są w ziąć u - 
dz ia ł w  rea lizac ji ch lubnych za­
dań — w  tw orzen iu  w o lne j i  
szczęśliwej, s ilne j i potężnej, 
socja listycznej W. B ry ta n ii w  
w o lnym  zrzeszeniu z ludam i 
W spólnoty Narodów,

{
(„O t rw a ły  pokó j i  demokrację  
ludową!“  N r  5 (117).

Am basador USA  
w Atenach ro zk a za ł 
wysłać nowy korpu s  

greck i na K oreę
(f) S O F IA  (PAP). Jak podaje

B ułgarska A gencja Telegrafie,-: 
na, zreorganizowany m onarcho- 
faszystow ski rząd greck i V en i- 
zelosa — Papandreu nie po tra ­
f i ł  zapewnić sobie w iększości par 
lam enta rne j. Inne pa rtie  rnonar- 
cho-faszystowskie w ysunę ły  w a ­
ru n k i w spółp racy nie do p rzy ­
jęcia  przez Venizelosa.

W  zw iązku z tym  ambasador 
am erykańsk i w  G re c ji zwoł ał 
konferencję, w  k tó re j w z ię li 
udz ia ł k ró l P aw eł i Venizelos. 
Na kon fe ren c ji te j ambasador 
am erykańsk i zażądał w  u lt im a - 
tyw n e j fo rm ie  usunięcia sprze­
czności m iędzyparty jnych .

Am basador S tanów  Z jedno­
czonych przekazał rów n ież roz­
kaz rządu am erykańskiego w y ­
słania w  ja k  na jk ró tszym  czasie 
nowego greckiego korpusu ek ­
spedycyjnego do K ore i. K ró l Pa­
w e ł i  Venizelos zobow iąza li się 
wykonać rozkazy A m erykanów .

A p el K o m ite tu  P rzy jac ió ł 
S talingradu w USA

P aro d ia  w yborów  
na b ry ty js k im  

Z ło ty m  W yb rzeżu
(a) LO N D Y N  (PAP). 5 lu tego 

w ko lo n ii ang ie lsk ie j Z ło te  W y­
brzeże (A fry k a  Zachodnia) roz­
poczęły się w yb o ry  do Zgrom a - 
dzenia Ustawodawczego p ie r­
wsze w yb o ry  podczas s tu le tn ie ­
go panowania A ng lików . A d m i­
n is trac ja  angielska uczyniła da­
leko idące k ro k i, by sprowadzić 
do zera praw o wyborcze ludno­
ści tubylcze j. Spośród 84 człon­
ków  Zgrom adzenia miejscowa 
ludność będzie mogła w ybrać 
ty lk o  37. Pozostałych 47 m iejsc 
przypadnie osobom m ianowa - 
nym  przez adm in is trac ję  angie l­
ską. Większość ludności pozba - 
wioną jest prawa wyborczego 
wobec nieopłacenia podatków 
A na lfabe tyzm  licznych miesz - 
kańców Złotego W ybrzeża um o­
ż liw i w ładzom  fałszowanie w y ­
n ików  w yborów .

Rosną szeregi 
K om unistycznej P artii 

A u strii
(f) W IE D E Ń  (PAP). M im o 

wzm agających się prześladowań 
ze strony zachodnich w ładz o- 
kupacy jnych , Kom unistyczna 
P artia  A u s tr i i i je j organ cen­
tra ln y — „O esterre ich ische Volks 
stim m e“  cieszą się coraz w ię ­
kszą sym patią  i  au torytem  
wśród najszerszych w a rs tw  lu ­
dzi pracy. Z każdym  dniem  po­
w iększają się szeregi P a rtii K o­
m unistyczne j. W ciągu 2 ty ­
godni stycznia organizacje p a r­
ty jn e  D o lne j A u s tr ii i W iednia 
p rz y ję ły  oko ło 2 tysięcy nowych 
członków. W tym  samym czasie 
liczba p renum eratorów  dz ienn i­
ka „O esterre ichische V o lkss lim - 
m e“  w zrosła  o 1.882 osoby.

<r, k o w y  jo n ii,  (T A r; w  
zw iązku z 8 rocznicą rozgro­
m ienia w o jsk  n iem iecko -fa - 
szystowskich pod S talingradem , 
A m erykańsko  -  R osyjsk i K o ­
m ite t P rzy ja c ió ł S ta ling radu  
w yd a ł apel do w szystk ich  orga­
n izac ji A m eryka nó w  pochodze­
n ia  słow iańskiego. A pe l w zy ­
w a w yże j w ym ien ione organ iza­
cje, aby w  m iesiącu lu ty m  ucz­
c iły  pam ię tną rocznicę b itw y  
s ta ling radzk ie j.

5 bm . odbyło się w  N ow ym  
Jo rku  zebranie, poświęcone 
roczn icy  b itw y  pod S ta ling ra ­
dem. Zebranie zagaił przew od­
niczący A m erykańsko  -  R osyj­
skiego K o m ite tu  P rzy jac ió ł

S ta ling radu  — N ik o łe jttk . o ś ­
w iadczy ł on, że zwłaszcza obec­
nie  pam iętać należy o zw ycię­
stw ie sta ling radzk im . Pam ię­
tać o n im  p o w in n i ci przede 
w szystkim , k tó rzy  w b rew  zdro­
wem u rozsądkow i u s iłu ją  za­
siać niezgodę m iędzy Zw iązk iem  
Radzieckim  i A m eryką .

Wszyscy m ów cy podkreśla li 
konieczność wzm ocnienia w a l­
k i  o pokój, o p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i S tanów  Z jednoczo­
nych i  ZSRR.

Uczestnicy zebrania uchw a­
l i l i  tekst pisma do prezydenta 
Trum ana, w  k tó ry m  pro testu ją  
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec Zachodnich.

Z przy jaźn ią  I ufnością spoglądają 
W łosi na ZS R R  — ostoję poko ju  

na całym  świecie
Pozdrow ien ia m ieszkańców  R zym u  

d la  ludności S talingradu
(d) R Z Y M  (PAP). W  Rzym ie 

odbyła się narada uczestników  
de legacji w łosk ie j, k tó ra  odw ie 
dz iła  Zw iązek Radziecki. Na 
naradzie uchwalono jednom yśl­
nie pozdrow ienia d la  Rady De­
legatów Ludu Pracującego m ia ­
sta S ta ling radu  oraz p rzy ję to  
rezolucję, w  k tó re j m. in . czy­
tam y:

Delegacje w łoskie , k tó re  od­
w iedz iły  n iedawno Zw iązek Ra­
dziecki, zebra ły się na kon fe ren­
cję w raz z p rzedstaw ic ie lam i 
ludności Rzym u i przesyła ją  
narodom  Zw iązku Radzieckiego 
b ra te rsk ie  pozdrow ienia. W 
c h w ili, gdy im p e ria lizm  am ery­
kański w yw ie ra  coraz s iln ie jszy 
nacisk, ażeby wciągnąć naród 
w ioski do ka ta s tro fa lne j w o jn y  
sprzecznej z jego in teresam i — 
W łosi spoglądają z p rzy jaźn ią

i ufnością na Zw iązek Radziecki 
— ostoję poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

W  orędziu  do ra d y  s ta lin ­
g radzk ie j uczestnicy konferencji 
ośw iadczają:

Nasz naród podobnie ja k  wasz 
pragn ie pokoju. W im ię  pokoju 
zniszczył on agresyw ny fa ­
szyzm, w  im ię  poko ju  walczy 
dz is ia j z im peria lizm em  zagra­
nicznym . W  b itw ie  o S ta ling rad 
u ra tow a liśc ie  wolność i c y w ili­
zację. W dzięczny jest w am  za 
to ca ły św iat, a w  szczególno­
ści wdzięczni są m ieszkańcy 
Rzym u, w  k tó rym  nagrom adzi­
ło  się ty le  skarbów  te j c y w il i­
zacji. Niechże w  rocznicę b itw y  
s ta ling radzk ie j wzm ocni się w 
sercach ludzk ich  zdecydowana 
w o la  w a lk i p rzec iw ko  w o jn ie .

R eakcja  fińska w ykorzystu je  
pogrzeb M annerhe im a  

dla propagandy w ojennej
(f) H E L S IN K I (PAP). W  dn iu  

4 lu tego odbył się w  Helsinkach 
pogrzeb b. prezydenta F in la n d ii 
M annerheim a. K o ła  reakcyjne 
w yko rzys ta ły  ten pogrzeb dla 
propagandy w ojenne j. Ze wszy­
s tk ich  zaką tków  k ra ju  z jecha li 
się na pogrzeb czynn i działacze 
rozw iązanych po w o jn ie  organ i­
zacji faszystowskich. Ze Szwe­
c ji i N o rw eg ii zaproszono osoby, 
k tó re  b ra ły  udzia ł, w  szeregach 
a rm ii f iń s k ie j, w  w o jn ie  prze­
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckie­
mu.

R eakcyjne dz ie n n ik i a w  
szczególności dz ienn ik  „U us i 
S uom i“  w ychw a la ją  „zasług i ‘ 
M annerheim a i op isu ją  jego 
w rogą działalność wobec Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Prasa dem okratyczna za­
mieszcza liczne rezolucje, w  
k tó ry c h  robo tn icy  fińscy p ro­

tes tu ją  przeciw ko propagan­
dzie w o jenne j prowadzonej 
przez koła reakcyjne i podkreś­
la ją , że działalność M annerhe i­
ma nie przyn iosła  F in la n d ii nic, 
prócz k rw i i  cierpień.

K o m ite t W ykonawczej K o ­
m unistyczne j P a r t ii F in la n d ii 
ogłosił rezolucję, w  k tó re j 
stw ierdza m. in .:

„O rgan iza to rzy trzecie j w o j­
ny św ia tow e j — im p e ria liśc i a- 
m ęrykańscy i  angielscy znów 
u s iłu ją  uczynić z F in la n d ii bazę 
w ypadow ą dla  agresji przeciw ­
ko naszemu w ie lk iem u sojusz­
n ik o w i Z w ią zkow i Radzieckie­
mu. W ychw a la jąc M annerhei-; 
ma fińsk ie  ko ła  reakcyjne w y ­
chw a la ją  w o jn y , k tó re  by ły  
zbrodn ią i  oznaczały dla F in ­
la n d ii n iew ym ow n ie  c ie rp ien ia  
i  k lę s k i“ .

W zrost w pływ ów  
P a rtii K om unistycznej 

w  Algerze
( { )  PARYŻ (PAP). Pierwsze do

niesienia o w yborach do A lg e r-  
skiego Zgrom adzenia Narodowe­
go świadczą o wzroście w p ły ­
w ów  P a rt ii Kom unistyczne j. 
K am pan ia przed-wyborcza odby­
wała się w  w arunkach silnego 
te rro ru  ze s trony  w ładz ko lon ia  
nych p rzeciw ko p a r t i i k o m u n i- , , 
stycznej i różnym  ugrupow a­
n iom  postępowym.

M im o to  na kandyda tów  P a r­
t i i  K om unistyczne j padło zna­
cznie w ięcej głosów n iż  podczas 
poprzednich w yborów . W  m ie­
ście B lid a  kandyda t ko m u n i­
styczny o trzym a ł 60 proc. g ło ­
sów w szystk ich  wyborców . 80 
proc. dokerów  w  porc ie  a lge r- 
sk im  głosowało na kandydata 
kom unistycznego. W  mieście 
S id i-B e l-A bbes kandyda t kom u­
n is tyczny uzyska ł absolutną 
większość głosów.

Rocznica u k ła d u
handlow ego

m iędzy Po lską a N R D
(d) B E R L IN (PAP). Na la ­

mach „Taeg liche Rundschau" 
ukazał się a r ty k u ł poświęco-115’’ 
rocznicy uk ładu handlowego 
m iędzy Polską a N iem iecką Re'  
pu b liką  Dem okratyczną. A u to r 
a r ty k u łu  podkreśla m. in., że u - 
k ład  ten, opa rty  na zasadzie rów  
nych p raw  obu pa rtnerów , da je 
korzyści obu stronom . Stosunki 
handlow e m iędzy Polską a NRD 
w ykazu ją  ja k  twórcza może być 
współpraca gospodarcza m iędzy 
k ra ja m i oparta  na zasadzie po­
szanowania w za jem nych  in te ­
resów“ .

S tra jk  m etalowców  
w Iz ra e lu

(a) T E L  -  A V IV  (PAP). — Ro­
bo tn icy  przem ysłu m etalowego 
prowadzą uporczywą w a lkę  o ,
podwyższenie płac i  poprawę 
w a run ków  pracy. Już trzec i t y -  >■" 
dzień trw a  s tra jk  m eta low ców  f  
dziesięciu przedsiębiorstw  T e l-  
A v ivu . H a ify , Jerozolim y i  in ­
nych miast. W alka m eta low ców  [ 
cieszy się poparciem  wśród ro  -  
bo tn ików  innych gałęzi przem y­
słu W w ie lu  przedsiębiorstwach 
odbyły  się zebrania, na k tó rych  
dano w yraz  solidarności ze s tra j 
ku jącym i.

Now y w yro k  śm ierci 
na patrio tów  greckich

(d) S O F IA  (PAP). B ułgarska 
Agencja Telegra ficzna donosił 
że w G re c ji odbyw ają  się d a l­
sze procesy p a trio tó w  greckich. 
Sąd w o jskow y w  Salonikach 
skaza! na śm ierć p ięciu p a trio ­
tów. Przed sądem w o jskow ym  
w  A tenach rozpoczął się proces 
32 n a trin tó w
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O żyw ić gazetki ścienne
N ie trzeba w  tym  m ie jscu 

dowodzić, ja k  w ie lk ie  znacze­
n ie  ma gazetka ścienna na te 
ren ie  zakładu pracy, redago­
w ana przez koło zw iązkowe 
czy radę zakładową, łub  też 
przez organizację Z M P -ow  - 
ską. M usim y jednak s tw ie r­
dzić, że sprawa gazetek ścień 
nych w zakładach pracy na 
te ren ie  s to licy  w yg ląda na 
ogół żle. T y lk o  nie liczne za­
k ła d y  pracy mogą się posz - 
czycić dobrze redagowanym i 
i  opracow anym i gazetkam i. 
A le  i te gazetki cechuje nie - 
regularność ukazyw ania się.

N a jw iększą bolączką na­
szych gazetek jest — w7 z a ­
sadzie — brak w łasnych ma - 
te ria łó w . Zape łn ia jąc tę lukę, 
ko leg ia  redakcy jne  zapycha - 
ją  tab lice  gazetek w yc inan ka ­
m i z gazet, bądź też fo togra  - 
f ia m i z tygodn ików  i miesięez 
n ików . Rzecz jasna, że takie  
gazetki m ija ją  się zupełnie z 
celem, a gazetki tak ie  spotkać 
można w  w ie lu  zakładach pra 
cy.

D rugą bolączką w ie lu  gazę - 
te k  ściennych jest to, że re ­
dagowane są one nie ko leg ia l­
nie, ale przez jednego, albo 
dw óch ak tyw nych  pracow ni - 
ków , na k tó rych  zwala się ca­
łą  robotę.

U jem nym  z jaw isk iem  jest 
rów n ież  n ieregularne ukazy­
w an ie  się gazetek. Zdarza ją  
się w ypadk i, że gazetka w is i 
n ieraz po 6 m iesięcy i  d łuże j 
n ie  zm ieniana.

N agm innym  z jaw isk iem  w  
gazetkach ściennych jes t oder 
w an ie  prob lem ów  w  nich po­
ruszanych od życia zakładu, 
jego bolączek, jego osiągnięć.
A  przecież udana k a ry k a tu ­
ra  lu b  k ry ty c z n y  w ie r­
szyk zamieszczony na jedne - 
go z k ie row ców  tro lleybusu, 
w  gazetce p racow ników  tro l-  
łeybusow ych, w y w a r ł większe 
w rażen ie  n iż dziesią tk i upom ­
nień. Przecież przez w ym ien ię  
n ie  bum elantów  i p ija kó w  ga­
ze tk i w ie lu  zakładów mogą 
w ięce j zrobić, niż nagany i o- 
strzeżenia. Gazetka może i 
pow inna  stać się czynn ik iem  
m ob ilizu jącym  załogę do w y ­
konan ia  planów  p ro du kcy j - 
nych, pow inna propagować 
w spółzaw odn ictw o pracy i 
ruch  rac jona liza to rsk i, w a l - 
czyć z b iu ro k ra c ją  i ru ty n ia r-  
stw7cm, p ię tnow ać bum clan - 
łó w .

Organizowane konku rsy  ga­
zetek ściennych w ykazu ją , ja k  
w ie lk ie  m ożliwości rozw o jo ­
w e  m ają gazetki i ja k ie  za­
dania mogą one spełniać. Cho 
dzi jednak o to, by redakcje  
gazetek n ie  ograniczały swej 
dzia ła lności do konkursów , 
a le  stale i regu la rn ie  praco­
w a ły . Zadaniem  rad zak ła­
dow ych jes t stała opieka nad 
ko leg iam i redakcy jnym i, u - 
dz ic lan ie  im  pomocy w  pracy 
i  zachęcanie ca łe j załogi do 
a k ty w n e j w spółpracy z gazet­
ką. O rganizacje pa rty jn e  zaś 
pow inny  kon tro low ać pracę 
ko leg iów  i instruow ać je  p o li­
tycznie. (cik)

M ie jsk ie  Z ak ład y  
K o m u n ik acy jn e  

przedsiębiorstw em  
państwowym

Zgodnie z zarządzeniem Pre­
zyd ium  Stołecznej Rady N a ro ­
dow e j oraz zgodą M in is tra  Gos­
po da rk i Kom una lne j M ie jsk ie  
Z ak łady  K om un ikacy jne  z 
dn iem  1 stycznia rb. sta ły się 
przedsiębiorstwem  państw o­
w ym  prowadzonym  na zasa­
dach rozrachunku gospodar­
czego, Na podstaw ie tego na­
rządzenia M Z K  p rzy ję ły  nazwę: 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo K o­
m u n ika cy jn e  m.' st. W arszawy.

Z w ie rzchn i nadzór nad przed­
sięb io rstw em  spraw u je  M in i­
ster Gospodarki Komunalne.!, 
a bezpośredni P rezyd ium  St 
K . N.

Na czele przedsiębiorstwa 
sto i d y re k to r k ie ru ją cy  sa­
m odzie ln ie  jego działalnością.

d)

1 0 0  nowych taksówek  
dla W arszawy

C entra la  Hand low a P rzem y­
słu M otoryzacyjnego „M o to zb y t“  
zaw iadom iła  M ie jsk ie  Przedsię­
b io rs tw o  Taksówek że wkró tce 
otrzym a ono dalszych ioo sa­
mochodów m a rk i „P ob ieda“ . 
letóre przeznaczone są na ta k ­
sów k i dla Warszawy.

Ogófem w  roku bieżącym sto­
lic a  o trzym a 200 nowych ta k ­
sówek. (i)

Rośnie ilość placówek  

zak ład ó w  I
gastronom  icznych

(G -H ) W  trosce o ja k  na jle p ­
sze zaopatrzenie ludności p ra­
cujące j okręgu ka tow ick iego  w 
tan ie  i pożywne obiady, k a to w i­
ck ie  zakłady gastronom iczne 
p rze w id u ją  w  br. p raw ie  dw u­
k ro tn e  zwiększenie ilości ob ia­
dów  sprzedawanych przez p la ­
ców k i zbiorowego żyw ienia 
tych  zakładów.

Równocześnie K Z G  p ro je k tu ­
ją  o tw a rc ie  w br. 21 nowych 
placówek. P laców ki te u rucho ­
m ione będą przedterm inow o 
ju ż  w  p ierw sze j po łow ie bieżą­
cego roku. Znaczna część no­
w ych zakładów zbiorowego ży­
w ien ia  m ieścić się będzie w ro ­
bo tn iczych dzie ln icach m iasta.

Doświadczenia roku ubiegłego powinny 
zmobilizować towarzyszy z budowy MDM  
do wałki o realizację planu w 1951 roku

M ic h a ł P io tro w s k i
in s t r u k to r  w y d z ia łu  b ud o w la n e g o  K W  P Z P R

Pól roku  m inę ło  ju ż  od c h w i­
li, k iedy rozpoczęta została re ­
a lizacja jednego z na jw iększych 
założeń P lanu 6-le tn iego dla 
W arszawy — M arsza łkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniow ej. Co 
zrobiono przez ten czas na te ­
ren ie budow y M D M , ja k ie  w n io ­
ski p łyną  do dalszej pracy bu­
dow y ■ z ana lizy pierwszego o- 
k re s u ' je j istnienia?

Na podstaw ie uzgodnień 
wstępnych pom iędzy ZOR, cen­
tra ln y m 7' zarządami dawnych 
PPB i SPB oraz „Beton -  S ta !“  , 
ustalono rozpocząć .rea lizac ję  
M D M  w  dn iu  h  V I I I .  1950 ro ­
ku. Plan prac w  pierwsze j fa ­
zie ob ją ł szerokie roboty  roz­
b iórkow e ziemne. Plan p rze w i­
dyw a ł rozpoczęcie w  roku  1950 
ogółem 11 budynków .

Term inem  ukończenia robót 
rozb ió rkow ych i w ykopów  pod 
w szystkie 11 b loków  b y ł dzień 
15 października. Z w y ją tk ie m  
b loku 2-a. te rm in  ten na wszy­
stkich b lokach został d o trzy ­
m any O późnienie na b loku 2-a 
w y n ik ło  zresztą z w in y  ZOR, 
k tó ry  dopiero w  dn iu  15. I. 51 
zapew nił m ieszkańcom przezna­
czonej do rozb ió rk i o ficyn y  m ie ­
szkania zastępcze.

Łącznie do dnia, 15 paździer­
n ika  1950 r. w yw ieziono z te ­
renu budow y M D M  116.824 m 
sześć, gruzu i ziemi. W toku 
robót rozb ió rkow ych odzyska­
no dwa m ilio n y  sztuk cegły, w  
tym  okoio 180 tys. na zw a l- 
kach. Od dnia 15 października 
budowa M D M  przeszła ca łko ­
w ic ie  od fazy robót p rzygoto­
wawczych do fazy w łaściwego 
procesu budownictw a.

Trudności z transportem, 
dokumentacją, 
zaopatrzeniem

jeszcze w  okresie robót roz­
b ió rkow ych , oraz prac p rzy  w y ­
kopach pow staw ały ná budow ie 
M D M  zahamowania w sku tek 
b raku  odpow iedn ie j ilości środ­
ków  trasportow ych . B rak  ten 
sta jący się przyczyną częstych 
przesto jów  koparek i spychaczy 
m ia ł zresztą g łówne źród ło w  
b ra ku  o rgan izacji pracy tra n ­
sportu. Objęcie transportu  PKS 
—■ stanowiącego poważną część 
środków  transportow ych  na bu 
dow ie M D M  — norm am i p rzy ­
niosło pewne efekty, nie zaspo­
ko iło  jednak ca łkow ic ie  zapo­
trzebowań budowy na tra n ­
sport.

Również opracowanie p ro je k tu

podstawowego i rysunków  ro ­
boczych. zbiegło się w  czasie 
z robotam i na placu budowy, 
powodując częste opóźnienia w  
dostarczaniu na budowę rysu n ­
kó w  roboczych, ko n s tru k c y j­
nych i szczegółowych. N a jc ięż­
szym pod tym  względem okre ­
sem b y ły  miesiące od sie rpn ia 
do lis topada 1950 r. W tym  okre ­
sie w ykonaw cy o trzym yw a li r y ­
sunki albo spóźnione, albo bez­
pośrednio przed rozpoczęciem 
ich rea lizac ji.

V / roku  ub ieg łym  na budow ie 
M D M  odczuwało się n ie jedno­
k ro tn ie  b ra k i m ateria łow e. Zda­
rza ły  się przestoje w  pracy na 
skutek n ie te rm inow ych  dostaw 
cegły, piasku, drzewa budow ­
lanego. B y ły  trudności z żela­
zem zbro jen iow ym .

Przerosty
administracyjne

Na odcinku zatrudn ien ia  rów  
nież przez ca ły  ub ieg ły  ro k  moż­
na by ło  zaobserwować w ie le  nie 
dociągnięć. Przedsiębiorstwa 
m im o wyraźnego założenia, aby 
obsadzić budowę M D M  na jle p ­
szym i kad ram i, n ie  uczyn iły  w  
tym  zakresie dostatecznego w y ­
s iłku , a m ia ły  m iejsce w ypadk i, 
k ie dy  posyłano na M D M  p ra ­
cow ników , k tó rzy  nie zdaw ali 
egzaminu prz.y robocie na in ­
nych odcinkach. Przez cały rok  
1950 na M D M  w ystępow ał b ra k  
s ił roboczych, k tó ry  ograniczał 
postęp robót.

Równolegle do b raku  dosta­
tecznej ilośc i p racow n ików  f i ­
zycznych, występow ał bardzo 
w yraźny  przerost p racow n ików  
um ysłowych.

Trzeba stw ierdzić, że k ie ­
ro w n ic tw a  przedsięb iorstw  bu­
du jących M D M  n iew ie le  z rob i­
ły , aby z likw id ow a ć  choćby w  
części wszystkie w ym ienione 
w yże j trudności.

N iew ie le  zdz ia ła ły  rów nież 
organizacje pa rty jne , k tó re  
fak tyczn ie  przez cały okres ro ­
bót w  r. 1950 pozostawały w  fa ­
zie organizowania.

Organizacje partyjne nie 
zmobilizowały załóg 

do walki o plan
O rganizacje p a rty jn e  na te­

ren ie budow y M D M , rozbite 
pom iędzy poszczególne przed­

siębiorstwa, lic zy ły  łącznie w 
g rudn iu  1950 r. 140 członków 
ZM P -ow ców  na budow ie M D M  
było około ,130.

N iem nie j jednak, naw et w  
te j fazie, o rg a n iza c ji p a rty jn o  
m ia ły  pewne osiągnięcia. O rga­
nizacja p a rty jn a  przy b. PPB-1 
skutecznie in te rw en iow a ła  o 
zm ianę k ie row n ic tw a  budowy 
b loku n r 6-b, k tó re  nie p o tra f i­
ło  należycie poprowadzić ro ­
bót. Na wniosek te j samej orga­
n izac ji pow ierzono budowę blo 
ku  n r 7-c m łodzieżowcom, prze­
szkolonym  przez tow. Czajkę 
i Słupeckiego. W ysokie prze­
kroczenia norm y osiągnięte 
przez ZM P -ow ców  K ob y la ń ­
skiego, Powsińskiego,, T rycha 
i in nych  po tw ie rdz iło  słuszność 
te j śm ia łe j in ic ja ty w y . O rga­
n izacja p a rty jn a  p rzy b. Beton 
S ta l-5  spowodowała należyte 
obsadzenie k ie row n ic tw a  bu­
dowy, oraz próbow ała popra­
w ić  stan zespołowości robót.

Łącznie w  r. 1950 organizacje 
p a rty jn e  budow y M D M  p rzy ję ­
ły  w  swe szeregi na o tw a rtych  
zebraniach 25 kandydatów , re ­
k ru tu ją cych  się spośród rob o t­
n ików , czołowych n rzodow n i- 
ków  pracy. P rzy ję to  m. in  tow. 
K oc io łka , k tó ry  osiągał ponad 
400 proc. norm y, brygadzistę 
młodzieżowego tow . Ż u b le w i- 
cza, m a js tró w  Domańskiego, 
F ilip ia k a  i  innych  ro b o tn ik ó w '

S taraniem  organ izacji pa r­
ty jn y c h  pow sta ły  na budow ie 
M D M  tró jk i p rzec iw aw ary jne , 
kon tro lu jące  teren budowy, a 
w  szczególności czuwające nad 
stanem sprzętu.
. O rganizacje p a rty jn e  za jm o­
w a ły  się jednak g łów n ie  sp ra ­
w am i ad m in is tra cy jn ym i, nie 
p row adz iły  roboty  po litycznej, 
nie p o tra f iły  należycie pokie­
rować pracą rad zakładowych, 
nie in te resow ały  się dosta­
tecznie sprawą rozw o ju  współ­
zaw odnictwa pracy na budowie 
nie p o tra f iły  zm obilizow ać za­
łóg do w a lk i o lepszą w y d a j­
ność pracy, o potanien ie kosz­
tów  budowy.

Na jednym  z zebrań organ i­
zacji p a rty jn e j p rzy  b. 
SPB-1 okazało się, że z 25 obec­
nych zaledw ie dwóch tow a rzy­
szy przeczyta ło zamieszczony 
w  „T ry b u n ie  L u d u “  a r ty k u ł na

tem at pracy zespołowej w  b u ­
dow n ictw ie .

Niedostateczne 
upowszechnienie 

współzawodnictwa i pracy 
zespołowej

A  zespołowość robót na M D M  
pozostaw iała i pozostawia jesz­
cze bardzo w iele do życzenia. W 
robotach m ura rsk ich  pod ko­
niec g rudp ia  1950 r. na ogólną 
ilość 65 m ura rzy w zespołach 
pracow ało 44. Zespoły b y ły  p ra ­
w ie wyłącznie dw ójkow e, choć 
na teren ie budow y M D M  nie 
b rak fro n tu  pracy i d la  tró je k . 
Przy robotach ciesielskich na o- 
gó lny stan 230 cieśli, w  zespo­
łach pracow ało 116. ,

A  ja k  w yg ląda sytuacja  na od­
c inku  współzawodnictwa p ra ­
cy? Stan z g rudn ia  1950 m ów i, 
że we w spółzaw odnictw ie bierze 
udzia ł 73 proc. załogi. Znane są 
szeroko nazw iska m ura rzy tow. 
M ariana C za jk i, k tó ry  odpow ia­
dając na apel tow . Słupeckiego 
w yszko lił k ilku n a s tu  n iakw a - 
lifik o w a n y c h  rob o tn ików  na pod 
ręcznych i  sam odzielnych m u ra ­
rzy.

O statn io brygada cieśli A -  
damskiego z b loku  2-a wezwała 
do współzawodnictwa o stałe 
przekraczanie 200 proc. norm y, 
swych towarzyszy z b loku  3-a. 
W spółzawodnictwo to trw a  ju ż  
przeszło m iesiąc i brygady A -  
damskiego, Bakalarskiego, P ap i- 
sa, P rusika  i M ikosa osiągają 
średnio od 208 do 218 proc. n o r­
m y. ,

Podane w yże j p rzyk ład y  nie 
pow inny jednak  zaciemniać fa ­
ktycznego stanu współzawod­
n ic tw a  na budow ie M D M . 
W spółzawodnictwo na budow ie 
M D M  ma, niestety, cha rak te r 
fo rm a lny . P racu jący w  a ko r­
dzie podpisują co kw a rta ! u - 
mowę o w spółzaw odnictw o i ko 
nieć na tym . O rganizacje pa r­
ty jn e  nie "ześrodkowały uw agi 
rad  zakładow ych na spraw ie 
współzaw odnictw a. N ie om aw ia 
się bieżących w y n ik ó w  na nara 
dach produkcy jnych . Załoga 
nie zna harm onogram ów  robo­
czych.

T ak i stan rzeczy świadczy 
na jle p ie j o brakach w  pracy 
o rgan izacji p a rty jn ych  budow y 
M D M  w  ro ku  1950.

Nowa organizacja 
budownictwa stwarza

102.200 km  hez rem on tu  genera lnego s iln ik a
możliwości lepszej pracy 

wykonawstwa
Załoga budow y M D M  weszła 

w  d ru g i r ' k  p lanu 6-letniego, 
ja k  f  całe budow n ic tw o pod 
znakiem, g runtow nej, zm iany 
fo rm  organ izacji pracy.

W m iejsce trzech przedsię­
b iorstw , rozb itych  na 6 oddzia­
łów  powstało jedno, scen tra li­
zowane zjednoczenie B udow ­
n ic tw a  W arszawy-6. Nowa stru  
k tu ra  organ izacyjna stw orzy ła  
szerokie m ożliwości lik w id a c ji 
w ie lu  dotychczasowych b ra ­
ków, w  zakresie zaopatrzenia, 
s ił roboczych, w yko rzystan ia  
sprzętu.

B o jow ym  zadaniem wszyst­
k ich p racow n ików  budo\yy 
M D M  musi stać się szybkie w y 
korzystan ie  m ożliwości s two­
rzonych przez nową s tru k tu rę  
organ izacyjną budow nictw a.

Rok 1951 ma przynieść na 
budowie M D M  wykończenie i 
oddanie do uży tku  250 tys. m 
sześć, ku b a tu ry  oraz rozpoczę­
cie 460 tys. m sześć, kub a tu ry  
nowych b loków , w  tym  400 m 
sześć, ma być z końcem br. go­
towe w  stanie surowym .

Upowszechnić przodujące 
metody pracy

A na liza  pracy w  roku  1950 
w ykazu je  w yraźn ie , że zada­
nia  te mogą i  pow inny  być w y ­
pełnione.

Tow. Wodecki, k ierowca z B anku  Handlowego, przejechał do dnia 31 grudn ia uh. r. na samo­
chodzie osobowym m a rk i  Ford VS 102.200 km  bez remontu generalnego. Norma dla tego typu  
wozu wynosi 80.000 km. Tow. Wodecki pod ją ł z okazji rozpoczęcia drugiego roku  Planu  
6-letniego zobowiązanie prze jechania tymże wozem dalszych 15.000 km  bez remontu. Na 

zdjęciu tow. Józef Wodecki p rzy  swoim samochodzie F o to  a r

O niepopraw nych pasażerach  
konduktorach i  taborze M ZK

Naprawdę bardzo dużo zm ie­
n iło  się w  naszej s to licy  od 
c h w ili zakończenia w o jny . 
W ybudowano w ie le  nowych 
domów, odbudowano socro fa ­
b ryk . wzrosła w yda tn ie  stena 
życiowa mas pracujących, za­
łożono gęstą sieć placówek han 
d lu  uspołecznionego itd . itd .,
zwiększono ilość środków k o ­
m un ikacy jnych . na które, bądź­
m y szczerzy, nie narzekam , 
iuż  tak, ja k  narzekaliśm y dw a 
trz-y lata temu.

Jednak zwiększenie taboru 
kom unikacy jnego nie usunęło 
jeszcze ca łkow ic ie  z naszego 
życia codziennego jazdy bez 
b ile tu  -  „ na gapę..

Jesteśmy często jeszcze św iad 
kam i w ypadków  ws.adania do 
wozu tram w a jow ego czy auto­
busu dla Przejechania ty lk o  
„jednego . lub  ,,dw u“ \> rzvs ta n - 
ków. A przecież tacy pasażero­
w ie m ogliby z powodzeniem 
przejść te ..dwa“  o rzvs lao k i po 
świeżym pow ie trzu i nie prze­
ciążać środków kom un ik , . i.

W czasie najw iększego nasi­
lenia ruchu przeciążone wozy 
tram w a jow e  n ie m iło s ie rn y  t r ié  
szcza, i bardzo często zieżJżaja 
do zajezdni oopsute. Skutek 
jest tak i: m niej wozów na 
mieście, w iekszv tłok  i 'ieksze 
spóźnienia do pracv czv domu.

Pasażerowie nie ocenia j" : swo 
je j w in v  przek lina ła  M Z K  ' 
złorzeczą na czvm św ia t -to i.

A le  pow róćm y do op łat za b i-

le ty . Pasażerowie w s iada jący do 
tra m w a ju  nie przechodzą do 
przodu ty lk o  za trzym ują  się na 
pomoście. Skutek ,,est ta k i, że 
m iejsca w ew nątrz wagonu św ie­
cą n iek iedy pustkam i, podczas 
gdy na pomoście jest „k o m ­
p le t“ . Pozostawanie na pom o­
ście nie ty lk o  nie u ła tw ia , ale 
wręcz u tru d n ia  pracę konduk­
to row i, zaś pasażerom r— prze­
chodzenie do przodu. Z tego 
korzysta ją  niepoprawni, pasa­
żerow ie — ca łkow ic ie  g i . i  na 
w o łan ie  kon du k to ra : „Proszę 
za b ile ty “ .

Obok tych n iepopraw nych 
pasażerów is tn ie ją  tzw. pa aże- 
row ie  „że laźn i“  posiadaiacy b i­
le ty  miesięczne, k tó ry rh  n ie ­
w iadom o dlaczego, nie okazują 
po wejściu do wagonu tra m w a ­
jowego czy autobusu. Często 
nie zdają oni sobie spraw y, że 
obok nich. posiadających is to t­
nie b ile ty  miesięczne jeżdżą 
m n ie j „że laźn i“  pasażerowie 
n ie  posiadający tych b ile tów , a 
jedyn ie  podszywający się pod 
w łaśc ic ie li „m iesięcznego“  A 
przecież okazanie b ile tu  ko n ­
du k to ro w i bez wezwania nie 
jest uciążliwe.

Każdy z nas pow in ien prze­
jaw iać trochę in ic ia ty w v  w 
w ykupow an iu  b ile tu  i nie cze­
kać. aż kon du k to r wskaże go 
palcem.

Byłem  św iadkiem  k ieuy  pa­
sażer w y k rz y k u ją c y  chełp w ie  
„m ies ięczny“  rad by  zam ienić

się w  miesięczne dziecko, s ta­
jąc  oko w  oko z kon tro le rem .

W ypadki te są sm utnym , ale 
w ystępu jącym  u nas j jszeże 
z jaw isk iem  braku zrozum ien ia 
że w łaśn ie  z p ien iędzy, k tó re  
w p łacam y ko n du k to row i za 
prze jazdy środkam i ko m u n ika ­
c y jn y m i M Z K , czerpie się fu n ­
dusze na rem onty wozów sta­
rych i kupno wozów nowych 
Ń ie płacąc za b ile t o k r„d a m v  
sami siebie.

Znam y ciężką prace kondu­
k to ró w  i dalecy Jesteśmy od 
niedoceniania trudności na ja k ie  
na tyka ją  się w czasie l in ie ­
nia obow iązków ' zawedowycn 
Sprawa jednak k tó rą  tu  chce­
m y poruszyć jest głosem w iem  
m ieszkańców naszego rr 'asta i 
d latego sądzimy, że wezmą la 
sobie do serca wszyscy kon­
duk to rzy  i ich koledzy r o w a r  
dzący wozy. Przychodzące nie­
raz na krańcowe przystanki 
wozy, lub  zatrzym ujące się na 
przystankach, ruszają przedter­
m inowo. nie w iadom o z jakie«» 
powodu. M Z K  nie chodzi hv- 
ba o w ykonan ie  tym  sposo­
bem Planu 6-le tn iego w  ciągu 
jednego roku.:, w iec po cc ta ­
ka szybkość.

Pasażerowie chcą m ieć moż­
ność wsiadania na nrz„ ah- 
kach. a nie w ska k iw a n ia  do od­
jeżdżającego tra m  w am . au to­
busu czy tro lleyb usu

(ZN)

Trzeba rozw inąć w a lkę  o pe ł­
ną zespołowość prac budow la ­
nych, stosować wszystkie u- 
spraw nien ia rac jonalizatorsk ie .
T rzeba . należycie zorganizować 
w spółzaw odnictw o pracy, do­
prowadzić do załóg harm ono­
gram y robocze, zm obilizować 
załogi w pkó ł zagadnień w a tk i 
o wzrost w yda jności pracy, o 
obniżkę kosztów w łasnych. Trze 
ba zatroszczyć się o należyte 
w yko rzystan ie  sprzętu, uspraw ­
n ić zaopatrzenie m ateria łow e 
na poszczególne b lok i. Należy 
rozszerzyć akcję szkolenia kad r 
w  oparciu  o planowane potrze­
by budowy w  r. 1951, zapewnić 
w iększą ilość m ie jsc w  hotelach 
robotniczych dla załogi.

D okum entacja  w  br. ma w y ­
przedzić w ykonaw stw o o 1—3 
miesięcy. Postanow ienie to nie 
może pozostać na papierze. To­
warzysze z pracow n i M D M  w in ­
ni dołożyć w szelkich starań dla 
w ykonan ia  w  te rm iriie  zadań 
w yn ika jących  z planu.

P lan budowy M D M  w  r. 1951 
wymaga szybkie j decyzji w ładz 
ZOR w  spraw ie przekw a te rów a- 
n i0  loka to rów  za jm ujących bu ­
d y n k i przeznaczone do w yb u ­
rzenia.

Nowa s tru k tu ra  o rgan izacy j­
na budow nictw a, oraz postęp 
techniczny, którego wyrazem  
będzie m. in. dostawa cegły na 
budowę przy pomocy kon ta jr.e - 
rów. s tw arza ją  wszelkie wa­
ru n k i do pe łnej rea lizac ji p la ­
nu robót w  r. 1951. Decydować 
o osiągnięciach będą ludzie z 
M D M , ich postawa, ich praca.

O rganizacja p a rty jn a  M D M  
ucęąc się na dotychczas popeł­
n ianych błędach pow inna stwo­
rzyć taką atm osferę na budo­
wie, w k tó re j załoga, zm o b ili­
zowana do w a lk i o plan, będzie 
śm iało, bo jowo b ić  się o jego 
pełną realizację.

Kobiety z Zakładów  im. 22 Lipca podejmuj* 
zobowiązania produkcyjne dla uczczenia 
I  ogólnopolskiego Kongresu Ligi Kobiet
W  całej W arszaw ie o db yw ają  się obecnie w yb o ry  delega­

tek na I  ogólnopolski Kongres L ig i K ob iet. Załog i p racow ­
nicze fa b ry k  i ins ty tu c ji w arszaw skich podejm ują zobow ią­
zania produkcyjne dla uczczenia Kongresu.

W  dn iu  wczorajszym , pracow ­
nice Z ak ładów  im. 22 Lipca, ja ­
ko jedne z p ierwszych w  W ar­
szawie postanow iły  dla uczcze­
nia Kongresu podnieść do tych­
czasową w ydajność swej pracy 
o średnio 3 proc., a w  czasie 
trw an ia  Kongresu zaciągnąć 
w a rty  pokpju.

K ob ie ty  z Z akładów  im. 22 
Lipca zwiększoną produkc ją  ma 
n ife s tu ją  swą niezłom ną wolę po 
ko ju , w o lę  budow y socjalizm u. Z 

I oburzeniem  pro testu ją  przeciw  
faszystowskiem u zakazowi dz ia­
ła lności trzech m iędzynarodo­
w ych organ izacji na teren ie 
F ranc ji. Robotnice warszawskich 
zakładów  pracy odpow iada ją 
zachodnim  im p eria lis to m  no w y­
m i oszczędnościami 'p ro d u k c y j­
nym i i now ym i tonam i dodatko­
w e j p rodukc ji.

Indywidualne i zespołowe 
zobowiązania kobiet

Tow. E leonora Kacperska zo­
bow iązała się w yszko lić  na fa -

chowców w  zakresie sw o je j p ra ­
cy dw ie  kob ie ty  do dn ia  8 m a r­
ca br.

W zakładach im . 22 L ipca je ­
szcze dwa miesiące tem u w 
dziale, gdzie zatrudniona jest 
tow. Kacperska pracow ali t y l ­
ko mężczyźni. W fabryce uw a­
żano, iż kobieta n igdy sobie w 
te j pracy nie poradzi. Tow. K ac­
perska prze łam ała ten przesąd. 
Poprzednio sprzątaczka, potem 
pracow nica przy k la row an iu  
karm e lu , jes t teraz p rzodow n i­
cą pracy.

Tow. D anuta M aliszewska pa- 
kowaczka, dotychczas pakowała 
dziennie 850 sztuk. Obecnie po­
de jm u je  się pakować 900.

D zia ł czekolady m a linow e j, 
pakow nia , zobow iązał się pako­
wać dziennie o jeden k ilog ram  
w ięcej na osobę.

Pakownia druga podnosi w y ­
dajność pracy o 5 proc.

D z ia ł m arm o ladkow y, m ło ­
dzieżowy podnosi wydajność o 
3 proc. i w zyw a dzia ł w a flo w y

W arszawskie zjednoczenia  
budow lane zrealizow ały  z nadwyżką  

p lan  styczniowy
Zjednoczenia budow lane pod­

ległe C entra lnem u Zarządow i 
B udow n ic tw a M ie jsk iego W ar­
szawy z powodzeniem zrea lizo­
w a ły  p lan y  pierwszego m iesią­
ca 1951 roku . P lan finansow y 
całego centra lnego zarządu zo­
stał przekroczony w  styczniu 
1951 o k ilk a  procent.

Na jw iększe przekroczenie o~ 
sięgnęła załoga zjednoczenia 
BW -5, obejm ującego swym  za­
sięgiem Czerniaków , M okotów  
i  Ochotę, k tó ra  w  styczniu o- 
siągnęła 112 proc. p lanu. Z jed ­
noczenie B W -4 dzia ła jące na 
teren ie śródmieścia (z w y łą ­

czeniem budow y M D M ) w y k o ­
nało p lan styczniow y w  107 
proc., Z jednoczenie BW -6, bu ­
dujące M arsza łkow ską D zie l­
nicę M ieszkan iow ą osiągnęło 
106 proc. p lanu, Z jednoczenie 
B W -2 dzia ła jące na M uranow ie  
i M iro w ie  — 105 proc., Z jed ­
noczenie BW -1 obejm ujące te­
ren B ie lan, M ar.ym ontu, Koła 
i W o li w ykona ło  101 proc p lanu.

Inne  zjednoczenia, ja k  ró w ­
nież przedsiębiorstwa i zak ła­
dy budow lane zrea lizow a ły plan 
styczniow y także z nadw yżką

(Ks)

Na pom oc dzieciom  koreańsk im
P aństw ow y T ea tr L a lk i i  A k ­

tora „G u liw e r“  da ł w  dn iu  w ol 
nym  od p racy (5 bm.) przedsta­
w ien ie  sz tuk i „T rz y  pom arań­
cze“ , z którego c a łk o w ity  do­
chód przeznaczył na fundusz 
pomocy dzieciom koreańskim .

*
A rty s ta  rzeźbiarz A lfre d  Je­

sion przekazał na pomoc dzie­
ciom koreańskim  sumę zł 400.

*
W arszawskie Z ak łady  Foto­

chemiczne F ilm u  Polskiego

przekaza ły na pomoc dzieciom  
K o re i sumę zł 400.

*
P racow n icy In s ty tu tu  W zor­

n ic tw a  Przem ysłowego (ul. D lu r 
ga 10) przekazali z ł 200.— na 
pomoc dzieciom koreańskim .

Dochód z zabawy tanecznej 
urządzonej staran iem  K oła  
Zw iązkowego p rzy  C entra lnym  
Zarządzie E nerge tyk i i Energo- 
p ro jekc ie  w  sum ie .z ł 1267.20 gr 
przekazano na pomoc dzieciom  
Kore i.

Nowe u lice  i naw ierzchn ie
otrzym a stolica w ro k u  bieżącym
W  roku  bież. na te ren ie  sto­

lic y  w ykonane będą w ie lk ie  ro ­
bo ty inw estycy jne  przy budo­
w ie  nowych u lic  oraz przebudo­
w ie  naw ie rzchn i na is tn ie jących 
ju ż  ulicach.

W ybudow any zostanie prze­
szło k ilo m e tro w y  odcinek u licy  
L o tn ik ó w  do ul. W oronicza, oraz 
1,5 km  odcinek u lic y  W oron i­
cza. Na Ż o libo rzy ułożona zo­
stanie naw ierzchn ia na is tn ie ją ­
cej dotychczas ty lk o  na p lan ­
tach u licy  Przasnyskie j.

W zw iązku z zakończeniem 
w  m arcu budowy- nowej w ie l­
k ie j zajezdni M Z K  przy ul. In ­
fla n c k ie j w ykonany będzie jesz 
cze w  tym  roku  dogodny dojazd 
o ulepszonej naw ierzchn i do te j 
zajezdni. Nową pow ierzchn ię o- 
trzym a odcinek u licy  Nowo - 
Bema do ul. K o le jow e j. Długość 
tego odcinka wyn iesie  550 m.

W Śródm ieściu w ykonane bę­
dą następujące roboty  drogowe. 
Na 500 m etrow ym  odcinku ul.

P iękne j (nowej) ułożona zosta­
nie ulepszona •nawierzchnia. W y ­
konany będzie 700 m e trow y od­
c inek A le i M arch lew skiego od 
w ia d u k tu  do ul. KRN. Ponad­
to p rzew idu je  się budowę na­
w ie rzchn i na 700 m e trow ym  od­
c inku  now opro jektow ane j u lic y  
M arsza łkow sk ie j w  M D M .

Na pe ry fe riach  m iasta u łożo­
ne względnie ulepszone będą na­
w ierzchn ie na 4 km  bieżących 
u lic. Ogółem około 32 tys. m 
kw adra tow ych  naw ierzchni.

N ie należy zapominać rów n ież 
o zakończeniu budow y w ia d u k tu  
na Trasie  N —S. k tó ry  będzie 
go tow y ju ż  w  czerwcu.

Oprócz tych in w es tyc ji p ro ­
wadzona będzie budowa i od­
budowa u lic  do jazdow ych do 
osiedli nowobudowanych na M i­
row ie, M łyn ow ie , M uranow ie . 
Pradze, G rochów ie, Kole, S ta­
rym  M ieście, ogółem około 5,5 
km  u lic  o pow ierzchn i 66 tys. 
m kw adra tow ych . (ik)

Dziś w W arszaw ie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
środa  7.2 i c z w a rte k  8.2 — „S p ry tn a  
w d ó w k a “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
ś roda  7.2 i c z w a rte k  8.2 — „P ie ją  k o ­
g u ty “  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — ś roda  7.2 i c z w a r te k  8.2 — 
„S zczę śc ie “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) — 
ś roda  7.2 i  c z w a rte k  8.2 „M o ra ln o ś ć  
p a n i D u ls k ie j“  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) - -  ś roda  7.2 1 c z w a rte k  8.2
— „ R o z b i tk i “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
ś ro da  7.2 i  c z w a rte k  8.2 — „W o d e w il 
W a rs z a w s k i"  — godz. 19.13.

T E A T R  D O M U  W O JS K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — śro da  7.2 
i  c z w a r te k  8.2 — „Z a  ty c h , co na 
m o rz u “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — śro da  7.2 i  c z w a rte k
8.2 — „ Z w y k ła  s p ra w a “  — godz. 19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — śro da  7.2 i 
c z w a r te k  8.2 — „Z a c z y n a  się N o w y  
R o k “  — godz. 15.15 — „C z ło w ie k  i 
m a s z y n y “  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8 lb ) — śro da  7.2 i 
c z w a rte k  8.2 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “
— godz. 17.

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — środa  7.2
— n ie c z y n n y , c z w a rte k  8.2 — „P a n  
D rop s  1 .jego t r u p a “  godz. 17 — 
w id o w is k o  z a m k n ię te .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M "  (O czk i 6) 
środa  7.2 — n ie c z y n n y , c z w a rte k  8.2
— „P a lu s z k a “  — godz. 17.

P A Ń S T W O W A  O P E JłA  I  F I L ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
środa 7 2 — „E u g e n iu s z  O n ie g in “  — 
godz. 19, c z w a rte k  8.2 — „S tra s z n y  
D w ó r“  — godz. 19.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) środa  7.2

— „P ie rw s z y  s ta r t “  — p ro d . po lska
— doZw. od 7 la t  — godz. 16, 18.30
21.

PR A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
śro da  7 2 ~  „P ie rw s z y  s ta r t "  —
p ro d . p o lska  — d ozw  od 7 la t — 
godz. 16, 18.30, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
śro da  7.2 — „S p is e k  b a n k ru tó w “  —

p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  12 la t
— godz. 16.30, 18.45, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) —
środa  7JE — „P a n c e rn ik  P o t io m k in “
— p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od 7 
la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  ś ro da  7.2 — 
„S p is e k  b a n k ru tó w “  — p rod . ra ­
dz ie cka  — dozw . od 12 la t  — godz. 
16. 18.15, 20.30.

W —Z  (A L  Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
środa  7.2 — „ K o b ie ta  w y r u ­
sza w  d ro g ę “  — 'p ro d  w ę g ie rs k a  — 
dozw . od 14 la t — godz. 17. 19. 21 

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — ś roda
7.2 „P ie rw s z y  s ta r t “  — p ro d . po lska
— dozw . od 7 la t  — godz. 16, 18. 20. 

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — ś ro ­
da 7.2 — „ Ś w in ia rk a  i p a s tu c h “  — 
p ro d  ra d z ie c k a  — dozw . o d  8 la t
— godz. 17, 19, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — środa
7.2 — „U p a d e k  B e r lin a “  — s e ria  I I
— p rod . ra d z ie c k a  dozw . od  7 la t
— godz. 17, 19, 21.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — środa  7.2 —
— „M o n g o lia  w  o g n iu "  — p rod . 
ra d z ie c k a  — dozw . od 12 la t -  
godz. 16. 18.30. 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) -  
środa  7.2 — „K o p c iu s z e k “  — p ro d  
ra d z ie c k a  — dozwu od  7 la t  — godz 
14, 16. 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  1) — środa
7.2 — „N o w a  C z e c h o s ło w a c ja “  — 
p ro d . CSR — dozw . o d  10 la t  — 
godz. 17, 19.

W Y S T A  W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E  W ys taw a  

czasow a: „O c h ro n a  p o m n ik ó w  k u l­
t u r y “  Z b io ry  s ta łe : S z tu k a  g o ty c ­
ka. S z tu ka  z d ob n icza  S z tu ka  s ta ro ­
ż y tn a . M a la rs tw o  p o ls k ie  M a la rs tw o  
ro s y js k ie  O tw a r te  c o d z ie n n ie  z w y ­
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i pośw ia - 
te c zn ych  w  godz. od 10 — 17 w  n ie ­
d z ie le  od 10—19

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O . 
W ys taw a  l B ra te rs tw o  B ro n i A rm ii  
R a d z ie c k ie j i L ud o w e g o  W o jska  
P o ls k ie g o ^  W ys ta w a  I I :  W ie lk a  So­
c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i­
k o w a  W y s ta w a  I I I  U z b ro je n ie  1 
u m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I — 
X X  w ie k  P a rk : B ro ń  S p rzę t X V I I
— X X  w ie k  O tw a rte  co d z ie n n ie  
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i d n i o o ś w ią - 
teeznveh  w  godz 12—17

M U Z E U M  K U L T U R  L U D O W Y C H  
(M ło c in y ) . S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i 
s tró j lu d o w y . O tw a r te  c o d z ie n n ie  
do z m ie rz c h u . D o ja zd  a u to b u s a m i 
P K S .

do zaciągnięcia w a rt poko ju  W 
czasie Kongresu.

Przodownice pracy 
delegatkami na dzielnicowe 

konferencje
Spośród robotn ic  zebranych 

na masówce w  Zakładach im . 
22 Lipca, de legatkam i na d z ie ln i­
cowe konferencje w ybrane zo- '  
s ta ły  przodownice pracy, 

i Jest wśród nich Z M P -ów ka  
j Z ofia  Baniszewska z działu w a f-  
j li, dw ukro tna  przodownica p ra - 
| cy w yrab ia jąca  195 proc. ’n o r­

my,- jest ob. Jadw iga La m pa r- 
ska z zaw ija łn i osiągająca 200 
proc. norm y.

K ob ie ty  z Zakładów  im . 22 
L ipca znają swpje zadanie. Pod­
czas gdy na Kongresie toczyć się 
będą obrady poświęcone walce 
o pokój, p rzy warsztatach stać 
będą na w artach pokoju kob ie ­
ty  walczące o pokój wzmożoną 
pracą. (sz)

Szkolenie  
k ie ro w n ik ó w  

„D o m ó w  harcerza“
(G -A). W  Pałacu M łodzieży 

w  Szczecinie odbyło się ostat­
n io  uroczyste otw arc ie  f - rn ie -  
sięcznego ogólnopolskiego k u r -  

! su dla k ie ro w n ikó w  „D om ów  
Harcerza“ , zorganizowanego 
przez M in is te rs tw o  O św ia ty 
oraz Zarząd G łów ny ZMP.

Zadaniem  kursu jest p ra k ­
tyczne zapoznanie uczestni­
ków  z tem atyką i  organizacją 
zajęć w  domach harcerza. 80 
kursan tów  zaznajom i się w  p ra ­
cowniach Pałacu M łodzieży w  
Szczecinie z prowadzeniem  za­
jęć artystycznych. technicz­
nych itp . oraz z zagadnieniam i 
w ychow ania fizycznego m ło ­
dzieży, z prowadzeniem  zajęć 

I kra joznaw czych i  p rzy ro d n i­
czych.

W  tem atyce kursu szeroko u - 
względniono zagadnienia po­
lityczn e  i społeczne.

K A Ü  I O
C Z W A R T E K  8 L U T E G O

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 15.25, na  ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 5.13, 11.57, W ia ­
dom ośc i 5.15, 6.30, 8.00; 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P oczą tek  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S ta n  po­
g od y . 6.05 P o lska  p ieśń  m asow a,
6.10 W szechn ica  R ad io w a , 7.00 P ie ­
ś n i m asow e ró ż n y c h  n a ro d ó w . 8.05 
M u z y k a  o p e ro w a  k o m p . ro s y js k ic h , 
3.55 W szechn ica  R ad io w a . 9.15 
P ieśń m asow a, 9.20 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 9.50 „L u d z ie  zza rz e k i“  — 
ode. pow . B a r te ls k ie g o , 10.10 A n d . 
d la  p rz e d s z k o li;  „O  capfcu — p so t­
n y m  k o z io łk u “  — s łu c h . 10.25 Ra­
d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 10.50 In f o r ­
m a c je , 10.55 A u d . d la  k l.  I I I —IV  — 
..D z ie c i p iszą “ , 11.15 K o n c e r t s o li­
s tó w , 11.50 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
Sonata  B -d u r  W . A . M o z a rta , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 M e lo d ie  lu d o w e ,
13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  ś w ie ­
t l ic  d z ie c ię c y c h , 15.50 W ia za n ka  p je -  
śn i S ch u b e rta , 16.20 P og ad a nka  n a u ­
k o w a , 16.30 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
— M ie c z y s ła w  K a r ło w ic z . 17.05 
W szechn ica  R a d io w a , 17.20 Z k r a ju  
i  ze ś w ia ta , 18.00 D la  każdego  coś 
m iłe g o . 19.00 A u d . d la  m ło d z ie ż y ,
19.15 A u d . d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.30 
G ra  Z espó ł J. O rze c h o w s k ie g o , 20.30 
K o n c e r t  O rk . i C h ó ru  P. R. pod  
d y r . K o ła c z k o w s k ie g o , 20.50 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 21.05 U w e r tu ry ,  
fa n ta z je  i s u it y ,  21.40 W szechn ica  
R ad io w a , 22.00 S ta n  pog o d y , 22 02 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y , 23.17 H y m n  
i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25. na ju t r o  

2 3 . Sy gna ł  czasu, 5.13 W ia d o m o ­
ści 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00,
23.00. G im n a s ty k a  6.05.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ,  5.20 K o n ­
c e rt d la  ś w ia ta  p ra c y , 5.58 S tan  po­
g ody , 6.15 M e lo d ie  lu d o w e  ko m p . 
p o ls k ic h , 6.50 P ieśn i m asow e, 7.20 
W szechn ica  R a d io w a , 7.40 M u z y k a , 
8.05 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la  k l .  I I I — 
IV .  13.50 K o n c e r t s o lis tó w , 14.15 
A u d . l ite ra c k a , 14.30 K o n c e r t d la  
s zkó ł, 15.00 M u z y k a  b u łg a rs k a , 15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h . 15.50 
Z a g a d ka  m u zyczn a , 36.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 P ieśn i S ta n is ła ­
w a W ie c h o w ic z a , 16.50 M u z y k a . 17.05 
O d p o w ie d z i F a li 49, 17.35 K a m e ra l­
na m u z y k a  p o ls k a . 17.45 R a d io w y  
p o ra d n ik  ję z y k o w y , 18.00 A u d . ośw ia  
to w a , 18.15 G ra  Zesp. G ita rz y s tó w , 
18.45 R a d io w y  E xp ress  W ie c z o rn y ,
19.00 W szechn ica  R ad io w a . 19.20 M u ­
z y k a  lu d o w a , 19.40 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o ,, 20.30 K o n c e r t pod d y r .  
G e rta . 21.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
22.00 „P is a rz e  p rzed  m ik ro fo n e m  — 
T adeusz  B o ro w s k i“ , 22.20 K o n c e r t 
pod d y r .  R ez le ra . 23.10 R ozm o w y 
m u zyczn e . 24.02 H y m n  i k o n ie c  a u -

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R o b o tn ic z e j 
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W. ..Prasa** 
R e d a k c ja :

W arszaw a , Dorn S łow a  
P o ls k ie g o . P łac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M iedz ianem  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze iny  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  R*-- 
r ia k c i i  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89 D z ia ł p a r t y in v  7-34-30 
D z ia ł k r a jo w y  3-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-3<t-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  
i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la  7-01-21 7-01-22 8-51-04 

8-57-62 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra ta  1 k o lp o r ta ż  P P K  
..R u ch “  O d d z ia ł w  W arszaw ie  
u l S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22, 23. 30 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w a  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e te k o m u n t-  
k a c y jn e  o raz  ka sy  P P K  ..R ucrr* 
w  W a rsza w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

16 i P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 e r p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres , p a r tv jn a  2 zł. 25 g r.. za­

g ra n iczn a  9 — zł 
K o n to  P K O  — N r 1-14009 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra tv  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 cz y ­

te ln y  adres
»n«ct- r r  :4 W »fs78W 8 O* 

K n ie w s k ie g o  9. te l 8-29-84 
B iu ro  R ek la m  i Ogłoszeń 

8-50-23.
N a k ła d y  G ra fic z n e  i W y d a w n  

D om  «słowa P o lsk ie g o  
1 1 1 U í  2-B-12180
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

N o ta tn ik i ag ita to ra“  są n a m  kon ieczn ie  
potrzebne

K o m ite t G m inn y  PZPR w 
Szczaw inie, pow. G ostyn in  19 
g ru dn ia  50 r. zam ów ił i op ła­
c ił przez agencję pocztową w 
Szczaw inie prenum eratę 50 
egzem plarzy no ta tn ika  ag ita ­
to ra  oraz 20 egzem plarzy no ta t­
n ik a  re ferenta.

Do dn ia  23 stycznia br. o trz y ­
m a liśm y  25 egzem plarzy n o ta t­

n ika  ag ita to ra  i  ani jednego no­
ta tn ik a  re ferenta , co n ie  odpo­
w iada opłaconej prenum eracie.

Jest to poważne n iedopatrze­
nie, k tó re  należy ja k  na jp rędze j 
z likw idow ać, gdyż n o ta tn ik i są 
nam  koniecznie potrzebne.

J. W O JC IE C H O W S K I 
Sekr. K om ite tu  G m innego 

PZPR w  Szczawinie

Towarzysza Florczaka trzeba przekonać
W anda  Suchecka

S ko ń czy ł się w yzysk, skończyła  się 
pon iew ierka

N a te ren ie  osady K ry n k i pow. 
S okó łka mieszka w ie lu  rze­
m ieś ln ików , pochodzących prze­
w ażnie ze środow iska biedoty 
w ie js k ie j. Dzięki ak tyw n e j p ra ­
cy sekretarza K om ite tu  G m in ­
nego PZPR zorganizowano we 
w rześn iu  1950 r. spółdzielnię 
pracy kamaszniczo - szewską 
„Jedność". Do spółdzie ln i p rzy ­
s tąp iło  32 członków

Ob. Szafran T ro fim  i C ho ł- 
chowski W ładysław  są synam i 
ro b o tn ikó w  i m ając po la t 9 
poszli do te rm in u  do szewca. 
Jako te rm ina to rzy , a później 
czeladnicy b y li w  n ie ludzk i spo­
sób w yzysk iw an i przez swoich 
m a js tró w , a ponadto używ an i 
do osobistych posług w  domu. 
Trzeba by ło  k ilk u  la t n iezm or­
dowanej i jakże poniżającej 
pracy, by wreszcie otrzym ać 
dyp lom  czeladnika, a potem 
trzeba by ło  pracować za liche 
wynagrodzenie u swego dawne­
go chlebodawcy.

T re jgo  A n to n i, syn robo tn ika  
m ając 14 la t poszedł do te rm i­

nu do szewca. P racow a ł po 16 
— 18 godzin na dobę bez żadne­
go wynagrodzenia i m usia ł jesz­
cze dopłacać m a js tro w i. Praca 
była  ciężka, a m a js te r w yz y s k i­
w a ł go na każdym  kroku .

Wszyscy oni są dziś cz łonka­
m i spółdzie ln i i nareszcie po­
czuli się ludźm i, k tó rych  n ik t  
nie w yzysku je , k tó ry m i n ik t  nie 
pom iata.

Przy organ izow aniu spó łdzie l­
n i pracy na początku na po tyka ­
no na szereg trudnośc i: b rak 
odpowiedniego loka lu  na w a r­
sztaty, b rak k re d y tó w  ob ro to ­
wych.

M ie jscowe w ładze przyszły z 
pomocą spółdzie ln i. P rzydz ie lo ­
no je j k ilk a  izb do pracy, oraz 
niezbędny surow iec i maszyny. 
S pó łdzie ln ia  p ro du ku je  w  w ię k ­
szej części na zamówienie. P od­
kreś lić  należy, że np. b u c ik i 
męskie, czy dam skie są tu  o 20 
proc. tańsze niż na rynku .

JO ZE F  ST A STULE W IC Z  
Sokółka

Czy le k a rz  m a praw o zaocznie stawiać 
diagnozę?

W  dn iu  10 stycznia zachoro­
w a ł m ó j 6 -le tn i syn. Kaszlał, 
m ia ł na lo ty  w  gard le  i 39 stop­
n i gorączki. G dy udałam  się do 
am bu la to rium  przy ul. Rozbrat 
le ka rka  Ubezpieczalni d r  Irena  
S itkow ska  ośw iadczyła, że nie 
może przy jść  do dziecka, po le­
c iła , aby p ie lęgn ia rka  udała się 
ze m ną celem przygotow ania 
na lo tu  do analizy, oraz zapisała 
su lfam idę, syrop i p łyn  do p łu ­
kan ia . W ieczorem gorączka się 
podniosła, wezwałam  lekarza, 
k tó ry  po lec ił na tychm iast dać 
dzi ‘cku zastrzyk i pen icy liny .

Z apy tu ję , czy można chorem u

zaocznie zapisywać lekarstwa? 
S u lfa m id y , chociaż tak  często 
używane, n ie  są byn a jm n ie j 
wskazane dla w szystkich . Zresz­
tą  lekarka  nie  wskazała dozy. 
A  czy m atka  m usi w iedzieć ja ­
ką  ilość lekars tw a dać dziecku? 
I  czy każdemu dziecku można 
dawać syrop z kofeiną?

W ydaje  m i się, że ta k ie  po­
stępowanie lekarza je s t re zu l­
tatem  nie  ty lk o  naw a łu  pracy, 
ale rów nież n iew łaściw ego sto­
sunku n iek tó rych  lekarzy  do 
chorego.

J A N IN A  M A JLE R  
Warszawa

W ięcej dbałości o dobro  państwowe
Poczekalnia na s tac ji O rlanka  

pow. B ie lsk  Pod laski jest chyba 
ty lk o  z nazwy poczekalnią, rrdyż 
w  p rak tyce  zadania swego speł­
n ić  n ie  może. Jest bow iem  nie 
ty lk o  n ie  opalana, ale nie ma w  
n ie j d rzw i, toteż w e w ną trz  jest 
zawsze pełno śniegu.

Dach budynku  jest dz iu raw y, 
a śnieg i deszcz przedostają się 
na strych

W yn ik iem  tego jest fa k t, że

ju ż  obecnie z s u fitu  odpada 
ty n k  i budynek ulega zniszcze­
n iu , a to przecież jest dobro pań­
stwowe.

Uważam, że m ie jscowe w ładze 
pow inny  wykazać w ięce j dba ło­
ści o b u dyn k i publiczne, oraz o 
wygodę m ieszkańców, d la  k tó ­
rych  poczekalnia na dw orcu  
jest przecież niezbędna.

B A Z Y L I B IA Ł K O W IC Z  
Bielsk Podlaski

W ięc  jed n ak  m iejsca b y ły
Już d w u k ro tn ie  w  ty m  roku  

czyta łem  w  „T ry b u n ie  L u d u “  l i ­
sty , w  k tó rych  czyte ln icy  p isa li, 
że w  domach w ypoczynkow ych 
w  K ry n ic y  i w  (Zakopanem  b y ­
ła  m ała fre kw e n c ja  wczasow i­
czów.

N ic  ju ż  n ie  rozum iem . W ła ­
śnie w  styczniu br. m ia łem  u rlo p  
i  n ie  m ogłem  dostać sk ierow ania 
z powodu b raku  m iejsc. K o ło  
Z w ią zku  Zawodowego przy Cen 
tra ln y m  Zarządzie Przem ysłu 
Farm aceutycznego o trzym a ło  za­

m iast żądanych 8 sk ie row ań t y l ­
ko cztery.

A  w ięc ja  i m oi towarzyszę 
nie po jechaliśm y nigdzie  a je d ­
nocześnie, ja k  p isa li szczęśliwsi 
od nas wczasowicze, w  domach 
w  K ry n ic y  i Zakopanem  b y ły  
w o lne m iejsca.

N ie w iem  czy można przejść 
spoko jn ie  do porządku dzienne­
go nad ta k im  sty lem  pracy a- 
pa ra tu  rozm ieszczania i k ie ro ­
wania ludzi p racy na wczasy.

JO ZEF K O M O R O W S K I 
Warszawa
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Siadem listów naszych czytelników
D W A  R A ZY  DAJE —  K T O  

S ZYBKO  DAJE
D nia  16 stycznia br. o p u b lik o ­

w a liśm y  lis t  p ra cow n ikó w  WSS, 
k tó rz y  sicarżyli się, że jeszcze 
w  k w ie tn iu  1950 r. zam ó w ili w  
B iu rze  Sprzedaży P rzem ysłu 
P recyzyjnego i Optycznego w  
W arszaw ie, jeden re d u k to r 
z  m anom etrem .

O dpow iedź o trzym a li po 8 
m iesiącach. Oświadczono im , że 
zam ów ienie to zostało za re je -. 
strow ane na rok  1951.

W  zw iązku z tą no ta tką , Cen­
tra la  H andlow a Przem ysłu M e­
ta low ego w yjaśn ia , że całą w inę  
ta k  przew lekłego rea lizow ania  
zam ówień, ponosi k ie ro w n ik  
sklepu N r 1, k tó rem u udzie lono 
nagany.

Jednocześnie C H P M  w  celu 
un ikn ięc ia  na przyszłość podo­

bnych niedociągnięć, po leciła  
B iu ru  Sprzedaży P rzem ysłu 
Precyzyjnego i  Optycznego — 
opracowanie in s tru k c ji,  no rm u­
jące j rea lizację  zamówień.

In s tru k c ja  taka rozesłana zo­
stała do w szystk ich  podległych 
sklepów.

W  SPRA W IE LE K A R S TW
W  zw iązku z no ta tką  „L e k a r­

stwa, czy a r ty k u ły  spożywcze“  
w yd rukow aną  dnia 23 g rudn ia  
50 r., w  k tó re j korespondent 
nasz J. W iksel z O św ięcim ia po­
ruszał sprawę b raku  w  apte­
kach podstawowych i tan ich  
lekars tw , M in is te rs tw o  Z d row ia  
w yjaśn ia , że stan ten spowodo­
w any b y ł p o lity k ą  -pryw atnych 
w łaśc ic ie li aptek.

Po upaństw ow ien iu  aptek, 
stan ten zm ien ił się ra d yka ln ie

Jednym  z podstaw owych w a ­
ru n kó w  zapew nia jących ciągłość 
p ro d u k c ji i  w ykonan ie  planu, 
jest dob ry  stan pa rku  maszyno­
wego, agregatów i urządzeń. 
I  dlatego w a lka  o rea lizac ję  za­
dań p ro du kcy jnych , to jednocze­
śnie w a lka  o przyśpieszenie 
kap ita lnych  zapobiegawczych 
i  bieżących rem pntów , inaczej 
— jest to  p lanowa akcja  rem on­
towa, gw aran tu jąca  ja k  n a jk ró t­
szy postój maszyny.

D zięk i tw órcze j in ic ja ty w ie  
załogi tom aszowskiej fa b ry k i, 
k tó ra  p ierwsza zaczęła stosować 
szybkościowy rem ont maszyn, 
brygady rem ontow e sk róc iły  
tam czas rem ontów  kap ita lnych  
o ok. 70 proc. i o 70 proc. zm niej 
szyły czas posto ju  maszyn, dając 
dz ies ią tk i tysięcy kg  przędzy 
ponad plan.

B rygady szybkościowych re ­
m ontów  pow sta ły  w  fabryce 
sztucznego je dw a b iu  w  Choda- 
kow ie , w  zakładach przem ysłu 
azotowego w  Chorzow ie i M oś- 
cicach, w  hucie „B a n ko w a “ , fa ­
bryce papieru w  M irk o w ie  i in ­
nych.

Jest jeszcze jednak w ie le  za­
k ładów , gdzie nie rozpowszech­
niono te j in ic ja ty w y  i rem onty 
przeprowadzane są s ta rym  sy­
stemem. Jest jeszcze dużo za­
k ładów , w  k tó rych  organizacje 
pa rty jne , rady zakładowe i d y ­
rekc je  nie doceniają p lanow ej 
a k c ji rem ontow ej, w  k tó rych  
m a rn o tra w i się siłę roboczą w  
w y n ik u  chaotycznie, bezplano- 
w o przeprowadzanych rem on­
tów.

T ak jest np. w  Zakładach 
Chem icznych „B o ru ta “  w  Zgie­
rzu, w  Zjednoczonych Z a k ła ­
dach Przem ysłu Gum owego W y­
tw ó rn ia  N r 5 i 6, w  łódzkich 
zakładach papiern iczych i  in ­
nych zakładach.

U nas... nie da się 
wprowadzić

P rodukc ja  ciąg ła  i  specyficz­
ne procesy technologiczne w  
„B o ru c ie “ , w  w y n ik u  k tó rych  
części agregatów ulegają szyb­
szemu zużyciu, wskazuje w y ­
raźn ie  na to, że is tn ie je  tu  nie 
ty lk o  m ożliwość, ale nawet k o ­
nieczność w prow adzenia szyb­
k ich  rem ontów .

Innego zdania by ła  n ieste ty 
w  te j spraw ie organ izacja  p a r­
ty jn a  i  k ie ro w n ic tw o  „B o ru ty “ . 
K ie dy  w  początku m arca 1950 
r. w ró c iła  z Tomaszowa k i lk u ­
osobowa delegacja, k tó ra  po 
b liższym  zapoznaniu się z do­
św iadczeniam i tom aszowskiej 
załogi na ogólnej naradzie w y ­
tw órcze j om aw ia ła  m ożliwości 
zorganizow ania brygad szybko­
ściowych rem on tów  w  „B o ru c ie “ 
— za tw a rdz ia ły  konserw atyzm  
i  niesłuszne sugestie n iek tó rych  
tow arzyszy podcię ły entuzjazm  
załogi.

D okum entem  te j dyskus ji jest 
p ro to kó ł z narady z dn ia  6.I I I .  
1950 roku.

G łosy tow . tow . W olewskiego, 
Zaparta, Ratajczaka, P io tro w ­
skiego, T w ardow skiego i in ­
nych, k tó rzy  w yp ow iad a li się za

wprow adzeniem  szybkościo­
w ych  rem ontów  „u c ią ł“  katego­
ryczn ie  tow. F lorczak, k ie ro w ­
n ik  w arszta tów  (obecny d y re k ­
to r zakładu) sugeru jąc „że b ry ­
gad szybkościowych nie da się 
u nas wprowadzić..., że rob im y  
przecież co możemy, a‘ jeże li się 
rem ont czasami przedłuża, to 
nie z naszej w iny... pow odują 
to ty lk o  trudnośc i m a te ria ło ­
we...“

N iezrażony stanow iskiem  k ie ­
row n ic tw a , tow . T w a rd ow sk i 
zorganizow ał brygadę szybko­
ściową na oddziale spaw a ln i­
czym. B rygada ta dz ięk i u - 
sp raw n ien iu  transp ortu  w y 
tw o rn ic y , skróc iła  o 10 godzin 
dziennie czas spawania. Na in ­
nych oddziałach jednak b ry  
gady szybkościowe n ie  powsta­
ły-

Rem onty przebiegają nadal 
w  „B o ru c ie “  chaotycznie i bez- 
planowo, fachowcy -«■ ślusarze 
tracą n iek iedy k ilkanaście  go­
dzin na w yszuk iw an ie  wśród 
s te rty  żelastwa kaw a łków  b la ­
chy, czy żelaza potrzebnego do 
rem ontu, nie p rzygo tow u je  się 
z góry potrzebnych części, ło ­
żysk, sprężyn, tłoków . M ate ­
r ia ły  konieczne do w ykonan ia  
tak ich  czy innych  prac rem on­
tow ych  kom p le tu je  się dopiero 
w trakc ie  roboty, co znacznie 
przedłuża czas trw a n ia  rem on­
tu.

T ak  np. zainsta low anie m ie r­
n ika , p rzy up rzedn im  przygoto­
w an iu  niezbędnych m ateria łów , 
trw a ło b y  zam iast 160 godzin — 
80. Jak  tw ie rdzą  towarzysze z 
w arszta tów  m echanicznych, na­
praw ę kom presora w  W T-6, 
m ając przygotow ane części, m o­
żna by skrócić o 50 proc., na ­
p raw a  red uk to ra  trw a ła b y  za­
m iast 300 godzin — 100.

8 godz. postoju kalandra —  
to strata 3.200 m 

wierzchu gumowego
Do zakładów, w  k tó ry c h  — ze 

względu na cha rak te r p ro du k­
c ji — m aszyny ulegają szyb­
szemu zużyciu, należą rów nież 
Zjednoczone Z ak łady  P rzem y­
słu Gumowego w  Łodzi.

Podobnie, ja k  w  „B o ru c ie “  
tak  i  tu  nie zorganizowano do­
tychczas brygad szybkościo­
w ych rem ontów . Żeby się o tym  
przekonać, .wystarczy przeana li­
zować w ^kaz  postoju maszyn 
zasadniczych w  poszczególnych 
miesiącach.

S ie rp ień ub. r o k u .— 559 go­
dzin postoju , paźdz iern ik  — 321 
godz., lis topad — 806,5, grudzień 
— 633 godz., co w ynosi ok. 33 
proc. w  stosunku do godzin 
przepracowanych.

Jak ie  są p rzyczyny tych . p rze­
sto jów , w yn ika ją cych  z p rze­
w le k łych  rem ontów  maszyn?

Jak  w y ja śn ia ją  tow. 'Jaśko- 
w iak , sekretarz o rgan izacji p a r­
ty jn e j i  k ie ro w n ik  ruchu  W ie rz ­
b ick i — produkc ja  oparta jest 
na s ta rym  pa rku  m aszynowym .

k tó ry  wym aga ciąg łych rem on­
tów  zapobiegawczych i bieżą­
cych. B ra k  jes t zapasowych m a­
szyn, w szystkie  maszyny pracu­
ją  24 godziny (p rodukc ja  jes t tu  
ciągłą).

Poważnym  niedociągnięciem  
w  pracy o rgan izacji p a rty jn e j i 
k ie ro w n ic tw a  w  zakładach jest 
fa k t, że nie przygotow ano tu  do 
te j po ry pe łnej dokum entac ji 
technicznej maszyn każdego ty ­
pu. W oparciu  o szczegółowe r y ­
sunki. elem entów  składowych 
można by łoby przygotow ać do­
stateczną ilość zespołów zam ien­
nych, kó ł zębatych, łożysk, w a­
łów  i innych części do maszyn 
zasadniczych: w a lcarek i ka lan ­
drów , k tó re  u legają szybszemu 
zużyciu.

O dokum entację  techniczną 
maszyn — ja k  tw ie rd z i tow. 
W ilczyńsk i z w arszta tów  m e­
chanicznych — b ije  się załoga 
ju ż  od zeszłego roku. Z organ i­
zowano nawet sam orzutnie 3 
b rygady szybkościowych rem on­
tów , ale po pew nym  czasie „ro z ­
lec ia ły  się“  z powodu braku do­
k ładnych rysunków  technicz­
nych zasadniczych maszyn!

A  tymczasem w  zakładach 
w a lca rk i i ka lan d ry  co k ilk a  dn i 
psu ły  się nadal, w ym aga jąc cią 
g łych rem ontów  bieżących i za­
pobiegawczych. Z miesiąca na 
m iesiąc rosło m a rno traw stw o  s ił 
roboczych i s tra ty  w  p ro du kc ji.

Każda godzina posto ju  w a lc a r­
k i — to  50 do 100 kg  m n ie j m ie 
szanki, każdorazowy 8 -  godzin­
ny postój ka landra  frykcy jne go  
p rzynos ił s tra tę  3.200 m  w ie rz ­
chu gumowego.

Rozpowszechnić
szybkościowe remonty 

w każdym zakładzie pracy
G dybyśm y z liczy li s tra ty , ja ­

k ie  pow sta ją  w  w y n ik u  bez- 
p lanow ej a k c ii rem ontow e j w  
zakładach chem icznych „B o ru ­
ta “ , Z jednoczonych Zakładach 
P rzem ysłu Gum owego w  Łodzi 
i w ie lu  innych  zakładach, w 
k tó rych  nie wprowadzono do­
tychczas brygad szybkościo­
w ych rem ontów  — s tra ty  te 
w zros łyby do dziesią tków  ty ­
sięcy bu tów  gum owych, b a rw ­
n ik ó w  skór i  przędzy...

B rygady szybkościowych re ­
m ontów, k tó rych  zadaniem  jes t 
w a lka  o skrócome czasu rem on­
tu  maszyn, poprzez lepszą o r­
ganizację pracy, w łaśc iw ą  o r­
ganizację dostaw części za­
m iennych, oraz pełne w y k o rz y ­
stanie urządzeń mechanicznych, 
n ie  zostały 'eszcze należycie 
rozpowszechnione i  docenione.

W Zjednoczonych Zakładach 
P rzem ysłu Gumowego w  Łodzi 
sprawa „ro z b iła  się“  ze względu 
na b rak dokum entac ji technicz­
nej, w  „B o ru c ie “ konserw atyzm  
k ie ro w n ic tw a  i niechętne stano 
w isko do nowych soc ja lis tycz­
nych fo rm  pracy, p rz y t łu m iły  
twórczą in ic ja ty w ę  załogi. W 
jednym  i  w  d ru g im  zakładzie 
cenna ta m etoda nie znalazła

zrozum ienia ze strony organ iza­
c j i  p a rty jn e j.

Szybkie rem onty  maszyn — 
cenną in ic ja ty w ę  tom aszowskiej 
załogi — można i należy u - 
powszechnić w  każdym  zakła­
dzie pracy. K ie ro w n ic tw o  we 
w prow adzen iu  te j soc ja lis tycz­
ne j m etody pracy w  zakładzie 
— pow inna Objąć organizacja 
pa rty jna .

Tak, ja k  to ma m iejsce w  
Z P A  w  Mościcach, gdzie skró ­
cono rem ont kom presora am o­
n iaka lnego o 22,3 proc. obniża­
jąc jednocześnie o 30 oroc. 
koszty rem ontu, czy w hucie 
„B an kow a“ , gdzie rem ont suw­
n icy  w ykonany został w  5,5 dn i. 
zam iast ld

Rem onty szybkościowe sprzy­
ja ją  walce o plan, sp rzy ja ją  
walce o obniżkę kosztów w łas­
nych. O rgan izacje  pa rty jn e  
„B o ru ty “  i  wszystk ich innych 
zakładów , w  k tó rych  pom im o o- 
czyw istych potrzeb, nie stosuje 
się te j przodującej m etody 
przyczyn ia się poważnie do ob­
niżenia kosztów w łasnych m o­
b iliz u ją c  k ie ro w n ic tw o  i zało­
gę do w prow adzenia rem ontów  
szybkościowych.

W  N iem czech za cho dn ich

W  pracowni, która przyw raca życie 
odnalezionym rękopisom Żerom skiego

Rośnie teatr nowej Łodzi
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M akie ta  T ea tru  Narodowego w  Łodz i

Nawiasem  m ówiąc

O p ieku n  gangsterów
W aszyngtoński dz ienn ik  „ T i ­

mes H e ra ld " donosi, że prezy­
dent T rum an  z w o ln ił n iedawno  
z w ięz ien ia  b radcę prawnego  
p a r t i i  dem okra tyczne j — E dw ar­
da P richarda, skazanego za fa ł­
szowanie ka rte k  w yborczych w  
okresie w yborom  na prezydenta  
w  roku  1948. T rum an w ypuśc ił 
rów n ież  na wolność jedną ze 
znanych działaczek p a r t i i dem o­
kra tyczne j w  Kansas C ity , k tóra  
dopuściła  się kradzieży ka rtek  
w yborczych  Oczywiście w obu 
ty c h  w ypadkach „n ie w in n ie  ska 
zane“ osobistości „po lityczn e "  
dz ia ła ły  na korzyść Trum ana.

P rzy o k a z ji, dz ienn ik  p rzyp o ­
m ina, iż w  ciągu pierwszego ro ­
ku  sw e j prezydentu ry  T rum an  
z w a ln ia ł co miesiąc — aż do 
w yczerpan ia  kon tyngentu  — je ­
dnego członka tzw. bandy Pen- 
dergasta, gangstersk ie j bandy 
pop ie ra jące j p a rtię  dem okra ty ­
czną, a k tó ra  dopom ogła T rum a  
n ow i w  do jściu  do władzy...

W jednym  w yp ad ku  — ja k  
dotychczas — zw o ln ien ie  przez 
Trum ana przestępcy k ry m in a l­
nego dało znakom ite rezu lta ty  
w  bardzo szybkim  tem pie  Sta­
ło  sie to w  w ypadku  znanego 
chicagowskiego gangstera, spe­
c ja lis ty  od napadów na sk lepy z 

b iżu te ria  — Franka Benninga. 
Z osta ł on zw o ln iony przez T ru -

mnna ja ko  człow iek cieszący się 
pow ażnym i w p ły w a m i p o litycz ­
nym i w  kołach przestępców i 
m ie jscow ych p o lity k ó w  w  C h i­
cago W niecały rok  po opuszczę 
niu w ięz ien ia  Benning został a- 
resztow any w  D e tro it za zabó j­
stwo po lic jan ta , k tó ry  nie licząc 
się zupełnie z w yso k im i znajo­
m ościam i Benninga, ośm ie lił się 
przeszkodzić mu w  zam ierzo­
nym  napadzie rabunkow ym . Na 
leży się zresztą liczyć z tym , że 
i tym  razem B enningow i u jdzie  
na sucho, dz ia ła ł on bow iem  o- 
czywiście „w  obronie w łasne j“ ...

Jak z tych paru p rzyk ład ów  z 
trum an ow sk ie j ko le kc ji widać, 
aby w  USA być człow iek iem  z 
k tó rym  naprawdę się liczą, trze ­
ba być członkiem  bandy gang­
s te rsk ie j o „zap a tryw a n ia ch "  
p a r t i i dem okra tycznej, brać ż y ­
w y  udzia ł nie ty lk o  w  życiu  
przestępczym, ale rów nież i po­
lityczn ym  k ra ju  (w  w ypadku  
USA te dw a rodzaje dzia ła lności 
posiadają zresztą w ie le  cech 
wspólnych)... A w tedy  można l i ­
czyć na serdeczną opiekę same­
go prezydenta Trum ana, k tó ry , 
ja k  s tw ierdza „T im es H e ra ld " .. 
„zachow uje się ja k  w ie lk i prze­
stępca..., k tó ry  w yko rzys tu je  
swoje stanow isko, aby przycho­
dzić z pomocą in n y m  zbrodn ia ­
rzom  i  przestępcom..."

RA

Na te a tr ten czekała ro b o tn i­
cza Łódź dz ies ią tk i la t.

B y ły  w p raw dz ie  p ro je k ty  b u ­
dow y od bardzo dawna. Za cza­
sów kadenc ji jednego z sana­
cy jn ych  m ag is tra tów  łódzkich  
naw et gdzieś zw ieziono cegły. 
A le  n im  przystąp iono do budo­
w y  — m ag is tra t się zm ie n ił i... 
cegły zużyto na in n y  cel.

M arzenia robotn icze j Łodz i o 
p ięknym  teatrze p rzyb ie ra ją  do­
p iero dziś rea ln y  ksz ta łt wspa­
nia łego gm achu T ea tru  N a ro ­
dowego, ja k i pow sta je  na Placu 
Dąbrowskiego.

*
N iew ta jem n iczony przecho­

dzień, w idząc duży b lo k  sto­
ją cy  na P lacu D ąbrowskiego je ­
szcze w  stanie surow ym , m yś li, 
że to w łaśn ie  tea tr. Porusza g ło­
wą z uznaniem , stw ie rdza : No, 
nareszcie Łódź ma gmach tea­
tra ln y . A le  tu  przychodzi z po­
mocą w yjaśnien ie . Ten w ysoki 
gmach, to wcale n ie  budynek 
całego tea tru , to dopiero część 
zasceniczna. Przed n ią  stanie 
w łaściw a scena, da le j w idow n ia  
i bu d yn k i • pomocnicze. Całość 
m ie rzyć się będzie kub a tu rą  o- 
ko ło  100 tys. m sześć.

Po tym  w y jaśn ien iu  zaczyna 
się rysować w  w yobraźn i ogrom  
tego m onum entalnego gmachu. 
Gmach T ea tru  Narodowego speł 
niać będzie n ie  ty lk o  ro lę  repre­
zentacyjnego teatru . Będzie to 
równocześnie scena operowa, 
mogąca ła tw o  pomieścić balet 
100-osobowy, łu b  chór 300-oso* 
bowy. Będzie to rep rezentacy j­
na sala dla uroczystości lu b  za­
baw  mieszcząca 1500 m iejsc.

P lac przed tea trem  na k tó ­
ry m  pomieścić się może około 
50 tys. lu dz i będzie p lacćm  w ie ­
ców i  m an ifes tac ji. D la  uroczy­
stych c h w il m iasta czy k ra ju  
p ro jektodaw cy pom yśle li o prze­
s tronne j logg ii, skąd rozbrzm ie­
wać będą przem ów ienia.

P rze jdźm y do h is to r ii tea tru . 
Z in ic ja ty w ą  budow y T ea tru  
Narodowego w ys tąp iło  śpołe -  
czeństwo łódzkie . Już w  roku  
1945 pow sta ł kom ite t budowy. 
Społeczeństwo łódzkie  opodat­
kow ało  się na ten cel, dodając 
określone sum y do cen b ile tó w  
tea tra lnych , sprzedając znaczki, 
ceg ie łk i. Łódź łożyła  sama na 
budowę swego tea tru . Po d łu ­
gich debatach ustalono Plac D ą­
browskiego, ja k o  teren budo - 
wy. A u to ra m i za kw a lifiko w a  -  
nego do w ykonan ia  i nagrodzo­
nego p ro je k tu  (nagroda pla - 
styczna m. Łodzi z dn ia 28. X I I .  
1950 r.) są inżyn ie row ie  a rch i­
tekc i: Józef K o rsk i, W ito ld  K o r­
ski oraz Roman Szym borski.

M onum enta lny w sw ym  ogro­
m ie i prosty w  fo rm ie  gmach 
rozp lanow any je s t w  sposób 
na jb a rdz ie j celowy. P rzew idu je  
on oprócz zasadniczych pom ie -  
szczeń tea tra lnych , loka le  dla 
pracow ni technicznych i  pomoc­
niczych, sale d la  prób, w ygod­
ne pomieszczenia adm in is tra  -  
cyjne, św ietlice , pokój w ypo -  
czynkow y itp .

Budowa te a tru  postępowała 
początkowo opornie. K om is je  
odbyw a ły  se tk i posiedzeń — za­
pisano tom y papieru. Prasa 
łódzka zam ieściła naw e t fe lie ­

ton  pt. „Ż ó łw  na P lacu D ąbrow ­
skiego“  — m ając na m yś li bu­
dowę T ea tru  Narodowego. N ie 
dopisyw ała budow n iczym  doku­
m entacja techniczna. Dostarcza­
na by ła  ona często z dużym  o- 
późnieniem. W  to ku  rea lizac ji 
budow y w y n ik a ły  też koniecz - 
ności przeprowadzan ia pewnych 
zm ian w  p ie rw o tnym  pro jekc ie  
W reszcie w  lis topadzie 1950 r. 
część zasceniczna stała pod da­
chem.

*
G dy zwiedza się is tn ie jące w 

Łodzi tea try , gdy się ogląda 
w a ru n k i loka low e  pracy ak to ­
rów  i  w idz i garderoby — k u r  -  
n ik i bez św ia tła  i  wody, w tedy 
ła tw ie j zrozum ieć ja k  bardzo 
tęskn ią p racow n icy tea tru  do 
praw dziw ego w arszta tu  pracy.

Gdy siedzi się na m ałych, c ia­
snych w idow niach, przypom i - 
na jących źle urządzone p ro w in ­
cjona lne św ie tlice  — w tedy ro ­
zum ie się ja k  tęskn ią  łodzianie 
do swego teatru .

Na b iu rk u  k ie ro w n ika  tech - 
nicznego tea tru  im . Jaracza, 
B iskupskiego, k tó ry  w raz z 
S ch ille rem  i O tto  A xe rem  jest 
członkiem  k o m is ji budow y Te­
a tru  Narodowego, w id n ie je  pod 
szkłem zdjęcie m ak ie ty  przysz­
łego tea tru .

— Ja stale o n im  myślę, wciąż 
m am  go przed oczami — m ów i 
ob. B iskupski.

T ak m yślą i  m ów ią  wszyscy 
ludzie  zw iązani z tea trem  w  Ł o ­
d z i— i jego pracow nicy i  jego 
odbiorcy.

C E L IN A  K U L IK

M ało  b y ło  początkowo na ­
dziei, by u k ry te  w  czasie pow ­
stania przez M on ikę  Żeromską, 
w  p iw n ic y  dom u N r 11 na R yn­
ku Starego M iasta, cenne ręko ­
pisy powieści Żerom skiego, u j­
rza ły  jeszcze kiedyś św ia tło  
dzienne. K am ien ica runę ła  w  
czasie bom bardow ania. Czy­
nione bezpośrednio po w yzw o­
len iu  poszukiw an ia nie da ły  
rezu lta tu . N ie można by ło  zna­
leźć nie ty lk o  rękopisów , ale 
nawet w n ę k i w  murze, w  k tó ­
re j b y ły  u k ry te . I  dopiero w  ro ­
ku bieżącym , podczas prac bu­
dow lanych przeprowadzanych 
na S ta rym  M ieście, robo tn icy  
w yko p a li szczernialą, p rzegn i­
łą i rozsypującą się skrzynkę. 
W  skrzynce te j zna jdow a ły  się 
szczątki zag in ionych rę ko p i­
sów.

„R ękop is“ , a naw e t „szczątki 
rękopisu“  to określenie, k tó re  
trudn o  zastosować do te j m ok­
re j, p o k ry te j p leśn ią i rozsypu­
jące j się za lada dotkn ięc iem  
masy czegoś, co by ło  k iedyś pa­
pierem, a co teraz przypom ina 
raczej zm ursza ły g rzyb  lu b  ka ­
w a łk i spróchniałego drzewa.

A  jednak zręczne, n ie s tru ­
dzone ręce konserw atorów , po­
t ra f i ły  z te j bezkształtne j m asy  
oddzie lić poszczególne k a rtk i,  
p o tra f iły  przez pow łokę pleśn i 
dostać się do zapisanych przed 
dziesią tkam i la t  słów.

P racow nia, w  k tó re j n iepo­
dzie ln ie  k ró lu je , w raz ze swoim  
asystentem pro f. L e n a rt —  je ­
dyny  w  Polsce i  jeden z n ie ­
w ie lu  na św iecie specja lis tów  
od konse rw ac ji pap ie ru  i  d ru ­

ków  — przypom ina  labo ra to ­
r iu m .

Rękopisy n ie  mogą długo le ­
żeć, n ie  mogą czekać i  tak w ię k ­
szość uleg ła  ju ż  zniszczeniu. 
La bo ra to riu m  w ięc pracuje w y ­
trw a le , żm udnie przy pomocy 
p ry m ity w n y c h  nieraz środków  
i w  tru d n ych  w a runkach  lo ka ­
low ych.

Odnosi się w rażenie, że sie­
dzący p rzy  jednym  ze sto łów  
mężczyzna baw i się. Kościanym  
nożykiem  pow o li ostrożnie, m i­
lim e tr  za m ilim e trem , ja k  dziec­
ko ka lkom anię , podnosi w i l­
gotną, poszarpaną i podziura­
w ioną  ka rtkę . To p ierw szy etap 
pracy. K a rtk ę  trzeba oddzielić 
od zw a rte j masy, aby ją  móc 
poddać dalszym  zabiegom. Je­
den nieostrożny ruch , jedno 
d rgn ien ie  rę k i i  z b u tw ia ły  pa­
p ie r rozpadnie się, zn ikną , z 
w ie lk im  trudem  dające się od­
czytać słowa.

W reszcie k a rtk a  je s t ju ż  od­
dzielona. Czasami, w  bardzo 
n ie licznych w ypadkach jes t to 
cala ka rtka  z zeszytu, częściej 
ja k iś  strzępek, m a leńk i zaled­
w ie  fragm ent. Teraz można 
p rzystąp ić  do dalszego etapu — 
do suszenia. Na d ług im  stole 
leżą ustaw ione obok siebie sto­
sy b ib u ły  f iltra ć y jn e j. W te j 
w łaśnie b ibu le  suszą się po­
szczególne ura tow ane k a rtk i. 
Jest ich około pó łtora tysiąca. 
Każdy stosik zaopatrzony jest 
w  e tyk ie tkę  — „p ie rw szy 
dzień“ , „d ru g i dzień“  itd . W il­
goć jes t uporczywa, trzym a się 
pap ieru  — trzeba ją  do ostat­
n ie j k ro p li wysączyć.

A le  rów n ie  niebezpiecznym

ja k  w ilgoć w rogiem  papieru 
jes t je j następstwo — grzyb. 
I tu zaczynają się trudności. Jak 
ura tow ane rękopisy w ydezyn - 
fekować? Jak zabić za rodk i 
grzyba, by nie rozprzestrzenia­
ły  się i n ie  niszczyły tego, co 
pozostało. A pozostały przecież 
fragm en ty  w ie lu  na jb a rdz ie j 
znanych u tw o rów  Żerom skie­
go: „W ia tru  od m orza“ , „S u ł­
kow skiego“ , „D z ie jó w  grzechu“ , 
„U ro d y  życ ia“ , „R óży", i  in . są 
ślady „W ie rn e j rz e k i“  i  „P ro ­
m ien ia “ . Zagadnienie polega 
na tym , żeby zastosować w łaś­
c iw y  sposób konserw acji. N ie 
można do tego podchodzić szab­
lonowo. P rocent zgnicia jest tak  
w ie lk i (od 50 do 95) że do m a­
te r ia łu  tego nie można podcho­
dzić ja k  do zwyczajnego pa­
pieru. Tu trzeba próbować f  
szukać m etody na jodpow iedn ie j 
szej. Może kąp ie l spirytusow a? 
Może sztuczne prom ienie? To 
co dla jednego fragm entu  je s t 
dobre, d la  drugiego może oka­
zać się szkodliwe. A  prócz tego 
trzeba obmyśleć na jodpow ied­
niejszy sposób dołączenia fra g ­
m entów kartek.

Jest to praca, k tó ra  w ym aga 
o lbrzym iego w ys iłku , wym aga 
rów nież odpow iednich w a ru n ­
ków. Potrzebny jes t loka l w  
k tó rym  można d o k ła d n ie  re g u ­
lować tem peraturę, potrzebne 
są specjalne urządzenia d la  
s te ry lizac ji, potrzebne są d ro­
gie chem ika lia . Prace, k tó re  
przeprowadza się teraz są za­
ledw ie pracam i wstępnym i. 
D la u ra tow ania  tych cennych 
zabytków  naszej k u ltu ry , ża­
den w ys iłek  n ie  może być za 
w ie lk i. Z.K.

JÓ ZEF S T A L IN  —  W Ó D Z  
O BOZU POKO JU

Pod tym  ty tu łe m  w yda ła  
„P rasa W ojskow a“  broszurę po­
pu la rną  K . M a rte la  i  L . G ro ­
nowskiego (str. 112). A u to rzy  o - 
m aw ia ją  ko le jn o  w ypow iedzi 
S ta lina  o walce z niebezpieczeń­
stwem  nowej w o jn y , s ta lin o w ­
ską p o litykę  pokoju, w a lkę  na­
rodów  o wolność, kw estię  na ro ­
dowościową, ko lon ia lną , po ję­
cie narodu burżuazyjnego i so­
cja listycznego, nacjona lizm u i 
pa trio tyzm u, kosm opo lityzm u i 
i in te rnac jona lizm u . „W a lka  o 
wolność i  po kó j“  — czytam y w  
zakończeniu broszury — „m u ­
si doprow adzić do ca łkow ite j 
zagłady systemu im p e ria lis tycz ­
nego ucisku i do ostatecznego 
zwycięstwa spraw y pokoju, 
wolności narodów i socjalizm u, 
sprawy, k tó re j żyw ym  sym bo­
lem  jes t Józef S ta lin “ .

DALSZE T O M Y  P IS M  
ZEB R A N YC H  

E L IZ Y  ORZESZKOW EJ
Ukazały się cztery dalsze to ­

m y Pism  Zebranych E lizy  O - 
rzeszkowej pod redakcją  J u lia ­
na K rzyżanow skiego. Jako tom  
V I I  Pism ukazało się opow ia ­
danie „W esoła teo ria  i sm utna 
p ra k ty k a “  (str. 390, zł 10.50). 
Jako 'to m  X X X IV  ukazał się 
zb ió r nowel pt. „P rzędza“  za­
w ie ra jący  dw ie  serie „Z  py łów  
p rzyd rożnych ”  i „Z  fa n ta z ji“  
(str. 220, z ł 7.50).

Tom  43 i 44 zaw iera dw u to ­
m ową powieść pt. „E li M ako- 
w e r“  (str. 680 — zł 34).

M O N O G R A F IA  
O N A PO LEO N IE  I

Spośród k ilk u  tysięcy książek
0 Napoleonie I, m onografia , na­
pisana przez znakom itego uczo­
nego rosyjskiego, p ro f Eugen iu­
sza Tarle , w yróżn ia  się zarów ­
no tra fnością  i ścisłością sądów, 
opartych o m arks is tow ską ana­
liz« dzie jów , ja k  i fo rm ą a r ty ­

stycznego opisu. Książka ta, na le­
ży do a rcydzie ł l ite ra tu ry  h is to ­
ryczne j i w znow ien ie  je j w 
przekładzie po lsk im  („K s iążka  i 
W iedza“ , str. 544, opr. pł.) świad 
czy o grom ne j je j poczytności w 
Polsce.

NO W E K S IĄ Ż K I O C H IN A C H
W  słusznej trosce o cora^ bar­

dz ie j wszechstronne zaznajam ia­
nie czyte ln ika  polskiego z tra ­
gicznym  obrazem Chin w czo ra j­
szych, z pełną chw ały w a lką  
lu du  chińskiego o ■ w yzw olenie
1 ze w span ia łym  obrazem zwy­
cięstw Chin dzisiejszych, Książ-

Kronika wydawnicza
ka i  W iedza w yda ła  k ilk a  cen­
nych książek i broszur na te ­
m aty chińskie . Są to: F ry d e ry ­
ka Jensena „C h in y  zwycięża­
ją "  (przekł.  ̂W. Kochańskiego, 
str. 320), Grzegorza Jaszuńskie- 
go „N a rodz iny  Ch in Lu do w ych“  
(str, 248) i W. Freudm anna „C h i­
ny  dn ia wczorajszego“  (przekł. 
K . N ow akow skie j, str. 215) oraz 
broszury : A lb e rta  R ollanda
„Z w yc ię sk i pochód C h in  L u do ­
w ych “  i A r tu ra  Clegga „N ow e 
C h iny — now y św ia t". W arto  
tu  też przypom nieć wcześniej 
przez P IW  wydaną książkę po­
stępowego A m erykan ina  I. Ep- 
steina „R ew o luc ja  w  Chinach 
trw a “ . ’

O P O W IA D A N IA  
JA N A  PETERSENA

N akładem  P a ń s tw o w e g o  I n ­
s ty tu tu  W ydawniczego ukazało 
się drug ie  w ydan ie  znanej po­
w ieści o n iem ieck im  ruchu o- 
poru — Jana Petersena „Nasza

u lica “  (przekł. A nn y  L inke , s tr. 
254). Nakładem  tegoż w y d a w n i­
ctw a wyszedł z d ru k u  tom  no­
wel Petersena p.t. „N ieznan i 
p rzy jac ie le " (przekł. K. Radzi­
w iłła , str. 176), zaw iera jący o - 
pow iadania także z dz ie jów  nie  
m ieckiego ruchu oporu w  p ie rw  
szych latach faszystowskiego 
te rro ru  po roku 1933.

C Z A R N I N IE W O L N IC Y  
IM P E R IA L IZ M U  

A M E R Y K A Ń S K IE G O
W ydaw n ic tw o  MON w yda ło  

w  jednej ks iążeczce d w ie  prace 
p u b lic y s tó w  ra d z ie c k ic h  dema­
sk u ją c e  ucisk i dysk rym inac ję  
raso w ą  w  USA: D M oczalina — 
Teorie  rasowe w  służbie ame­
rykańskiego im p e ria lizm u  i S- 
A rtem iew a — Czarni n ie w o ln i­
cy USA (str. 80, zł. 3.00) K siąż­
ka ta okaże dużą usługę na­
szym ag ita to rom  i re ferentom .

(S.)

Nowe pieśni festiwalowe
W  ramach wydawanego przez 

Polskie W ydaw n ic tw o M u ­
zyczne cyk lu  p ieśn i Festiw a lu 
M u zyk i Po lsk ie j, ukazały się 
ostatn io następujące u tw o ry  
na głos i fo rtep ian : A . G radste i- 
na — „P ieśń o b ra te rs tw ie  (sło­
wa M . Łebkowskiego), „Pieśń 
Z M P “  (słowa J. Ju randota j, 
„D w a j ch łopcy“  (słowa H. K o ­
łaczkow skie j), „Zetem pow iec“  
(słowa J. Bocheńskiego) i „O d 
Różana t ra k t “  (słowa T. K u b ia ­
ka): W. Lutos ław skiego — 
„N aprzód idz iem y“  (słowa J.
Brzechw y) „W yszłabym  ja “

(słowa L. Le w ina ); T. S yg ie tyń - 
skiego — „P iosenka o 6 - le tn im  
P lan ie “  (słowa S. W ygodzkiego); 
W. F riem ana — „P ieśń o pieś­
n i“  (słowa K . G ajew sk ie j): T. 
K iesew ettera — „Pieśń pracy i  
po ko ju “  (słowa E. Ż y to m irs k ie - 
go); F. R yb ick iego — „M u ra r ­
ski w a lc“  (słowa E. Z y to m ir-  
skiego); J. Gerta — „P iosenka
0 Now ej H uc ie “  (słowa S. C h ru - 
ś lick iego; H. Czyża „P ieśń o po­
la n ie “  (słowa K . Nowackiego)
1 E. O learczyka „W arkocz“  (sło­
wa K . Gruszczyńskiego).

Kropki nad „ i“
„P O L IT Y C Z N I E M IG R A N C I“

W pobliżu N o rym berg i is tn ie ­
je  obóz d ip isów  przeznaczony 
wyłącznie d la  „em ig ran tów  po­
lityczn ych “  z k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej.

Jak s tw ie rdza ją  ka rto te k i po­
l ic j i  n iem ieck ie j — w  obozie 
tym  w  ciągu roku  (od Listopada 
1949 do 1950) popełniono: 2 m or­
derstwa, 5 zbro jnych  napadów  
92 większe kradzieże, 63 d ro ­
bne, 102 oszustwa Do tego 
należy dodać liczne w yp ad k i p i­
jaństw a, bó jek itd .

„P o lityczne " zainteresowania  
em igran tów  są, ja k  w idz im y, 
niezw ykle  różnorodne. (ea)

„R O Z W IĄ Z A N IE "
W gmachu bawarskiego Land­

tagu (lokalnego  „pa rlam entu **J 
znaleziono cia ło  mężczyzny, k tó ­
ry  pope łn ił sam obójstwo przez po 
wieszenie Dochodzenie w ykaza­
ło, że samobójcą b y ł bezrobot- 
n V, k tó ry  przez swoją śm ierć  
pragnął zw rócić uwagę o p in ii pu  
b liczne j na tragiczne położenie 
bezrobotnych w  Niemczech za­
chodnich.

Nie na w ie le  się to oczyw iście  
przydało Bo władze zachodnio- 
niem ieckie  pragną w łaśnie  ta - 
kiego  „samobójczego“ rozw iąza­
nia problem u bezrobocia. T y lk o  
ulepszona metodą i w  skali m a­
sowej M ianow ic ie  w  szeregach 
W ehrm achtu. (z)


